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Co my z tego mamy? 

Szkoda gadać... 

  publicznych środków. 
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STR. 22-23

Tak wygląda siedziba fundacji, która otrzymała ponad pół miliona publicznych pieniędzy Małgorzata Kidawa-Błońska odwiedziła łęczyńskie Amazonki
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Przegrywali 
dwiema bramkami, 
ale zapunktowali

Kto wygrał Wyścig 
o grono jarzębiny? 

SKUP 

AUT
881-372-442

ZŁOMOWANIE POJAZDÓW

SKUP SAMOCHODÓW

SPRAWNE/USZKODZONE

BEZ OPŁAT/WRAKI

WYCENA PRZEZ TELEFON

STR. 3

Marszałek Senatu 
w Łęcznej 

R E K L A M A

W tym czasie lubelska kopalna sprzedała 5,7 mln ton węgla
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Bogdanka zarobiła 
na węglu krocie. 

Grupa Kapitałowa LWB miała 756,1 mln zł Grupa Kapitałowa LWB miała 756,1 mln zł 
straty w pierwszych trzech kwartałach 2024 r. straty w pierwszych trzech kwartałach 2024 r. 
Zdecydował o tym jeden czynnik.Zdecydował o tym jeden czynnik.

Dlaczego 
notuje stratę? 

Nagrody wręczył m.in. starosta Daniel Słowik

Fo
t.S

ta
ro

st
w

o 
Po

w
ia

to
w

e 
w

 Ł
ęc

zn
ej

STR. 3

Nauczyciele Nauczyciele 
nagrodzeni nagrodzeni 

Jaki jest dorobek Fundacji Rozwoju Jaki jest dorobek Fundacji Rozwoju 
Powiatu Łęczyńskiego założonej Powiatu Łęczyńskiego założonej 
przez syna wpływowego polityka przez syna wpływowego polityka 
PiS Krzysztofa Niewiadomskiego?  PiS Krzysztofa Niewiadomskiego?  

STR. 

6

Organizacja Organizacja 
Karola Karola 

Niewiadomskiego Niewiadomskiego 
dostała taką dostała taką 

kasę po miesiącu kasę po miesiącu 
istnieniaistnienia

  Fundacja syna byłego starostyFundacja syna byłego starosty  

wydała wydała 
już ponad już ponad 615615  tys. zł tys. zł 

Święto jiu-jitsu 

Zwody przyciągnęły aż 400 zawodników 

w Łęcznej 

Marsz Różowej 
Wstążki
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Łęczna miała przyjem-
ność gościć Dziecięce 
Mistrzostwa Polski 
w Brazylijskim Jiu-
-Jitsu. Jak to wypadło 
i o co chodzi w tym 
sporcie?

Sekcja brazylijskiego jiu-jitsu 
działa w Łęcznej prężnie od 
wielu lat. Pod okiem Konrada 
Płazy spora grupa zapaleńców 
doskonali zarówno swoją sferę 
duchową, jak i mentalną po-
przez trenowanie tego szlachet-
nego sportu. Od kilku lat mogą 
w nim szkolić się także lokalne 
dzieciaki, z którymi treningi 
prowadzi grupa doświadczo-
nych trenerów. Jak w każdej 
dyscyplinie, tak i w BJJ przy-
chodzi czas na sprawdzenie 
się na arenie lokalnej, czy tak 
jak w tym przypadku ogól-
nopolskiej. Wychowankowie 
Copacabany przystąpili do ca-
łodniowych zmagań. Otworzyli 
je burmistrz Łęcznej - Leszek 
Włodarski i starosta powia-
towy - Daniel Słowik, którzy 
objęli również patronatem cały 
turniej. - W miniony weekend 
w Łęcznej odbyły się niezwykle 
emocjonujące Dziecięce Mi-
strzostwa Polski w Brazylijskim 
Jiu-Jitsu, które przyciągnęły 
aż 400 młodych zawodników 
z całego kraju. To wydarzenie, 
które z pewnością zapisze się 
w historii naszego miasta, zgro-
madziło nie tylko utalentowane 
dzieci, ale także ich rodziny, 
trenerów i miłośników sportu 
- mówi Płaza. Oprócz dobrego 
spędzenia czasu dla najmłod-
szych oczywiście ważne było 
także zapewnienie sprawiedli-
wych werdyktów i profesjonal-
nej oprawy walk. 

- Na macie zaprezentowa-
li się zawodnicy w różnym 
wieku i na różnym poziomie 
zaawansowania, co stworzyło 
niesamowitą atmosferę rywali-
zacji i sportowej pasji. Wśród 
sędziów znaleźli się eksperci 

z najbogatszym doświadcze-
niem w brazylijskim jiu-jitsu 
w Polsce, co zapewniło wysoki 
poziom zawodów oraz spra-
wiedliwe i profesjonalne sę-
dziowanie.

Zadbano także o to, by ci 
młodsi, w przerwie pomiędzy 
walkami czy będący kibicami 
mogli również miło i aktywnie 
spędzić czas. 

- Równocześnie, aby umilić 
czas oczekiwania najmłodszych 
zawodników oraz ich rodzin, 
na hali zorganizowano Darmo-
wą Strefę Zabaw. Dzieci mogły 
skorzystać z różnorodnych 
atrakcji, co sprawiło, że atmo-
sfera była radosna i pełna ener-
gii. To nie przysłoniło jednak 
głównego celu, w jakim młodzi 
adepci tej sztuki walki przyje-
chali do Łęcznej. Poza tym, że 
chcą dbać od najmłodszych lat 
o swoje zdrowie Þ zyczne, jak 
i psychiczne, oczywiście chcieli 
również �ugrać coś� w rywali-
zacji z kolegami z całej Polski.

- Wszyscy uczestnicy za-
wodów mieli szansę na zdo-
bycie medali, dyplomów oraz 
nagród, które były wręczane 
podczas uroczystej ceremonii 

zakończenia. Wszyscy zawodni-
cy, niezależnie od osiągniętych 
wyników, zostali docenieni za 
swoje wysiłki i determinację. 
Dziękujemy wszystkim, którzy 
przyczynili się do organizacji 
tego wspaniałego wydarzenia, 
a także tym, którzy przyszli ki-
bicować młodym sportowcom. 
Mamy nadzieję, że Dziecięce 
Mistrzostwa Polski w Łęcznej 
staną się coroczną tradycją, 
promującą rozwój brazylijskie-
go jiu-jitsu wśród dzieci i mło-
dzieży w naszej społeczności 
- kończy ojciec założyciel Co-
pacabany. Jego podopiecznym 
zawody poszły fantastycznie. 
Zdobyli w niej aż 341 punktów, 
na które złożyły się 22 złote 
medale, 38 srebrnych i 29 brą-
zowych. To świetny rezultat na 
tle rywali z całej Polski. Między 
innymi Warszawy, Krakowa 
czy Podkarpacia. To bez dwóch 
zdań może cieszyć sympatyków 
tej dyscypliny i oby przyszłe 
lata przyniosły kolejnych mło-
dych zapaleńców. Fot. BREP-
HOTO

Filip Ogórek
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Wręczenie nagród dla jednej ze zwyciężczyń w swojej kategorii
Fot.BREPHOTO

Zawody dostarczyły wielu emocji. Zarówno tych radosnych, jak i łez po porażce
Fot.BREPHOTO

Turniej był rozgrywany pod opieką wykwalifi kowanych sędziów
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ŁĘCZYŃSKIE     
CENTRUM KOMINIARSTWA 
Czyszczenie, Przeglądy Ceeb, Odbiory. 
Frezowanie (rozwiercanie), wkłady 
kominowe ceramiczne, nierdzewne, 

stalowe. 
Uszczelnianie kominów, szlamowanie. 
Budowa całych kominów i remonty 

ponad dachem. 
Kominy Izolowane Kwasoodporne. 
Tel. 781-495-997, 603-137-021

Święto jiu-jitsu w ŁęcznejŚwięto jiu-jitsu w Łęcznej
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Marszałek Senatu 
Małgorzata Kidawa-
-Błońska odwiedziła dziś 
Łęczną, gdzie spotkała 
się z przedstawicielkami 
Stowarzyszenia Kobiet 
�Amazonki� w Łęcznej, 
na dzień przed organizo-
wanym przez nie Mar-
szem Różowej Wstążki.

- Wsparcie innych, którzy 
przeżyli proces leczenia i potra-
Þ ą przez niego przeprowadzić, 
jest tak samo ważne, jak samo 
leczenie � mówiła Małgorzata 
Kidawa-Błońska. - Wy doskonale 
wiecie, że proÞ laktyka, wczesne 
wykrycie i leczenie dają szansę 
na pokonanie choroby.

Rozmowa dotyczyła proble-
mów kobiet chorujących na no-
wotwór piersi. Rozmówczynie 
postulowały utworzenie skoordy-
nowanej opieki dla kobiet po am-
putacji piersi. Mówiły o dostęp-
ności chemioterapii w miejscu 
zamieszkania chorujących.

Marszałek Kidawa-Błońska 
przypomniała, że w Senacie 

często odbywają się konferencje 
dotyczące zdrowia, kończące się 
wnioskami, które politycy starają 
się wprowadzać w życie.

Jednym z tematów rozmowy 
były możliwości współpracy mię-
dzy Senatem a stowarzyszeniami 
amazonek w przyszłym roku, któ-
ry uchwałą Senatu będzie Rokiem 
Edukacji Zdrowotnej i ProÞ laktyki.

Spotkanie miało miejsce w łę-
czyńskim szpitalu, gdzie Ama-
zonki mają siedzibę w przed-
dzień Marszu Różowej Wstążki 
w Łęcznej. Stowarzyszenie or-

ganizuje go po to, aby przypo-
mnieć kobietom o badaniach 
proÞ laktycznych. Październik 
jest natomiast Miesiącem Świa-
domości Raka Piersi.

W spotkaniu oprócz amazonek, 
z prezes stowarzyszenia Justyną 
Karaś na czele, wzięli udział dy-
rektor zakładu i poseł Krzysztof 
Bojarski, europosłanka Marta 
Wcisło i zastępca burmistrza Łęcz-
nej Bartłomiej Zwolakiewicz.

źródło: Senat Rzeczpospolitej 
Polski

Kamil Kulig

Marszałek Senatu w Łęcznej. 
Odwiedziła Amazonki

S p o t k a n i e  m i a ł o  m i e j s c e  19 p a ź d z i e r n i k a  w  ł ę c z y ń s k i m  s z p i t a l u ,  g d z i e  A m a z o n k i  m a j ą  s i e d z i b ę
Fot.Senat RP

R o z m ó w c z y n i e  p o s t u l o w a ł y  u t w o r z e n i e  s k o o r d y n o w a n e j  o p i e k i  d l a  k o b i e t  p o  a m p u t a c j i  p i e r s i
Fot.Senat RP

Środowe (16 października) 
policyjne działania �Alkohol 
i narkotyki� miały na celu po-
prawę bezpieczeństwa na terenie 
powiatu łęczyńskiego.

- Ukierunkowane były na 
przeprowadzenie kontroli maksy-
malnej liczby kierowców i wyeli-

minowanie z ruchu tych, którzy 
wsiedli za kierownicę, będąc pod 
wpływem alkoholu lub po użyciu 
podobnie działającego środka - 
wyjaśnia aspirant sztabowy Mag-
dalena Krasna z KPP w Łęcznej.

Policjanci przeprowadzili po-
nad 800 kontroli.

Funkcjonariusze złapali 37-lat-
ka kierującego pojazdem marki 
Chrysler, który miał ponad pół 
promila alkoholu w organizmie, 
71-latka kierującego audi po 
użyciu alkoholu oraz dwóch nie-
trzeźwych rowerzystów. W ręce 
policjantów wpadł kierujący, któ-
ry decyzją starosty miał cofnięte 
uprawnienia do kierowania. Za-
trzymali dowód rejestracyjny po-
jazdu za brak badań technicznych 
oraz prawo jazdy.

Joanna Niećko

Policyjna akcja �Alkohol i narkotyki� na drogach. 

Ponad 800 kontroli, wpadło kilka osób

756,1 mln zł 
straty odnotowała Bogdanka 
w pierwszych trzech 
kwartałach 2024 r. Jak to 
możliwe? Więcej na s. R4.

„To były pieniądze pomocowe 
na zaistnienie organizacji, 
a nie tylko na organizowanie 
wydarzeń” - powiedział prezes 
fundacji założonej przez syna 
byłego starosty łęczyńskiego, 
która wydała już ponad 615 
tys. zł publicznych środków. 
Więcej na s. 6.

Rejestracja Pojazdów
Al. Jana Pawła II 101

21-010 Łęczna

tel. 509 930 716

tel. 604 505 808

Ul. Targowa 14

21-010 Łęczna

tel. 81 752 09 00

kom. 515 034 328

R E K L A M AR E K L A M A

Łęczna: Zatrzymane 
prawo jazdy, mandat 
karny i punkty karne - 
to efekty przekroczenia 
prędkości w terenie 
zabudowanym przez 
kierowcę BMW.

W poniedziałek, 14 paź-
dziernika w Ludwinie poli-
cjanci zatrzymali do kontroli 
kierowcę pojazdu BMW.

- Zarejestrowana pręd-
kość, z jaką poruszało się 
auto w terenie zabudowa-

nym, wynosiła 119 km/h 
przy ograniczeniu prędkości 
do 50 km/h. Za kierownicą 

pojazdu siedział 29-letni 
mieszkaniec gminy Ludwin 
- informuje aspirant sztabo-
wy Magdalena Krasna z KPP 
w Łęcznej.

Policjanci zatrzymali mu 
prawo jazdy. Został ukarany 
mandatem w wysokości 2000 
złotych i 14 punktami kar-
nymi. Dodatkowo funkcjo-
nariusze zatrzymali dowód 
rejestracyjny pojazdu z uwa-
gi na brak aktualnych badań 
technicznych.

Joanna Niećko

29- l a t e k  d o s t a ł  t e ż  2000 z ł  m a n -
d a t u  i  14 p u n k t ó w  k a r n y c h
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Gnał BMW o wiele za szybko. Stracił prawko

Łęczna: Ponad 800 badań na zawartość alkoholu łęczyń-
scy policjanci przeprowadzili wobec kierowców w ramach 
�Alkohol i narkotyki�. Funkcjonariusze złapali dwóch kie-
rujących pojazdami, którzy wsiedli za kierownicę pod wpły-
wem alkoholu oraz dwóch nietrzeźwych rowerzystów.

C Y T A T  T Y G O D N I A
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SOB.Obrazy Anny Fic-Lazor 

były już wystawiane 
w Wietnamie i Francji. 
Wreszcie przyszła kolej na 
Lubartów.

Anna Fic-Lazor przez wiele lat 
pracowała w Muzeum Zamoy-
skich w Kozłówce. Była m.in. 
dyrektorem muzeum. Po przej-
ściu na emeryturę postanowiła 
powrócić do malowania. Tworzy 
akwarele. Jak mówi, patrzy na 
świat malarskim kadrem, nawet 
jadąc samochodem, dostrzega 
temat na obraz.

Wystawa Anny Fic-Lazor 
otwarta dziś w Muzeum Ziemi 
Lubartowskiej nosi tytuł �Wo-

kół mnie. Akwarele�. Składa 
się na nią wybór pejzaży z cy-
kli �Widok z okna�, �Drzewo� 
i �Pejzaż przemijający�. Są też 
obrazy z nowego cyklu �Portre-
ty kwiatów�. Nie brak widoków 
z powiatu lubartowskiego - rozle-
wisk Wieprza w Jeziorzanach czy 
drogi z Kozłówki do Samoklęsk.

Dyrektor muzeum Ewa Sędzi-
mierz nie określiła końcowego 
terminu trwania wystawy, trud-
no go zaplanować, gdy muzeum 
czeka na generalny remont. 
Dlatego trzeba się spieszyć, żeby 
wystawę obejrzeć, bo może się 
okazać, że w grudniu muzeum 
będzie już nieczynne.

Marcin Kusyk

Wystawa Anny Fic-Lazor 
w Muzeum Ziemi Lubartowskiej

Autorka wystawy, Anna Fic-Lazor (druga od prawej) z przyjaciółka-
mi. Od prawej Halina Zdunek, Marzena Podstawka-Skubisz, Teresa 
Daniewska-Zając

Goście na wernisażu w Muzeum Ziemi Lubartowskiej

 Pani prace można 

było oglądać w Wietna-

mie, we Francji. Dlaczego 

Lubartów tak długo 

czekał?

- Teraz nadszedł czas, że 

mogę swoje obrazy tu 

pokazać. Dwa - trzy lata 

rozmawiałyśmy z panią 

dyrektor. Wcześniej byłam 

zajęta w Kozłówce, ale od-

kąd zaczęłam na spokojnie 

malować, musiałam się 

przygotować. Do każdej 

wystawy proponuję jakiś 

temat. Pokazuję też to, co 

wcześniej już wystawia-

łam. Stwierdziłam, że dla 

Lubartowa muszę coś spe-

cjalnie przygotować. Takim 

specjalnym prezentem dla 

Lubartowa są rozlewiska 

Wieprza. Co prawda, pod 

Jeziorzanami, ale Wieprz 

jest związany z Lubarto-

wem.  Zaczęłam malować 

po długiej przerwie kwiaty 

i te portrety kwiatów są 

specjalnie na tę wystawę. 

 Rzeczywiście jest tak, 

że patrzy Pani kadrem 

malarskim?

- Tak, czasami nawet jadąc 

samochodem, widzę goto-

we obrazy. Przykładem jest 

mój widok z okna z brzozą. 

Budzę się i od razu wyglą-

dam przez okno, jaką brzo-

zę dzisiaj widzę. Czy jest 

mgła, czy jest świetlista, czy 

są chmury. Właściwie tyle 

może wystarczyć i może 

powstać obraz. Zachęcam 

wszystkich, nawet jeśli ktoś 

nie maluje, żeby obser-

wował jeden kadr, bo jest 

taka różnorodność, tyle się 

dzieje w naturze, że to jest 

coś wspaniałego, interesu-

jącego. Jeżeli się nie maluje, 

można robić zdjęcia. Ja też 

czasami fotografuję, zatrzy-

muję tę chwilę w kadrze, 

żeby potem móc czerpać 

inspiracje. Jeżeli ktoś nie 

ma zdolności, to zachęcam, 

prowadzę warsztaty malar-

skie, też się można nauczyć. 

 Warsztaty prowadzi 

Pani w LOK. Czy da się 

porównać, co jest 

trudniejsze: malowane 

samemu, czy uczenie 

innych?

- Wyznaję taką zasadę, 

że nie narzucam swoje-

go sposobu malowania. 

Myślę, że moje uczennice są 

zadowolone, bo przekazuję 

im swoją wiedzę, swoje do-

świadczenie, a jednocześnie 

wydobywam z tych pań to, 

co widzę, ich atuty, które 

mają. Każdy ma jakieś zdol-

ności do malowania. Myślę, 

że dobrze nam się współ-

pracuje, bo jest już drugi 

sezon tych warsztatów. 

Teraz będę miała warszta-

ty w okolicy, w Ostrowie 

Lubelskim, może jeszcze 

gdzieś. Jest to dla mnie bar-

dzo ciekawe, odprężam się, 

poznaję ludzi, nowe twarze, 

a nie narzucam. Dlatego nie 

maluję razem z uczniami, 

bo nie chcę, żeby kopiowali 

mnie, tylko żeby potrafili 

odkryć swoje talenty. 

 Dlaczego właśnie 

akwarela, która wydaje 

się techniką dość trudną, 

niewybaczającą błędów?

- Właśnie dlatego, że jest 

trudna! Postawiłam sobie 

wysoko poprzeczkę, ale 

uważam, że warto, bo na-

wet ja widzę progres. Przez 

kilkanaście lat nie malowa-

łam albo rzadko malowałam 

w tej technice. Trudną spra-

wą jest też malowanie mi-

niatur. Na jednej z poprzed-

nich wystaw pokazywałam 

malutkie olejne obrazy, 

najmniejszy miał 10x10 cm. 

To były pejzaże. To też jest 

trudność, przekazać w takiej 

miniaturze to, co chcę, ten 

widok natury, ale jednocze-

śnie swoje przemyślenia. Od 

jednej trudności do drugiej, 

ale lubię wyzwania i dobrze 

jest mieć takie odskocznie 

i te poprzeczki wysoko 

stawiane. 

ŁĘCZNA: Policjanci 
zatrzymali kierującą, która 
przekroczyła dozwoloną 
prędkość. Podczas kontroli 
zaproponowała funkcjo-
nariuszom 500 złotych 
łapówki

W środę (16 października) 
w miejscowości Jawidz (gmina 
Spiczyn) policjanci zatrzymali do 
kontroli kierującą Mazdą. W tere-
nie zabudowanym jechała 93 km/h 
przy ograniczeniu prędkości do 
50 km/h. Za kierownicą siedziała 
55-letnia mieszkanka powiatu 
lubartowskiego.

- Policjanci za popełnione wy-
kroczenie chcieli nałożyć na kie-

rującą mandat w wysokości 1000 
złotych oraz 11 punktów karnych. 
Wówczas kobieta chciała �do-
gadać się� z policjantami. W za-
mian za odstąpienie od czynności 
służbowych postanowiła wręczyć 
policjantom 500 złotych łapówki. 
Kobieta natychmiast została zatrzy-
mana i przewieziona do policyjnej 
celi. Dla celów dowodowych zasta-
ły zabezpieczone banknoty - infor-
muje aspirant sztabowa Magdalena 
Krasna z KPP w Łęcznej.

Kobieta usłyszała zarzut udzie-
lenia policjantom korzyści mająt-
kowej w zamian za odstąpienie od 
czynności służbowych. Grozi jej do 
10 lat pozbawienia wolności.

Joanna Niećko

Jechała za szybko. 

Proponowała łapówkę

Szkolenie Chemizacyjne, 

GOK Puchaczów, godz. 9

 

Spotkanie Wiejskie Sołectwa 
Puchaczów, godz. 15.30

Rozlewiska Wieprza są prezentem dla Lubartowa

Co, gdzie, kiedy? LUBARTÓW

Co, gdzie, kiedy? POW. ŁĘCZYŃSKI

Dzień Seniora w Dębinach, 
świetlica wiejska, godz. 11.30

Sesja Rady Miasta w Ostrowie 
Lubelskim, godz. 9

VII Otwarty Turniej Szachowy 
o Puchar Wójta Gminy Firlej, ZS 

w Woli Skromowskiej, godz. 10

 

Odsłonięcie Tablicy Pamiątko-
wej w Skrobowie-Kolonii, 
godz. 12

Jubileuszowy koncert 25-lecia 
istnienia Szkoły Muzycznej 
w Lubartowie, godz. 17

Koncert Muzyki Rozrywkowej, 
świetlica wiejska w Nowodwo-
rze, godz. 16

Spotkanie z cyklu �Cyfrowa 
Biblioteka Pamięci�, wspo-

mnienia o UNITRA Lubartów, MBP 

w Lubartowie, godz. 16
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Ziemia, nasz wspólny dom, wysyła nam coraz 
wyraźniejsze sygnały alarmowe. Ekstremalne 
zjawiska pogodowe, których jesteśmy świad-
kami, to tylko niektóre z konsekwencji zmian 
klimatycznych, które odczuwamy również 
w naszym regionie. Jednak jeszcze nie wszyst-
ko jest stracone. Każdy z  nas, niezależnie od 
tego, gdzie mieszka, może przyczynić się do 
poprawy sytuacji.

Co to właściwie oznacza? Chodzi o ślad węglowy, który zosta-

wiamy, czyli ilość gazów cieplarnianych, które emitujemy do 

atmosfery w ciągu roku. Powstają one m.in. podczas jazdy sa-

mochodem, produkcji żywności, ogrzewania czy wytwarzania 

energii elektrycznej. Im większy jest nasz ślad węglowy, tym 

większy wkład mamy w ocieplenie klimatu.

Na szczęście odrobina wysiłku sprawi, że możemy ten ślad 

zmniejszyć. Jak? Nawet drobne zmiany w naszej codziennej 

rutynie mogą przynieść niemałe efekty. Najłatwiej zacząć 

od domu. Przez wymianę tradycyjnych żarówek na ener-

gooszczędne LED, czy ograniczenie zużycia wody możemy 

nie tylko zmniejszyć nasze rachunki, ale jednocześnie po-

móc środowisku. Warto też zwrócić uwagę na to, co jemy. 

Kupując produkty lokalne i sezonowe, wspieramy lokalnych 

producentów i  ograniczamy emisję związaną z  transpor-

tem żywności. Nasze podróże też mają znaczenie. Zamiast 

samochodu wybierzmy rower lub transport publiczny. Jeśli 

jednak musimy skorzystać z  samochodu, warto zabrać ze 

sobą kogoś, kto jedzie w  tym samym kierunku. To zmniej-

szy liczbę samochodów na drodze i  pozwoli zaoszczędzić 

paliwo. Segregując śmieci, oszczędzamy energię i  surowce, 

a  także zmniejszamy ilość odpadów trafiających na wysypi-

ska. Sadząc rośliny rodzime w ogrodzie lub wspierając lokal-

ne inicjatywy zazieleniania, przyczyniamy się do zwiększenia 

powierzchni pochłaniającej dwutlenek węgla.

Pamiętajmy, że każda, nawet najmniejsza zmiana ma znaczenie. 

Jeśli tysiące ludzi wprowadzi w  swoim życiu małe, proekolo-

giczne nawyki, efekt będzie ogromny. Zacznijmy od siebie, in-

spirujmy innych i działajmy razem na rzecz naszej planety. Nasza 

przyszłość zależy od nas. Zróbmy wszystko, co w naszej mocy, 

aby zapewnić sobie i przyszłym pokoleniom zdrowe i zrówno-

ważone środowisko.

Tekst powstał na potrzeby projektu „Wsparcie systemu doradz-

twa sprzyjającego osiągnięciu neutralności klimatycznej Powie-

cie Łęczyńskim” w ramach Programu Fundusze Europejskie dla 

Lubelskiego 2021-2027, Działanie 3.2. Dostosowanie do zmian 

klimatu i zapobieganie powodziom i suszy, Priorytet III Ochrona 

zasobów środowiska i klimatu.

Z okazji Dnia Edu-
kacji Narodowej 
dziesięciu nauczy-
cieli z placówek 
oświatowych pro-
wadzonych przez 
powiat łęczyński 
otrzymało nagrody 
za wybitne osiąg-
nięcia dydaktyczno-
-wychowawcze.

Oto nagrodzeni:

Magdalena Majewska – Ośro-

dek Rewalidacyjno-Wycho-

wawczy w Łęcznej 

Emilia Salak – Zespół Szkół im. 

Króla Kazimierza Jagiellończy-

ka w Łęcznej 

Grzegorz Lendzion – Zespół 

Szkół im. Króla Kazimierza 

Jagiellończyka w Łęcznej 

Kamil Grabowski – ZSG 

w Łęcznej 

Wioletta Sadowska – Młodzie-

żowy Ośrodek Wychowawczy 

w Podgłębokiem 

Urszula Jabłońska – Młodzie-

żowy Ośrodek Wychowawczy 

w Podgłębokiem

Iwona Dębała – Zespół Szkół 

nr 2 im. Simona Bolivara 

w Milejowie 

Joanna Pacek – Poradnia Psy-

chologiczno - Pedagogiczna 

w Łęcznej 

Małgorzata Sałyga – Zespół 

Szkół Rolniczych w Kijanach

Jolanta Wąsala – Zespół Szkół 

Rolniczych w Kijanach

Kamil KuligUroczyste rozdanie nagród odbyło się w Bursie Szkolnej w Łęcznej. Wręczał je m.in. starosta Daniel Słowik
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W latach 2013-2021 był 
przewodniczącym Rady 
Osiedla Niepodległości. 
Przez wiele lat pracował 
w Spółdzielni Mieszka-
niowej im. St. Batorego 
w Łęcznej, gdzie od 2013 
do 2022 r. pełnił funkcję 
członka zarządu.

�Z wielkim smutkiem przyjmu-
jemy wiadomość o śmierci Stani-
sława Szostakiewicza. Jego strata 
pozostawiła w sercach wielu osób 
pustkę i smutek� - poinformował 
Urząd Miejski w Łęcznej.

Stanisław Szostakiewicz 
miał 68 lat. 

Nabożeństwo żałobne odbędzie 
się w środę 16 października o go-
dzinie 13 w kościele pw. św. Józefa 
Opiekuna Rodzin w Łęcznej.

Stanisław Szostakiewicz zo-
stanie pochowany na cmenta-
rzu paraÞ alnym w Łęcznej.

Kamil Kulig Stanisław Szostakiewicz (1956-2024)

Miał 75 lat. W Urzędzie 
Gminy Ludwin praco-
wał od 1968 roku, w la-
tach 1990-2010 sprawu-
jąc funkcję wójta.

Zygmunt Ogórek zmarł 
12 października br., a o jego 
śmierci poinformował Urząd 
Gminy Ludwin.

�Z ogromnym żalem przy-
jęliśmy wiadomość o śmier-
ci Pana Zygmunta Ogórka. 
Dzieciom i Całej Rodzinie 
wyrazy najgłębszego współ-
czucia oraz słowa otuchy 
składają Wójt, Radni Gmi-
ny oraz Pracownicy Urzędu 
Gminy Ludwin� - czytamy 
na stronie UG.

Kamil Kulig Zygmunt Ogórek (1949-2024)

A R T Y K U Ł  S P O N S O R O W A N Y

Nasz wspólny dom – jak małymi 
krokami możemy zmienić świat

Nie żyje Zygmunt Ogórek, 
wieloletni wójt gminy Ludwin

Starosta nagrodził nauczycieli

Zmarł Stanisław Szostakiewicz

eprasa.pl 2702e717ea
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POWIAT ŁĘCZYŃSKI: Sześć 
raportów i tyle samo debat 
na ich temat, trzy konferen-
cje i 19 szkoleń dla mieszkań-
ców, na które przyszło od 4 
do 33 osób. Taki jest dorobek 
Fundacji Rozwoju Powiatu 
Łęczyńskiego założonej przez 
syna wpływowego polityka 
PiS Krzysztofa Niewiadom-
skiego. A chodzi o organiza-
cję, która otrzymała ponad 
615 tys. zł publicznych 
pieniędzy.

Miesięczny staż 
i maksymalna ocena 

doświadczenia

Przypomnijmy, że Fundacja Roz-
woju Powiatu Łęczyńskiego (FRPŁ) 
została założona w styczniu 2021 
roku przez Karola Niewiadomskie-
go, działacza Prawa i Sprawiedli-
wości (obecnie radnego powiatu 
łęczyńskiego) i syna byłego starosty 
łęczyńskiego Krzysztofa Niewia-
domskiego (dziś też zasiada w radzie 
razem z synem). 

Już po miesiącu od powstania 
fundacja złożyła wniosek o doÞ -
nansowanie swojej działalności ze 
środków publicznych przyznawa-
nych organizacjom pozarządowym 
przez Narodowy Instytut Wolności, 
rządowej agencji powołanej przez 
polityka Prawa i Sprawiedliwości 
Piotra Glińskiego. 

I mimo tak krótkiego stażu ko-
misja przyznała fundacji lokalnego 
działacza PiS maksymalną liczbę 
punktów, w tym za doświadczenie. 

Komisja konkursowa odprawiła 
przy tym z kwitkiem organizacje, 
które mogły pochwalić się wielolet-
nim dorobkiem. 

Młoda fundacja otrzymała 
łącznie ponad 615 tys. zł dotacji 
i wszystkie te środki z końcem 2023 
roku już wydała. 

Dziś możemy więc dokładnie 
przyjrzeć się, jak zostały spożytko-
wane te pieniądze, o czym dowiadu-
jemy się ze sprawozdań złożonych 
przez fundację (ostatnie zostało za-
twierdzone przez NIW w lipcu br.). 

Raporty i debaty

FRPŁ zrealizowała dwa projek-
ty. Jeden otrzymał nazwę �THIN 
THANK w Powiecie Łęczyńskim� 
(pisownia oryginalna) i trwał od li-
stopada 2021 do końca 2022 r.

W swoich założeniach funda-
cja miała stać się znaczącym think 
tankiem, a więc platformą dialogu 
i wymiany doświadczeń między 
samorządem i różnego rodzaju or-
ganizacjami w powiecie łęczyńskim, 
dlatego w ramach wspomnianego 

projektu zamówiła u naukowców 
sześć raportów tematycznych i zor-
ganizowała tyle samo debat poświę-
conych tym raportom.

Były to raporty i dyskusje na te-
mat edukacji włączającej, miejscach 
pamięci, organizacjach pozarzą-
dowych i infrastrukturze komuni-
kacyjnej w powiecie łęczyńskim, 
znaczeniu patrona w środowisku 
szkolnego i �przewagach� powiatu 
łęczyńskiego. 

Na powyższe działania związane 
stricte z misją statutową fundacji zo-
stało jej �jedynie� 94 tys. zł z otrzy-
manej na ten projekt kwoty 235,5 
tys. zł. 

A to wszystko dlatego, że aż 
141,5 tys. zł pochłonęły pensje, ob-
sługa księgowa i prawna, promocja, 
a także zakup sprzętu - 5,3 tys. zł. 

Mniej niż 1/3 pieniędzy na dzia-
łania merytoryczne

Jednocześnie fundacja realizowa-
ła drugi projekt, na który pozyskała 
380 tys. zł państwowej dotacji. 

Jego nazwa to �Rozwój instytu-
cjonalny Fundacji Rozwoju Powiatu 
Łęczyńskiego gwarantem silnego 
społeczeństwa obywatelskiego w po-
wiecie łęczyńskim�, a czas realizacji 
listopad 2021 do końca 2023 r. 

Jakie były namacalne efekty pro-
jektu z dotacją niemal 380 tys. zł? 
Fundacja zorganizowała 19 spotkań 
(w tym szkoleń) dla mieszkańców 
oraz trzy konferencje samorządowe. 
W tych wydarzeniach wzięło udział 
od 4 do 33 uczestników, a tematy 
szkoleń to m.in. druk 3D, zajęcia 
ruchowe, kurs wizażu dla pań, 
głównie z Kół Gospodyń Wiejskich. 
Z kolei konferencje były o środkach 
na ochronę klimatu, energii odna-
wialnej i �kulturze protestu�. 

Jednak pieniądze wydane stricte 
na organizację tych wydarzeń (czyli 
na działania statutowe) to �jedynie� 
106,7 tys. zł (m.in. opłacenie pre-
legentów, wynajem sali, catering). 
Jest to więc mniej niż jedna trzecia 
całości dotacji na ten projekt.

Prezes zarobił ponad 164 tys. zł
Co się stało z resztą środków? 

Poszły przede wszystkim na wyna-
grodzenia prezesa (114 tys. zł), pra-

cownika merytorycznego (52,8 tys. 
zł) i koordynatora ds. fundraisingu 
52,8 tys. zł, a także na rozwój fun-
dacji (m.in. zakup sprzętu, wynajem 
siedziby, utworzenie strony interne-
towej). 

Dla pełnego obrazu warto też 
zliczyć, ile łącznie fundacja syna 
byłego starosty wydała publicznych 
środków na wynagrodzenia. 

Otóż prezes Jarosław Piekarz 
przez trzy lata w fundacji zarobił 

łącznie 164,4 tys. zł, pracownik 
merytoryczny - 81,6 tys. zł, koordy-
nator ds. fundraisingu, czyli pozy-
skiwania funduszy - 81,6 tys. zł. Czy 
pozyskał? Tak, 50 tys. zł od Funda-
cji PZU na warsztaty artystyczne na 
Wzgórzu Zawieprzyckim. 

Wszystkie wydatki Fundacji 
Rozwoju Powiatu Łęczyńskiego 
w ramach otrzymanych dotacji 
z NIW przedstawiamy w tabelach. 

Kamil Kulig
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Prześwietlamy wydatki organizacji założonej przez lokalnego polityka Prawa i Sprawiedliwości

Fundacja syna byłego starosty wydała 
już ponad 615 tys. zł publicznych 
środków. I co my z tego mamy?

Fundacja od powstania zarejestrowana jest pod adresem Jawidz 8B. To stara gorzelnia w ruinie, w której 
spotkaliśmy miłośników opuszczonych miejsc

Po tym, jak dzwoniliśmy do założyciela fundacji, czyli Karola 
Niewiadomskiego, ten za każdym razem dziękował za rozmowę i nie 
chciał odpowiadać na pytanie dotyczące fundacji, która otrzymała 
ponad 615 tys. zł środków od rządu. Za to... poskarżył się na naszego 
dziennikarza do prokuratury, oskarżając go o stalking. Sprawie nawet 
nie nadano żadnego biegu

Tematy szkoleń to m.in. druk 3D, zajęcia 
ruchowe, kurs wizażu dla pań, głównie 
z Kół Gospodyń Wiejskich

�THIN TANK w Powiecie Łęczyńskim�

realizacja listopad 2021 - grudzień 2022

wydane środki: 235,1 tys. zł 

WYDATKI:

wynagrodzenie prezesa � 50400 zł
wynagrodzenie prelegentów, koszt materiałów informacyjnych 
� 31990 zł
wynagrodzenie koordynatora ds. fundraisingu � 28800 zł
wynagrodzenie pracownika merytorycznego � 28800 zł
koszt usługi cateringowej � 12950 zł
koszt wynajmu sali i obsługi technicznej � 11396 zł 
koszt obsługi księgowej � 9600 zł 
koszt wynajmu siedziby Fundacji � 6000 zł 

Projekt �Rozwój instytucjonalny Fundacji Rozwoju 

Powiatu Łęczyńskiego gwarantem silnego społe-

czeństwa obywatelskiego w powiecie łęczyńskim�

realizacja: listopad 2021 - grudzień 2023

wydane środki: 379,9 tys. zł 

WYDATKI:

wynagrodzenie prezesa � 114000 zł 
wynagrodzenie prelegentów, koszt materiałów informacyjnych 
- 70990 zł 
wynagrodzenie koordynatora ds. fundraisingu � 52800 zł 
wynagrodzenie pracownika merytorycznego � 52800 zł 
koszt usługi cateringowej � 19350 zł
koszt obsługi księgowej � 18800 zł
koszt wynajmu sali i obsługi technicznej � 16396 zł
koszt zakupu sprzętu � 14975 zł
koszt utworzenia strony internetowej � 10000 zł
Koszt wynajmu siedziby - 6000 zł 
koszt usługi szkoleniowej � 3800 zł 

Sześć raportów, sześć 
debat, trzy konferencje i 19 
szkoleń dla mieszkańców. 
Wydane środki: ponad 615 
tys. zł. Czy to dobrze 
spożytkowane pieniądze?
To były pieniądze pomocowe 
na zaistnienie organizacji, a nie 
tylko na organizowanie wyda-
rzeń. Dzięki temu mamy prze-
tarte szlaki i dobrą współpracę 
z Kołami Gospodyń Wiejskich 
czy szkołami. Nawiązaliśmy też 
kontakt m.in. z wykładowcami 
Politechniki Lubelskiej i Kate-
drą Geografii Społeczno-Eko-
nomicznej UMCS, liczymy, że 
nasza współpraca będzie się 
rozwijała, bo chcemy kontynu-
ować nasze projekty kulturalne 
i edukacyjne na temat nowych 
technologii czy odnawialnej 
energii. Obecnie przygotowu-
jemy teren przy dawnej go-
rzelni w Jawidzu na plenerową 
galerię artystyczną a właściwie 
„miejsce działań artystycznych”.

Co uważa pan za najwięk-
sze sukcesy fundacji? 
Owocna była konferencja na te-
mat odnawialnych źródeł ener-
gii, która pokazała pewną sła-
bość systemu. Samorządowcy 
mówili o nieuczciwych prakty-
kach handlowców, np. sprzeda-

ją niezorientowanym starszym 
ludziom basenowe pompy 
ciepła jako domowe urządzenia 
grzewcze. Bardzo ciekawie wy-
padła także konferencja „Kultura 
protestu”, na której gościliśmy 
m.in. Waldemara Fydrycha, lide-
ra Pomarańczowej Alternatywy 
i usłyszeliśmy świetny wykład 
prof. Artura Mamcarza-Plisiec-
kiego z KUL o języku sporu – 
wylicza prezes Jarosław Piekarz.

A co udało się zrobić poza 
działaniami finansowanymi 
z dotacji od Narodowego 
Instytutu Wolności?
Fundacja zorganizowała ob-
serwatorów w czasie drugiej 
tury wyborów na wójta gminy 
Cyców. A z pozyskanych poza 
projektem środków odbyły się 
warsztaty artystyczne „Sztuka to 
nie muzeum, sztuka jest w nas”. 
Wykonane przez dzieci i mło-
dzież w trakcie warsztatów pra-
ce można było obejrzeć dzięki 
uprzejmości władz samorządo-
wych w holu Starostwa Powia-
towego w Łęcznej. Fundacja, 
chcąc uhonorować dokonania 
prof. dr. hab. n. med. Jerzego 
Strużyny, złożyła wniosek o na-
danie Panu Profesorowi tytułu 
„Zasłużony dla gminy i miasta 
Łęczna”.

3 PYTANIA  DO...

JAROSŁAWA PIEKARZA, 
PREZESA FUNDACJI ROZWOJU 

POWIATU ŁĘCZYŃSKIEGO

TO BYŁY PIENIĄDZE POMOCOWE 

NA ZAISTNIENIE ORGANIZACJI 
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Na początku listopada 
jak zwykle polskie 
cmentarze zapłoną 
milionami świateł. 
Jednak nie wszędzie. 
Nekropolie dawnych 
polskich wiosek na 
Ukrainie czekają na 
pamięć. Przywrócą 
ją uczestnicy kolejnej 
edycji Wołyńskiego 
Światełka Pamięci, 
którzy pokonają ponad 
tysiąc kilometrów, by 
uporządkować m.in. 
cmentarz w Siwkach. 
Symboliczny znicz na 
grobach rodaków może 
zapalić każdy, wspie-
rając wolontariuszy 
z Kazimierza wpłatą 
na konto.

Wolontariusze Stowarzysze-
nia Wołyński Rajd Motocy-
klowy od lat jeżdżą na Ukra-
inę, by porządkować polskie 
groby, zarówno cywilne, jak 
i wojskowe. Wydzierają przy-
rodzie, oczyszczają z chaszczy 
nekropolie poświęcone bohate-
rom starć z bolszewikami 1919 
� 1920 oraz z czasów drugiej 
wojny światowej 

- Nadchodzą dni, w których 
będziemy wspominać naszych 
zmarłych bliskich, ale są takie 
groby i cmentarze, o których 
nikt nie pamięta lub nie może 
odwiedzić. Kresowe cmentarze 
to nasze dziedzictwo i każdy 
z nas może przyczynić się do 
tego, że będzie naprawiona 
nagrobna tablica, a zmurszały, 
drewniany krzyż zastąpi nowy 
� mówi Henryk Kozak, prezes 
Stowarzyszenia Wołyński Rajd 
Motocyklowy.

Wołyńskie Światełko 
Pamięci`24

W tym roku wolontariusze 
z WRM-u w ramach akcji Wo-
łyńskie Światełko Pamięci`24 
posprzątają polski cmentarz 

w Siwkach na tzw. Zasłuczu 
oraz mogiłę w okolicach Nie-
milii, gdzie spoczywają ciała 
130 Polaków zamordowanych 
przez Ukraińską Powstańczą 
Armię.

Uporządkują również pol-
ski cmentarz w Moczulance 
na Polesiu Wołyńskim. W tej 
miejscowości w 1943 r. schro-
niły się polskie rodziny ocalałe 
z rzezi wołyńskiej z innych wsi 
pacyfikowanych przez oddzia-
ły UPA. 16 listopada 1943 r. 
doszło tu do regularnej bitwy 
między oddziałami UPA, któ-
re zaatakowały wieś, a polską 
samoobroną wspieraną przez 
AK. Na szczęście atak udało się 
odeprzeć. Dziś nie ma tu już 
Polaków. W 1945 r. zostali wy-
siedleni do Polski. Nie ma więc 

komu dbać o polskie groby. 
Wolontariusze naprawią także 
uszkodzone kamienne tablice 
pamięci pochowanych tam na-
szych rodaków.

Pomóc może każdy
W tegorocznej akcji Wołyń-

skie Światełko Pamięci pod ko-
niec października uczestniczyć 
będzie bezpośrednio ośmiu 
wolontariuszy. Zawiozą na 
Ukrainę około stu zniczy i bia-
ło � czerwonych szarf. Chcieli-
by wziąć ze sobą także agregat 
prądotwórczy o mocy 2000W, 
bo prace kamieniarskie prowa-
dzone będą z dala od źródeł 
energii. Po zakończeniu prac 
chcieliby go przekazać jednej 
z parafii na Ukrainie.

� Przed nami około 1300 
km. Koszt takiej akcji wyno-
si kilka tysięcy złotych, więc 
każda pomoc finansowa bar-
dzo się przyda � mówi Henryk 
Kozak.

Wszyscy, którzy chcieliby 
wziąć udział w Wołyńskim 
Światełku Pamięci, mogą to 
zrobić, przekazując wpłaty na 
konto Stowarzyszenia Wołyń-
ski Rajd Motocyklowy z do-
piskiem �Wołyńskie Światełko 
Pamięci 2024�. Numer konta 
31 8741 0004 0030 2146 
2000 0010

Marta Pietroń

Wołyńskie Światełko Pamięci`24. 
Ty też możesz dorzucić swoją cegiełkę

Wolontariusze z Kazimierza Dolnego co roku jeżdżą na Ukrainę, by 
porządkować tam polskie groby
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Młody mężczyzna 
bez prawa jazdy 
wsiadł za kierownicę 
volkswagena i na ul. 
Lubelskiej stracił pa-
nowanie nad autem, 
które dachowało. 
Przewoził pasażerów.

Do zdarzenia doszło 
w czwartek, 17 października 
na ul. Lubelskiej w Puławach 
na wysokości supermarketu 
�Stokrotka� na osiedlu Niwa 
około godz. 21.30.

Ze wstępnych ustaleń poli-
cji wynika, że 17-latek, jadąc 
osobowym volkswagenem, nie 
dostosował prędkości, naje-
chał na krawężnik, wskutek 
czego auto zostało wyrzucone 
w górę, skosiło przydrożne ba-
rierki i dachowało.

Policję i służby ratunkowe 
na miejsce wezwali świadko-
wie. Wkrótce przy skrzyżo-
waniu Lubelskiej i Grota-Ro-
weckiego zjawili się strażacy, 
ratownicy i policyjny patrol.

Kierowca przewoził w aucie 
dwie osoby. Na szczęście ni-

komu nic się nie stało, uczest-
nicy kolizji doznali jedynie 
ogólnych potłuczeń.

17-latek był trzeźwy, ale 
prowadził, nie mając upra-
wień do kierowania.

Nastolatek będzie od-
powiadał przed sądem za 

spowodowanie kolizji i kie-
rowane bez wymaganych 
uprawień. Grozi mu wysoka 
grzywna.

Marta Pietroń

17-latek prowadził, nie posiadając uprawnień, przewoził dwóch pełnoletnich pasażerów
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Nad tym zastanawiają się 
wolontariusze jednej z miejsco-
wych fundacji, niosących pomoc 
zwierzętom, którzy na jednym 
z cmentarzy znaleźli martwe 
czworonogi. Truchło zostało za-
bezpieczone do badań, a sprawa 
- zgłoszona na policję.

O tym, że na cmentarzu przy 
ul. Piaskowej w Puławach ktoś 
może podtruwać bezpańskie koty, 
Fundacja �W dobrych łapkach� 
poinformowała w ubiegłym tygo-
dniu na swoim proÞ lu w mediach 
społecznościowych. Nowo powsta-
ła organizacja pro zwierzęca wzięła 
w opiekę bezpańskie koty, zamiesz-
kujące teren nekropolii. Jak prze-
kazują przedstawiciele Fundacji, 
jeszcze do niedawna zwierzaków 
było około 40. Część z nich jest 
wykastrowana, ale są i te niewy-
kastrowane, które się rozmnożyły, 
dzięki czemu niewielka począt-
kowo grupka kotów znacznie się 
powiększyła. Wolontariusze posta-
nowili wziąć sprawy w swoje ręce 
i wyłapać niewykastrowane zwie-

rzęta, by poddać je stosownemu 
zabiegowi. Gdy w ubiegłym tygo-
dniu weszli na cmentarz, natknęli 
się na dwa martwe koty. Trzeciego, 
jeszcze żywego, słaniającego się na 
nogach i któremu toczyła się piana 
z pyska, stracili z oczu i nie uda-
ło się im go złapać. Dwa kolejne 
ciała znalazł zarządca cmentarza. 
Truchło jednego z kotów zostało 
zabezpieczone w jednej z miejsco-
wych lecznic. A Fundacja o swoich 
podejrzeniach powiadomiła poli-
cję. Tym bardziej, że jak podnoszą 
jej przedstawiciele - kotów jest wy-
raźnie mniej, niż wcześniej. Kom. 
Ewa Rejn-Kozak, rzecznik Komen-
dy Powiatowej Policji w Puławach 
potwierdza wpłynięcie zawiado-
mienia, które zostało przekaza-
ne do Wydziału ds. zwalczania 
przestępczości gospodarczej. Jak 
informuje rzeczniczka puławskiej 
policji, teraz zostaną przesłuchani 
w sprawie przedstawiciele Funda-
cji, a następnie będą prowadzone 
kolejne czynności.

Marta Pietroń

Czy ktoś truje 
koty w Puławach?

Podszywająca się pod pracow-
nika banku oszustka zadzwoniła 
do 35-latki z powiatu opolskiego, 
informując o włamaniu na jej 
konto bankowe.

- Rzekomy pracownik banku 
w celu zablokowania konta, tym 
samym w celu ochrony zgroma-
dzonych środków pieniężnych, 
w wiadomości SMS przesłał 
kobiecie link, w który niestety 
weszła, a następnie podała swoje 
dane logowania do bankowo-

ści elektronicznej - relacjonuje 
starszy aspirant Katarzyna Bigos 
z KPP w Opolu Lubelskim.

Na tym nie koniec. Oszust za-
sugerował mieszkance powiatu 
opolskiego zgłoszenie całej sprawy 
na policję. W drodze do jednostki 
kobieta zalogowała się na swoje 
konto i zauważyła, że ktoś wypła-
cił z niego 3 tys.zł. Szybko zablo-
kowała konto, a oszustwo zgłosiła 
policjantom.

Agnieszka Gołębiowska

Kolejne oszustwo 
na �pracownika banku�

PCK  PUŁAWSKIE  
CENTRUM KARDIOLOGICZNE

PRZYCHODNIA SPECJALISTYCZNA

24-100 PUŁAWY,  
UL. GOŚCIŃCZYK 57 D,

TEL. 81 888 14 89 
LUB 

690 997 070

PORADNIA KARDIOLOGICZNA:  
DIAGNOSTYKA I LECZENIE CHORÓB SERCA 

I UKŁADU KRĄŻENIA

PRACOWNIA 
ECHOKARDIOGRAFII  

(ECHO SERCA PUŁAWY)

PRACOWNIA PRÓB 
WYSIŁKOWYCH 

(PRÓBA WYSIŁKOWA, PUŁAWY) 

PRACOWNIA HOLTERA 
(HOLTER EKG I HOLTER CIŚNIENIA, PUŁAWY)

PRZYCHODNIA

Dachowanie w centrum 
Puław. Za kierownicą 
nastolatek
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Kobieta usłyszała zarzut 
usiłowania spowodowa-
nia ciężkiego uszczerbku 
na zdrowiu. Sąd areszto-
wał mieszkankę Puław 
na trzy miesiące.

Do mrożącego krew w żyłach 
zdarzenia doszło w ubiegłym 
tygodniu. W nocy z czwartku 
na piątek na numer alarmowy 
zadzwonił roztrzęsiony mężczy-
zna. Poinformował, że jego żona 
ugodziła go nożem w klatkę pier-
siową i potrzebuje pomocy.

Wkrótce na miejscu zjawiła się 
karetka. Ratownicy zabezpieczyli 
ranę i zabrali 54-latka do szpitala 
na badania. Pod wskazany adres 
pojechał także policyjny patrol. 
W mieszkaniu funkcjonariusze 
zastali 54-letnią kobietę - kon-
kubinę poszkodowanego i jego 
50-letniego znajomego. Oboje 
byli pijani - partnerka ugodzo-
nego mężczyzny miała trzy pro-

mile, a znajomy promil alkoholu 
w organizmie. Nietrzeźwy był 
również sam poszkodowany - 
miał niespełna dwa promile.

Jak wynika z ustaleń mundu-
rowych, odbywało się tam spot-
kanie przy alkoholu. W pewnym 
momencie puławianka chwyciła 
za nóż kuchenny i ugodziła nim 
swojego partnera, a ten, widząc 
krew, zaalarmował służby. Po ba-
daniu w szpitalu okazało się, że 
rana nie zagraża jego życiu i po 
jej zaopatrzeniu został wypisany 
do domu.

Stróże prawa zajęli się za to 
krewką partnerką mężczyzny. 
Kobieta traÞ ła do aresztu.

- Gdy pokrzywdzony oraz 
świadek wytrzeźwieli, zostali 
przesłuchani. Po wykonaniu 
innych czynności procesowych 
w sprawie, w tym wywołaniu 
opinii biegłego z zakresu medy-
cyny sądowej, 54-latka usłyszała 
zarzut usiłowania spowodowania 
ciężkiego uszczerbku na zdrowiu 
w postaci choroby realnie zagra-
żającej życiu, poprzez zadanie 
54-latkowi ciosu nożem w klatkę 
piersiową - informuje kom. Ewa 
Rejn-Kozak, rzecznik prasowy 
Komendy Powiatowej Policji 
w Puławach.

W sobotę na wniosek policji 
i prokuratury sąd aresztował 
mieszkankę Puław na trzy mie-
siące.

- Zgodnie z przepisami kodek-
su karnego, grozi jej kara pozba-
wienia wolności co najmniej trzy 
lata - dodaje kom. Ewa Rejn-
-Kozak.

Marta Pietroń
Podczas alkoholowej libacji kobieta chwyciła z noż kuchenny i ugodziła nim swojego partnera. Zarówno 
ona, jak i jej konkubent oraz znajomy, który przebywał wtedy w mieszkaniu - byli pijani
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miała partnerka 

ugodzonego 

mężczyzny

Aż cztery z nagrodzonych 
produktów turystycznych 
znajdują lub odbywają 
się na terenie powiatu 
puławskiego, a dokładnie 
w gminach Nałęczów, Ja-
nowiec i Kazimierz Dolny.

Kapituła konkursowa musiała 
wybrać laureatów spośród 39 
produktów turystycznych, jakie 
zgłoszone zostały do Konkursu 
na Najlepszy Produkt Turystycz-
ny Województwa Lubelskiego 
2024.

Wyniki ogłoszone zostały 
w środę, 16 października pod-
czas XIV Lubelskiej Gali Tury-
styki - corocznego święta branży 
turystycznej.

Najlepszym produktem tu-
rystycznym z powiatu puław-
skiego okazały się w tym roku 

Międzynarodowe Zawody 
Balonowe w Nałęczowie. To 
wydarzenie zajęło II miejsce 
w konkursie. 

- To duże wyróżnienie 
potwierdza, że Międzyna-
rodowe Zawody Balonowe 
w Nałęczowie są nie tylko 
wydarzeniem sportowym, ale 
również atrakcją turystyczną, 
o czym świadczy ilość tury-
stów odwiedzających co roku 
Nałęczów podczas imprezy. 
Serdecznie dziękujemy za do-
cenienie, a wszystkim wyróż-
nionym gratulujemy - prze-
kazuje Aerostat, organizator 
Międzynarodowych Zawodów 
Balonowych. 

Wyróżniony został Park Mi-
liona Róż i Zabytków Kreso-
wych w Kazimierzu Dolnym.

Ale na tym nie koniec. Re-
komendację do �Turystyczne-

go Odkrycia Roku� otrzymało 
Arche Nałęczów dawne Sana-
torium Milicyjne w Nałęczo-
wie, a rekomendację do Zło-
tego Certyfikatu POT zgarnął 
Rodzinny Park Tematyczny 
w Trzciankach, czyli popular-
ne �Magiczne Ogrody�. 

- To dla nas ogromne wy-
różnienie i motywacja do 
dalszego rozwoju oraz two-
rzenia wyjątkowych doświad-
czeń turystycznych w naszym 
pięknym regionie - przekazuje 
Arche Nałęczów, dawne Sana-
torium Milicyjne. 

LAUREACI

Nagrody główne:

I miejsce - Chmielaki Krasno-

stawskie w Krasnymstawie

II miejsce - Międzynarodowe 

Zawody Balonowe w Nałę-

czowie

III miejsce - Dni Jakuba Wędro-

wycza w Wojsławicach

Wyróżnienia:

Józefów – Rowerowa Stolica 

Roztocza

Park Rekreacji ZOOM NATURY 

w Janowie Lubelskim

Park Miliona Róż i Zabytków 

Kresowych w Kazimierzu 

Dolnym

Brama Kryłów w Kryłowie

Muzeum Sił Powietrznych 

w Dęblinie

Rekomendacja do „Turystycz-

nego Odkrycia Roku”:

Arche Nałęczów dawne Sana-

torium Milicyjne w Nałęczowie

Rekomendacja do Złotego 

Certyfikatu POT:

Rodzinny Park Tematyczny Ma-

giczne Ogrody w Trzciankach

Nagroda Internautów:

Chmielaki Krasnostawskie

Agnieszka Gołębiowska

Nałęczowskie Zawody Balonowe drugie 
na XIV Lubelskiej Gali Turystyki

Park Miliona Róż i Zabytków Kresowych w Kazimierzu Dolnym otrzy-
mał wyróżnienie
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Druga z nagród głównych trafi ła do Aerostatu, organizatora Między-
narodowych Zawodów Balonowych w Nałęczowie
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Lubartów: Kobieta 
wpadła w powiecie 
parczewskim.

O sprawie pijanej urzędniczki 
z lubartowskiego ratusza pro-
wadzącej samochód informuje 
spółdzielcza telewizja Kanał S. 
Stacja miała otrzymać sygnał 
o zdarzeniu od �osób, które kie-
dyś były związane z ratuszem�. 

Potwierdza to komunikat 
sierż. szt. Eweliny Semeniuk 
z KPP w Parczewie.

- Interwencja dotyczyła zgło-
szenia podejrzenia nietrzeźwego 
kierującego w miejscowości Sie-
mień na drodze wojewódzkiej 
W 815. Policjanci napotkali 
wskazany pojazd. Kierującą oka-
zała się 51-letnia mieszkanka 
powiatu lubartowskiego, prze-
badana za zawartość alkoholu 
w organizmie z wynikiem 2,5 

promila. Kobiecie zatrzymano 
prawo jazdy, zgodnie z nowymi 
przepisami dokonano tymcza-
sowego zajęcia pojazdu marki 
Suzuki. 

Do zdarzenia miało dojść 
w sierpniu. 

O sprawę zapytaliśmy burmi-
strza Krzysztofa Paśnika. 

- Otrzymałem pismo z Proku-
ratury w Parczewie, informujące, 
że prowadzi postępowanie wo-
bec jednego z pracowników UM, 
który kierował autem pod wpły-
wem alkoholu. Pracownik został 
odsunięty od zadań, które do tej 
pory wykonywał. Po zakończe-
niu postępowania i po prawo-
mocnym wyroku, jako praco-
dawca wyciągnę kroki służbowe 
w stosunku do pracownika prze-
widziane prawem - odpowiedział 
burmistrz.

Marcin Kusyk

Urzędniczka 
prowadziła samochód 
na podwójnym gazie. 
Miała 2,5 promila

W sobotę, 19 października 
strażacy z OSP KSRG Marku-
szów zostali wezwani do pożaru.

- Zostaliśmy zadysponowani 
do pożaru samochodu osobowe-
go w miejscowości Bobowiska 

- informuje OSP KSRG Marku-
szów.

Nikt nie ucierpiał. Ogień ga-
siły trzy zastępy straży pożarnej.

Joanna Niećko

Pożar osobówki w Bobowiskach. 
Z auta niewiele zostało

mile, a znajomy promil alkoholu
w organizmie. Nietrzeźwy był 
również sam poszkodowany - 
miał niespełna dwa promile.

- Gdy pokrzywdzony oraz 
świadek wytrzeźwieli, zostali
przesłuchani. Po wykonaniu 
innych czynności procesowych 

54-latka w areszcie. 54-latka w areszcie. 
Ugodziła konkubenta nożemUgodziła konkubenta nożem
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W miniony czwar-
tek, 17 października 
w Sądzie Rejonowym 
w Opolu Lubelskim 
odbyła się druga roz-
prawa w sprawie ataku 
na europosłankę Martę 
Wcisło, do którego 
dojść miało ponad rok 
temu na targu w Opo-
lu Lubelskim. 

W sądzie stawił się oskarżo-
ny ze swoim adwokatem oraz 
obrońca Marty Wcisło, a tak-
że dwójka świadków.

Przesłuchani zostali kolejni 
świadkowie, w tym nieobecny 
podczas pierwszej rozprawy 
jeden ze znanych opolskich 
samorządowców. Jak stwier-
dził, nie widział samego zda-
rzenia, dopiero zamieszanie, 
jakie powstało wśród zgroma-
dzonych na targu ludzi, zwró-
ciło jego uwagę.Jak mówił sam 
oskarżony, Adam H. i jego 
obrońca, od samego początku 
chcieli oni dogadać się z euro-
posłanką. Do zawarcia ugody 
poza sądem jednak nie do-
szło, bo oskarżony nie wyraził 
zgody na spełnienie jednego 
z punktów, jakich oczekiwała 
pokrzywdzona. 

- Jest pewna kwestia, od 
której nie możemy odejść, tzn. 
nagranie publicznych przepro-
sin dla pani poseł, więc skoro 
tutaj nie ma z drugiej strony 
zgody na to, to w tym momen-
cie (...) nie znajdziemy poro-
zumienia - wyjaśniał adwokat 
Marty Wcisło.

- Skoro oskarżony miał od-
wagę publicznie mnie zaatako-

wać, to powinien mieć odwagę 
publicznie mnie przeprosić - 
podkreślała europosłanka.

Mężczyzna oskarżony jest 
o naruszenie nietykalności 
cielesnej funkcjonariusza 
publicznego oraz o kierowa-
nie gróźb pozbawienia życia 
w stronę Marty Wcisło. Cały 
czas utrzymuje, że nie szarpał 
europosłanki, jedynie chciał 
z nią porozmawiać. 

- Ubolewam nad tym, że 
w ogóle wyszła taka sytua-
cja, strasznie żałuję tego, co 
się stało. Ale, jak to mówią, 
mleko się wylało (...). Odbiło 
się to na mojej pracy, psychi-
ce, rodzinie. Przepraszam, że 
tak się stało, że ktoś cierpiał 
przeze mnie. Przepraszam za 
swoje czyny - mówił podczas 
pierwszej rozprawy, dodając, 
że od samego początku całą 
sprawę próbował załagodzić, 
a poza tym nie mówił, że coś 
komuś zrobi.

- Nieprawdą jest to, co 
mówi oskarżony, że tylko 
mnie dotknął. Nieprawdą 
jest, że chciał ze mną roz-
mawiać. On po prostu mnie 
zaatakował, chcąc zrobić mi 
krzywdę - odbijała piłeczkę 
europosłanka, podkreślając, 
że z powodu poniesionych 
obrażeń musiała zrezygnować 
z niektórych swoich planów 
podczas trwającej w tamtym 
czasie kampanii wyborczej.

Łącznie sąd przesłuchał 
ośmiu świadków zajścia. 

Termin kolejnej rozprawy 
wyznaczony został na koniec 
listopada.

Agnieszka Gołębiowska

Kolejna odsłona 
procesu oskarżonego 
o zaatakowanie 
posłanki Wcisło

Podczas konferencji prasowej przed Sądem Rejonowym w Opolu 
Lubelskim Marta Wcisło prezentowała obrażenia, jakie miała odnieść 
podczas ataku na targu w Opolu Lubelskim

Prokuratura postawiła 
30-latkowi jeden zarzut. 
Sąd rozważa rozbicie go 
na dwa czyny.

W poniedziałek (14 paździer-
nika) przed Sądem Rejonowym 
w Opolu Lubelskim odbyła się 
druga rozprawa 30-latka z Chod-
la oskarżonego o naruszenie nie-
tykalności cielesnej i znieważenie 
byłego wójta tej gminy.

Sąd przesłuchał ostatniego 
świadka, byłą przewodniczącą 
Rady Gminy. Ona sam nie była, 
jak mówiła, świadkiem zdarze-
nia, w którym 30-latek miałby 
naruszyć nietykalność cielesną 
samorządowca. 

Była radna naświetliła, jak 
sama odbierała wzajemne rela-

cje społecznika i byłego wójta. 
I mówiła o tym, jak 30-letni 
mieszkaniec Chodla zachowy-
wał się na sesjach i posiedze-
niach komisji stałych Rady Gmi-
ny w Chodlu, w których bardzo 
aktywnie uczestniczył. 

Przyznała, że nie zachowywał 
się kulturalnie. A spięć i emocji 
w relacjach społecznik � wójt 
nie brakowało. 

- Były to takie wzajemne 
prowokacje, w wyniku których 
udzielały się emocje. Te odpo-
wiedzi, wymiana zdań były 
w podniesionym tonie. Bardziej 
to były złośliwości niż wulga-
ryzmy � oceniła była przewod-
nicząca Rady Gminy w Chodlu. 

Po wysłuchaniu świadka sę-
dzia Agnieszka Obel-Nieróbca 
poinformowała strony o moż-

liwości zmiany kwaliÞ kacji 
prawnej zarzucanego 30-latkowi 
czynu. 

Przypomnijmy. Mieszkaniec 
Chodla oskarżony został przez 
prokuraturę o to, że znieważał 
funkcjonariusza publicznego, 
byłego już wójta, w związku 
z pełnieniem przez niego funkcji 
oraz naruszył jego nietykalność 
cielesną. Znieważenie miało 
polegać wyzywaniu w urzędzie 
wójta wulgarnymi słowami. 
Z kolei naruszenie nietykalności 
cielesnej - na uderzeniu wójta 
barkiem w jego ramię. A do sa-
mego zdarzenia dojść w minio-
nym roku. W akcie oskarżenia 
ujęte to zostało w jednym za-
rzucie. 

Tymczasem sąd skłania się 
do wyodrębnienia dwóch, a nie 

jednego czynu. Pierwszy zarzu-
cany czyn dotyczyć miałby znie-
ważenia wójta, drugi naruszenia 
jego nietykalności cielesnej. Na 
wniosek oskarżonego sąd prze-
rwał rozprawę. I wyznaczył ko-
lejny termin na 18 listopada. 

Podczas pierwszej rozprawy 
30-latek nie przyznał się do za-
rzucanych mu czynów. Nie wy-
raził też zgody na dobrowolne 
poddanie się karze. Od samego 
początku utrzymywał, że nie 
ma sobie nic do zarzucenia. 
W jego ocenia cała sprawa to 
próba zastraszenia i zamknięcia 
mu ust przez ówczesnego wój-
ta. Kłopotów spodziewał się, 
odkąd zaczął bliżej interesować 
się działalnością gminy, wójta 
i jego urzędników.

Agnieszka Ciekot - Hunek

Proces społecznika z Chodla. 
Sąd rozważa zmianę kwaliÞ kacji 
prawnej czynu

Lublin: W całym kraju, 
w tym w województwie 
lubelskim, zmniejszy 
się ilość bezpłatnych 
dróg. Ministerstwo 
Infrastruktury planuje 
wprowadzić opłaty za 
przejazdy kolejnymi 
drogami dla ciężarówek 
i autobusów.

Anna Szumańska, rzecz-
nik prasowy Ministerstwa In-
frastruktury, poinformowała 
o zwiększeniu ilości płatnych 
dróg.

- Na 1 listopada tego roku 
zaplanowano rozszerzenie sieci 

dróg, na których pobierana jest 
opłata za przejazd - przekazała 
Polskiej Agencji Prasowej, Anna 
Szumańska.

Chodzi o pojazdy o dopusz-
czalnej masie całkowitej powy-
żej 3,5 t. Do nich zaliczają się 
autobusy i ciężarówki.

- Sieć dróg płatnych nie była 
rozszerzana od 2017 r. Od tego 
czasu w Polsce oddano do użyt-
ku wiele nowych odcinków 
dróg krajowych klasy A oraz 
dróg krajowych klasy S. Długość 
nowych odcinków dróg do ob-
jęcia opłatą to ok. 1,6 tys. km. 
Obecnie opłaty są pobierane na 
ok. 3,6 tys. km dróg krajowych 
wszystkich kategorii - precyzuje 
rzeczniczka.

Teraz opłaty są pobierane na 
ok. 3,6 tys. km dróg krajowych.

- Rozszerzenie sieci dróg płat-
nych jest kontynuacją polityki 
obejmowania od 2011 r. nowo 
wybudowanych dróg opłatą, 
a także jednym z działań, które 
Polska zobowiązała się podjąć 
w ramach Krajowego Planu Od-
budowy. Opłata elektroniczna 
jest oparta na zasadach, że ko-
rzystający płaci oraz zanieczysz-
czający płaci, co oznacza, że 
stawki za przejazd są uzależnio-
ne od masy pojazdów oraz od 
normy emisji spalin. Co istot-
ne, wpływy z opłat za przejazd 
pojazdów ciężkich i autobusów 
traÞ ają do Krajowego Funduszu 
Drogowego, z którego Þ nanso-

wana jest budowa nowych dróg 
i remonty istniejącej sieci - tłu-
maczy Anna Szumańska.

Do pobierani opłat służy sy-
stem e-TOLL.

Na Lubelszczyźnie obecnie 
płatne są odcinki takich tras 
jak: obwodnica Lublina i dro-
gi ekspresowej S12/S17 (węzeł 
Sławinek - węzeł Kurów Zachód 
i węzeł Lublin Felin - Piaski 
Wschód). Od listopada do listy 
płatnych odcinków w woje-
wództwie lubelskim dołączą: 
S17 od węzła Kurów Zachód do 
Warszawy, S12 - Kurów Zachód 
- Puławy Zachód, S19 - Lublin 
Węglin - Rzeszów.

Joanna Niećko

Kierowcy zapłacą za kolejne 
ekspresówki na Lubelszczyźnie. 
Zmiany w poborze opłat

Śledczy nie doszukali się 
znamion przestępstwa.

Prokuratura umorzyła śledz-
two w sprawie tragicznego wy-
padku w Dąbrowie Wronow-
skiej, w którym zginął 25-letni 
motocyklista. 

- Nie doszło do przestępstwa. 
Poszkodowany motocyklista na-
ruszył zasady ruchu drogowego � 

mówi Marzena Czopek, szefowa 
Prokuratury Rejonowej w Opolu 
Lubelskim.

Do wypadku doszło pod 
koniec kwietnia br. Śmierć 
na miejscu poniósł młody 
mieszkaniec Chodla, który 
jechał motocyklem. Do tra-
gedii doszło na łuku drogi 
w Dąbrowie Wronowskiej 
(gm. Poniatowa).

- Mężczyzna stracił panowa-
nie nad pojazdem, wjechał do 
rowu i uderzył w drzewo. Na-
dział się na gałąź, która przebiła 
mu płuco � podaje.

Konar drzewa wbił się w klat-
kę piersiową z prawej strony. 
Przeprowadzona sekcja zwłok 
dała odpowiedź na pytanie, co 
bezpośrednio przyczyniło się do 
śmierci 25-latka.

- Przyczyną zgonu były cięż-
kie uszkodzenia układu odde-
chowego � potwierdza prokura-
tor Czopek. 

Postanowienie Prokuratury 
Rejonowej w Opolu Lubelskim 
o umorzeniu śledztwa jest już 
prawomocne.

Agnieszka Ciekot - Hunek

Motocyklista roztrzaskał się 
na drzewie. Śledztwo umorzone
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Żeby wejść na imprezę 
kabaretową organizo-
waną przez Spółdzielnię 
Mieszkaniową w Lubar-
towie, trzeba zapozować 
do zdjęcia.

Spółdzielnia Mieszkaniowa 
często zaprasza kabarety, zespo-
ły muzyczne, w tym roku będzie 
musical. Imprezy artystyczne 
są przeznaczone dla członków 
spółdzielni i ich rodzin. Ma na 
to środki ze swoich zasobów.

 Prosimy do zdjęcia

Żeby otrzymać darmową 
wejściówkę na występ, trze-
ba przedstawić zaświadczenie 
o niezaleganiu z opłatą za od-
biór odpadów - wydawane są 
na parterze w siedzibie SM. Po-
tem w sekretariacie na I piętrze 
można odebrać wejściówkę - ale 
trzeba stanąć przed aparatem fo-
tograÞ cznym.

- Jeszcze proszę do zdjęcia 
- mówi pani w sekretariacie, 
zanim wyda wejściówkę. Potem 
ustawia tak, żeby aparat uchwy-
cił głowę. Nie trzeba nic podpi-
sywać. Na koniec jest wydawana 

wejściówka z wypisanym na niej 
nazwiskiem.

Po co przy wydawaniu 
biletu robione są zdjęcia?

Jacek Tomasiak, prezes SM 
w Lubartowie, tłumaczy, że to 
ma zapobiec odsprzedawaniu bi-
letów osobom spoza spółdzielni.

- Robimy to od trzech lat, od 
kiedy był wielki handel bileta-
mi. Mamy weryÞ kację w celu 
skontrolowania, czy ten, który 
podchodzi do wejścia, to ten, 
który wziął bilety. Działamy 
w oparciu o ustawę o Spółdziel-
niach Mieszkaniowych. Bilety są 
Þ nansowane z nadwyżki bilan-
sowej. Mogą z nich skorzystać 
wyłącznie członkowie Spółdziel-
ni Mieszkaniowej i ich rodziny, 
które z nimi zamieszkują. Nato-
miast trzy lata temu nasze bilety 
były sprzedawane po 200 - 300 
zł na czarnym rynku. Jak jeszcze 
mieliśmy kabarety w namiocie, 
było tak, że jedna trzecia pub-
liczności to byli ludzie spoza 
SM, z domków jednorodzin-
nych. Śmiali mi się w twarz. Ja 
nie chcę mieć problemów z pro-
kuratorem, więc uszczelniliśmy 
system. Od tamtej pory nie sły-

szałem, żeby bilety były sprze-
dawane. Przy weryÞ kacjach 
przy wejściu widzę już samych 
członków SM. Tylko po to jest 
to robione - mówi prezes SM Ja-
cek Tomasiak. 

Sprawdzą, czy ty to ty

WeryÞ kacja odbywa się przy 
wejściu na salę.

- Na bilecie jest kod QR, mo-
żemy kliknąć, otwiera nam się 
zakładka ze zdjęciami. Możemy 
sprawdzić, czy to ta osoba po 
numerze biletu. Nie ma sytu-
acji, żeby wszedł ktoś, kto nie 
ma zrobionego zdjęcia. Jeśli ktoś 
nie chce zdjęcia, nie dostanie 
biletu. Do tego ludzie się już 
przyzwyczaili, to nie jest no-
wość. Ludzie to zaakceptowali, 
bo byli wkurzeni. Dostawałem 
sygnały: To jest pani, która nie 
jest mieszkańcem SM. Dlacze-
go ona weszła? - i co miałem 
odpowiedzieć? Od kiedy mamy 
zdjęcia, takich sytuacji już nie 
mamy. Tak samo jest na siłowni. 
Żeby się zapisać, trzeba zrobić 
zdjęcie do karnetu. Chodzi o to, 
żeby nie było przekazywania 
karnetów, że ktoś sobie kupi 
karnet open i wejdzie na niego 

pięć innych osób. Nie odkryli-
śmy Ameryki, przy każdych ma-
sowych imprezach jest sytuacja 
taka, że to się weryÞ kuje. To jest 
system skopiowany od innych 
Þ rm, które organizują podobne 
imprezy. Przestrzegamy prze-
pisów RODO, zdjęcia nie są 
nigdzie archiwizowane, po im-
prezie są usuwane z twardego 
dysku - mówi prezes Tomasiak. 
- Wcześniej nie mieliśmy moż-
liwości weryÞ kacji, a teraz bilet 
jest przypisany do konkretnego 
imienia i nazwiska, do konkret-
nej osoby - dodaje.

Co w sytuacji, kiedy mieszka-
niec spółdzielni chce wziąć bile-
ty dla całej rodziny?

- Ludzie już o tym wiedzą 
i przynoszą zdjęcia kilku osób, 
żeby zrobić im zdjęcie. W pierw-
szym roku było najwięcej pytań, 
teraz nie mamy z tym żadnych 
problemów - mówi prezes SM.

Na początku tygodnia wyko-
nane były już zdjęcia ponad 570 
osób. Prezes SM w spółdzielczej 
telewizji mówił, że spodziewa 
się wydania około 1000 wejśció-
wek.

Marcin Kusyk

Zrobią zdjęcia tysiącowi 
mieszkańców Spółdzielni 
Mieszkaniowej w Lubartowie. 
Inaczej nie wejdą na kabaret

31-letni kierowca opla 
traÞ ł do szpitala po 
tym, jak chcąc uniknąć 
zderzenia z sarnami, 
zjechał na pobocze, 
stracił panowanie nad 
autem, wypadł z drogi 
i dachował.

Do zdarzenia doszło w śro-
dowy poranek na drodze wo-
jewódzkiej nr 801 między 
Puławami a Dęblinem na wy-
sokości miejscowości Gołąb 
(gmina Puławy). 

Przed maskę opla, którym 
jechał 31-latek, nagle wysko-
czyły sarny. Mężczyzna za-
działał instynktownie - chcąc 
uniknąć zderzenia, zjechał na 
pobocze, ale stracił panowa-
nie nad autem, zjechał i do 
rowu i dachował.

- Pierwszej pomocy udzie-
liły mu osoby, które jechały 

za nim. Wspólnymi siłami 
przez bagażnik pomogły za-
kleszczonemu w pojeździe 
kierowcy wydostać się na ze-

wnątrz - informuje kom. Ewa 
Rejn-Kozak, rzecznik prasowy 
Komendy Powiatowej Policji 
w Puławach. 

31-latek został przetranspor-
towany do szpitala do Puław, 
był trzeźwy.

Marta Pietroń

31-letniemu kierowcy pierwszej pomocy udzielili świadkowie zdarzenia. Pomogli mu też wydostać się 
z samochodu
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Puławy: 72-letni 
mieszkaniec nasze-
go miasta stracił 
20 tysięcy złotych, 
kiedy podczas próby 
sprzedaży opon na 
internetowym por-
talu ogłoszeniowym 
dał się zmanipulo-
wać oszustowi. Poli-
cja apeluje o zacho-
wanie ostrożności, 
gdyż skala oszustw 
w Internecie stale 
rośnie.

Wszystko zaczęło się, gdy 
72-letni mężczyzna wystawił 
na sprzedaż opony do sa-
mochodu za pośrednictwem 
popularnego internetowego 
portalu ogłoszeniowego. Jak 
relacjonuje poszkodowany, 
po niedługim czasie otrzymał 
wiadomość, że opony zostały 
kupione i musi potwierdzić 
płatność. We wspomnianej 
wiadomości znajdował się 
także link. 

- Mężczyzna kliknął link 
i otrzymał informację, że ku-
pujący dokonał opłaty w wy-
sokości 6 tysięcy złotych. Za-
raz potem zadzwonił do niego 
nieznany numer. Rozmówca 
przedstawił się jako osoba 

z nadzoru transakcji portalu 
i polecił 73-latkowi aktywo-
wać link oraz zwrócić tysiąc 
złotych - wyjaśnia komisarz 
Ewa Rejn-Kozak.

Głos z telefonu ponaglał 
starszego mężczyznę, który 
pod wpływem presji i napię-
tego harmonogramu dał się 
namówić oszustowi na zalo-
gowanie się na swoje konto 
bankowe oraz podanie kodu 
BLIK.

- Gdy zauważył, że coś się 
nie zgadza i zaczął dopyty-
wać, połączenie zostało prze-
rwane. Po sprawdzeniu stanu 
konta okazało się, że zniknę-
ło z niego prawie 20 tysięcy 
złotych. Część pieniędzy zo-
stała wypłacona za pomocą 
BLIK-ów, a część przelana na 
konto w Irlandii - relacjonuje 
Ewa Rejn-Kozak

Dopiero wtedy puławianin 
zablokował dostęp do swoje-
go rachunku i zgłosił się do 
komendy. 

Policjanci przypominają, 
że sprzedając w Internecie, 
również można zostać oszu-
kanym. Aby tego uniknąć, 
nie należy klikać nieznanych 
linków przesłanych w wia-
domościach, uważnie czytać 
SMS-y autoryzacyjne i nie 
reagować na prośby o zalo-
gowanie się do konta banko-
wego.

Mateusz Kowalski

72-latek z Puław 
kliknął link 
i stracił 20 tys. zł

Łęczna: Blisko 60 tys. 
zł stracił 33-latek 
o po kontakcie z rze-
komym pracownikiem 
banku.

Do łęczyńskich policjan-
tów zgłosił się 33-letni miesz-
kaniec powiatu łęczyńskiego.

- Z jego relacji wynikało, że 
odebrał telefon od mężczyzny 
podającego się za pracownika 
banku. Chciał zweryfikować 
informację dotyczącą wnio-
sku o kredyt oraz wniosku 
o wypłatę środków z konta 
- relacjonuje aspirant szta-
bowy Magdalena Krasna 
z KPP w Łęcznej. - Rzekomy 

pracownik banku poinfor-
mował, że celem anulowania 
złożonych wniosków należy 
zainstalować aplikację Zoom, 
a następnie zalogować się 
do aplikacji swojego banku. 
33-latek postępował zgodnie 
z przekazanymi instrukcja-
mi. Dokonał kilku przelewów 
i wygenerował kody blik.

Żona zgłaszającego, sły-
sząc prowadzoną rozmowę, 
natychmiast zadzwoniła na 
infolinię banku. Wówczas 
fikcyjny pracownik banku 
rozłączył się.

Z konta 33-latka zniknęło 
blisko 60 tys. zł.

Joanna Niećko

Oszukany 
przez �pracownika 
banku� stracił 
blisko 60 tys. zł

Dachował, bo chciał uniknąć 
zderzenia z sarnami
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Podejrzany o podwójne 
zabójstwo Bartłomiej B. 
przez 10 dni skutecznie 
uciekał policjantom. 
Wpadł w miejscowości 
Żarnowa na Podkarpa-
ciu, gdzie ukrywał się na 
poddaszu jednego z pusto-
stanów. - Był już przebra-
ny, miał przy sobie mapę 
i, jak nam powiedział, 
chciał uciekać przez Sło-
wację na południe Europy 
- informują policjanci. 
Mężczyźnie grozi nawet 
dożywocie za kratami.

Bartłomiej B. (już bez na-
zwiska, bo został zatrzymany) 
jest podejrzewany o podwójne 
zabójstwo, do którego miało 
dojść w Zagumniu (gm. Biłgo-
raj). W lipcu tego roku miał do-
puścić się brutalnego zabójstwa 
swojego brata i ojca. Mężczyzna 
zaatakował swoich bliskich sie-
kierą. Po dokonaniu zbrodni 
został zatrzymany przez policję 
i osadzony w zakładzie karnym 
w Zamościu, a później przewie-
ziony na obserwację do szpitala 
psychiatrycznego w Radecznicy 
z powodu próby samobójczej . 
W poniedziałek (7 październi-
ka) wczesnym rankiem uciekł 
ze szpitala.

Bartłomiej B. był poszuki-
wany listem gończym i nie-
uchwytny. Pojawiały się sygna-
ły od mieszkańców, miał być 
widziany w gminie Biłgoraj i na 
Podkarpaciu, ale obława nie 
przynosiła efektu. A szukało 
go blisko 300 policjantów, Straż 
Więzienna, do tego śmigłowiec, 
drony i psy tropiące.

Do zatrzymania poszuki-
wanego mężczyzny doszło 
w końcu w środę (16 paździer-
nika) wieczorem na terenie 
województwa podkarpackiego. 
Funkcjonariusze ustalili miejsce 
pobytu poszukiwanego 34-latka 
dzięki działaniom operacyjnym. 
Policjanci z Wydziału Poszuki-
wań i IdentyÞ kacji Osób KWP 
w Lublinie oraz w Rzeszowie 
zatrzymali go ukrytego na pod-
daszu pustostanu w miejsco-
wości Żarnowa. W działaniach 
wsparli ich również policjanci 
z wydziałów kryminalnych.

- Został zatrzymany w pu-
stostanie na poddaszu. Był 
całkowicie zaskoczony. Był 
już przebrany w inne ubranie. 
Miał przy sobie mapę Polski. 
I, jak stwierdził sam, zmierzał 
na południe, przez Słowację na 
południe Europy - informują 
policjanci.

Jak to możliwe, że przedarł 
się przez policyjne kontrole dro-
gowe i z Radecznicy, poprzez 
Ziemię Biłgorajską, dotarł aż do 
Rzeszowa?

- Kiedy wystawiliśmy za 
nim list gończy i pokazaliśmy 
jego wizerunek, to praktycz-
nie każdego dnia dostawali-
śmy zgłoszenia, różne sygnały 
i mniej lub bardziej wiarygodne 
wskazówki od ludzi. Wszystkie 
bez wyjątku trzeba sprawdzić, 
ale niektóre naprawdę były 
przydatne. Okazało się, że 
w powiecie przeworskim ktoś 
ukradł volkswagena, poruszał 
się nim, a kiedy skończyło się 
paliwo, to zostawił kluczyki 
w aucie, dojechał do Rzeszo-
wa i porzucił samochód, dalej 
idąc pieszo. Przejrzeliśmy do-
kładnie rzeszowski monitoring 
i okazało się, że to on dotarł 

do stolicy Podkarpacia, co było 
widać na kamerach. A dalej to 
już poszło z górki � mówi jeden 
z policjantów biorących udział 
w poszukiwaniach mężczyzny. 

Bartłomiej B. część trasy po-
konywał pieszo i w ten sposób 
dotarł do niewielkiej wsi Żarno-
wa na Podkarpaciu. Informowa-
li o tym m.in. grzybiarze, któ-
rzy zgłaszali, że w okolicy kręci 
się mężczyzna łudząco podobny 
do poszukiwanego.

- Podejrzewaliśmy, że bę-
dzie chciał przekroczyć granicę 
i próbować przedzierać się dalej 
na Słowację. Prędzej czy później 
wiadomo było, że musi wyjść 
z lasu. W lesie w październiku 
ciężko jest przetrwać. Nie ma 
pożywienia, nie ma wody. Mu-
siał szukać opuszczonych zabu-
dowań. I w takim pustostanie 
został zatrzymany. Były tam 

rzeczy, m.in. ubrania, w które 
się przebrał. Próbował zdoby-
wać jedzenie po śmietnikach, 
przy gospodarstwach czy obok 
marketów. Podczas zatrzymania 
był zaskoczony � ujawnia poli-
cyjny informator.

34-latek był tak mocno za-
skoczony, że nawet nie próbo-
wał uciekać, kiedy na poddaszu 
opuszczonego budynku nie-
zapowiedzianą wizytę złożyli 
my policjanci, którzy znaleźli 
przy nim m.in. mapę Polski. 
Mężczyzna potwierdził, że pla-
nował dalszą ucieczkę w stronę 
Słowacji, a później do Włoch. 
Bartłomiej B. w Żarnowej czuł 
się na tyle swobodnie, że wybrał 
się nawet na zakupy do miejsco-
wego wiejskiego sklepiku.

Jak to możliwe, że B. w ogóle 
uciekł przez okno w łazience, 
choć był przecież pilnowany 

przez strażników w szpitalu 
psychiatrycznym w Radeczni-
cy? To znaczy miał być pilno-
wany, bo strażnicy najprawdo-
podobniej smacznie spali.

Ustalenia trwają, ale wszyst-
ko wskazuje na to, że przed 
godziną 4 rano mężczyzna miał 
wejść do toalety, wygiąć kratę 
w oknie, zsunąć się po rynnie 
i spokojnie oddalić z terenu 
szpitala. Najprawdopodobniej 
dopiero po trzech godzinach od 
jego ucieczki strażnicy zauwa-
żyli, że Bartłomieja B. jednak 
już tu nie ma i dopiero powia-
domili policję. Uciekinier miał 
już wtedy nad nimi przewagę.

- Obaj funkcjonariusze zo-
stali zawieszeni w obowiązkach 
służbowych. Trwa postępowa-
nie wyjaśniające w tej spra-
wie - tłumaczy major Łukasz 
Pruchniak, rzecznik Dyrektora 

Okręgowego Służby Więziennej 
w Lublinie. Sam dyrektor SW 
w regionie pożegnał się zresztą 
ze swoim stanowiskiem. 

Przypomnijmy, że Bartłomiej 
B. będzie odpowiadał za po-
dwójne zabójstwo, do którego 
doszło w lipcu w Zagumniu 
(gm. Biłgoraj). Zatrzymany 
34-latek przyznał się wtedy do 
winy, a powód swojego zacho-
wania tłumaczył konß iktem 
z pokrzywdzonymi. 

Pierwszą noc po zatrzymaniu 
mężczyzna spędził w areszcie 
Komendy Wojewódzkiej Poli-
cji w Rzeszowie. Stąd decyzją 
prokuratury został przetrans-
portowany do Zakładu Karnego 
w Zamościu. Grozi mu dożywo-
cie.

Tomasz Zalewa

Podejrzany o podwójne zabójstwo 
zatrzymany. Bartłomiej B. dotarł 
już na Podkarpacie

Bartłomiej B. w specjalnym kasku ochronnym. Jest nakładany groź-
nym zatrzymanym, by zmniejszyć ryzyko ich samookaleczenia oraz 
chronić np. policjantów przed uderzeniem głową

Przez 10 dni podejrzany o podwójne zabójstwo ukrywał się i uciekał przed policyjną obławą
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Mimo policyjnych kontroli i blokad Bartłomiej B. zdołał pokonać przez 10 dni blisko 170 kilometrów. Z 
Żarnowej chciał się kierować w stronę Słowacji
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Podejrzany o podwójne zabójstwo został przewieziony do Zakładu 
Karnego w Zamościu
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Z portretu uśmiecha 
się mężczyzna w woj-
skowym mundurze 
i futrzanej czapie. 
W tle - Þ ńska ß aga. To 
marszałek Carl Gustaf 
Mannerhiem. Portret 
namalowała Jadwiga 
(Inka) Zamoyska, córka 
ostatniego ordynata 
dóbr kozłowieckich, 
Aleksandra Leszka 
Zamoyskiego. Jest 
wdzięczna Þ ńskiemu 
marszałkowi, który 
w czasie wojny przyczy-
nił się do uratowania 
życia jej ojca.

Marszałka Carla Gustafa 
Mannerheima już we Wspól-
nocie przedstawialiśmy. Jako 
przedstawiciel Þ ńskiej arysto-
kracji służył w armii rosyjskiej 
(do 1917 r. Finlandia należała 
do Rosji). Dosłużył się stopnia 
generalskiego. W początkach 
swojej kariery wojskowej służył 
na ziemiach polskich znajdują-
cych się pod zaborem rosyjskim. 
Nawiązał bardzo bliskie stosunki 
z polskimi arystokratami. Wśród 
jego przyjaciół był Adam Za-
moyski, ordynat kozłowiecki. 
W czasie I wojny światowej 
Mannerheim, jako generał ro-
syjskiej kawalerii, walczył pod 
Opolem Lubelskim. Pod koniec 
września w Muzeum Zamoy-
skich w Kozłówce odbyła się 
poświęcona Þ ńskiemu marszał-
kowi konferencja, w której brali 
udział m.in. Jadwiga (Inka) Za-
moyska, córka ostatniego ordy-
nata Aleksandra Leszka Zamoy-
skiego i główny inwentaryzator 
Muzeum Zamoyskich Sławomir 
Grzechnik. Tematem były m.in. 
związki marszałka Manner-
heima z właścicielami Kozłówki. 

Biała Finlandia 

przeciw Czerwonej 

Finlandii

W 1917 r. carska Rosja 
upadła z hukiem, po rewolucji 
październikowej władze prze-
jęli bolszewicy. W grudniu Fin-
landia ogłosiła niepodległość. 
W latach rewolucyjnego zamętu 
Mannerheim wyciągnął pomoc-
ną rękę do Zamoyskich. Jak 
mówił Sławomir Grzechnik, to 
dzięki Mannerheimowi Adam 
Zamoyski zdołał dotrzeć do 
Finlandii z ogarniętej rewolucją 
Rosji. Dzięki interwencji Man-
nerheima udało się wydostać 
z rewolucyjnego Kijowa Helenę 
- córkę Adama i jej dzieci. Adam 
i jego syn Aleksander Leszek 

pojechali potem do Francji, do 
tworzącej się tam Błękitnej Ar-
mii gen. Hallera. 

Rewolucja nie ominęła tak-
że Finlandii - tak, jak w Rosji, 
doszło tam do wojny domowej 
i tak samo nazwano przeciwne 
obozy - Biali i Czerwoni. Ge-
nerał z całą bezwzględnością 
tłumił rewolucyjne zapędy, 
niektórzy zarzucali mu wręcz 
okrucieństwo, dla lewicy stał 
się �białym rzeźnikiem�. Po 
stronie Białej Finlandii walczył 
Legion Polski utworzony w Wy-
borgu. W jego szeregach - Maria 
Zamoyska, żona Adama. 

- Podczas wykonywania za-
dań szkoleniowych Legionu 
Maria Zamoyska bez trwogi 
stawiła czoła niebezpieczeń-
stwom zagrażającym jej jed-
nostce ze strony bolszewików 
i z oddaniem wywiązywała się 
ze swoich obowiązków - napisał 
dowódca Legionu, Stanisław 
Prus-Bogusławski we wniosku 
o odznaczenie hrabiny Krzy-
żem Walecznych.

Mannerheim pełnił najpierw 
rolę regenta Finlandii, w lipcu 
1919 r. odbyły się tam wybory 
prezydenckie, w których niechęt-
nie wystartował i nie wygrał. Jako 
osoba prywatna przyjechał do 
Warszawy. To wtedy spotkał się 
z Piłsudskim. Jak wspominał, ko-
rzystał z gościny polskich przyja-
ciół. Być może odwiedził Adama 
Zamoyskiego w jego pałacu przy 
ul. Foksal w Warszawie. 

Białe Róże 

dla Zamoyskich

Mannerheim i właściciele 
Kozłówki utrzymywali kontak-
ty w okresie międzywojennym. 
Adam i Maria Zamoyscy zo-
stali odznaczeni Orderem Bia-
łej Róży, najwyższym Þ ńskim 
odznaczeniem przyznawanym 
cudzoziemcom. 

Nadszedł rok 1939, groźny 
i krwawy dla Polski i Finlandii. 
Aleksander Leszek Zamoyski 
walczył w obronie kraju jako 
oÞ cer 1 Pułku Ułanów Kre-
chowieckich, m.in. w ostatniej 
bitwie pod Kockiem. Po upadku 
Polski marszałek Mannerheim 
napisał osobisty list kondolen-
cyjny do polskiego posła w Fin-
landii, Henryka Sokolnickiego.

Zimą 1939 r. Finlandia padła 
oÞ arą agresji ZSRR. Marszałek 
Mannerheim jako naczelny 
dowódca Þ ńskiej armii sku-
tecznie bronił swojej ojczyzny. 
W czasie tej wojny ciągle no-
sił oÞ cerki od warszawskiego 
szewca Stanisława Hiszpańskie-
go. Przewaga ZSRR była jednak 
zbyt wielka, Finowie musieli 
się pogodzić ze stratą Karelii - 
obronili za to niepodległość. 
Myśląc o odzyskaniu utraconej 
Karelii, w 1941 r. stanęli po 
stronie Niemiec ruszających na 
ZSRR. Sojusz Þ ńsko - niemiecki 
przetrwał do 1944 r. 

Ratunek 

dla ordynata

Adam Zamoyski umarł 
w 1940 r. Ordynatem został 
Aleksander Leszek. Jako pa-
triota zaangażował się w anty-
niemiecką konspirację. Działał 
w Związku Walki Zbrojnej. 
W 1941 r. Niemcy wpadli na 
trop jego podziemnej dzia-
łalności. Został aresztowany, 
najpierw osadzony na Zamku 
w Lublinie, gdzie był okrutnie 
przesłuchiwany. Był potem 
więźniem obozów w Auschwitz 
i Dachau. Przez półtora roku 
przebywał tam z wyrokiem 
śmierci i ze zmniejszonymi ra-
cjami żywnościowymi. 

Żona ordynata, Jadwiga 
Zamoyska, pisała do przedwo-
jennych znajomych, ważnych 
osób z całej Europy. Tylko Þ ń-

ski marszałek odpisał w liście 
z 7 lipca 1941 r.: �Uczynię 
wszystko, co w mojej mocy�. 
Interwencja Mannerheima 
u Niemców poskutkowała. Pod 
koniec 1942 r. Aleksander Le-
szek Zamoyski zaczął być trak-
towany jako więzień honorowy. 
Poprawiły się jego warunki by-
towe.

Hrabina podjęła też pró-
bę wydostana męża z obozu. 
Napisała do marszałka Man-
nerheima z propozycją, żeby 
Aleksander mógł wstąpić do 
armii Þ ńskiej i walczyć prze-

ciw bolszewikom, jak w 1920 
r. Według rodzinnego prze-
kazu Zamoyskich marszałek 
Mannerheim rozmawiał o tym 
z Hitlerem. Wódz III Rzeszy 
miał jednak warknąć: �Chcie-
libyście Zamoyskiego na adiu-
tanta. Nie ma mowy!�. 

Aleksander Leszek Zamoyski 
wolności nie odzyskał, jednak 
dzięki wstawiennictwu Man-
nerheima przeżył wojnę, choć 
do Kozłówki nigdy już nie 
wrócił. Zamoyscy zachowali 
wdzięczną pamięć o Manner-
heimie. W styczniu 1948 r. Za-

moyscy przebywający w Anglii 
wysłali list do marszałka pod-
pisany przez całą rodzinę. Dzie-
ci dopisały: �Dziękujemy za 
tatę!�. Inka urodzona w 1950 
r. na emigracji w Kanadzie na-
malowała jego portret. A Alek-
sander Leszek na przyjęciach 
podawał wódkę przyrządzoną 
według receptury Þ ńskiego 
marszałka, z dodatkiem słod-
kiego wermutu i kilku kropel 
ginu.

Marcin Kusyk

Jadwiga (Inka) Zamoyska: Marszałek Mannerheim był w mojej rodzinie wspominany bardzo sympatycznie. 
Po pierwsze to był sympatyczny człowiek. Ale przez to, że mój ojciec był skazany na śmierć, nie było jak 
go ratować, mama wysłała listy po całej Europie. Mannerheim był jedynym, który odpowiedział i zrobił. 
To nie było tak „direct”, to było krętymi drogami. Bez Mannerheima nie byłoby taty i nie byłoby mnie. Na-
turalnie rodzina była bardzo wdzięczna, że jednak tata się uratował. Nie pamiętam, czyja była inicjatywa, 
może moja, ale bardzo chciałam namalować ten portret. Bardzo chciałam, żeby to był taki miły i ciepły 
portret, a nie taki bardzo militarny, nie wiem, czy mi się udało, czy nie, ale nie jest na nim bardzo drogi.

Aleksander Leszek Zamoyski, ordynat kozłowiecki jako więzień obozu w Auschwitz. Zdjęcie z wystawy w Muzeum Zamoyskich w Kozłówce

Jak fiński marszałek uratował 
właściciela Kozłówki, cz. II
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Przywracamy rub-
rykę �podpatrzo-
ne�. Zapraszamy, 
byście to Wy, nasi 
Czytelnicy, byli jej 
autorami.

Drodzy Czytelnicy, cze-
kamy na Wasze zdjęcia. Wy-
syłajcie do nas fotografie 
miejsc, zjawisk i wydarzeń, 
które Was poruszyły, zadzi-
wiły, zaskoczyły, wzruszyły, 
a może rozśmieszyły lub roz-
złościły. Dzielcie się z nami 
tym, co dzieje się w przyro-
dzie, chwalcie przygodami 
Waszych dzieci lub psikusa-
mi pupili. Wysyłajcie zdjęcia 
trofeów grzybiarskich czy 
wędkarskich. Zapraszamy do 
dziennikarstwa obywatelskie-
go i czujnego obserwowania 
otoczenia. Pokażcie nam 
zdjęcia absurdów i niechlub-
nych miejsc naszej okolicy: 
inwestycyjne absurdy, dziury 
w drodze itp.

Jako pierwsze zdjęcia w tej 
rubryce publikujemy te autor-
stwa naszego czytelnika Da-
niela Wertejuka z Radzynia. 
Na nich kometa nad Radzy-
niem i październikowa pełnia 
księżyca.

red.
Kometa nad Radzyniem. Zdjęcie nadesłane przez Daniela Wertejuka 
z Radzynia

Superpełnia Księżyca, która miała miejsce w nocy z 17 na 18 
października, była jednym z najbardziej spektakularnych zjawisk 
astronomicznych tego roku. Zjawisko to, zwane również „Księżycem 
Myśliwych”, miało szczególną nazwę związaną z dawnymi tradycjami 
polowań, gdy myśliwi korzystali z jasnego światła pełni księżyca, 
aby łatwiej tropić zwierzynę, przygotowując zapasy na zimę. Był to 
trzeci superksiężyc w 2024 roku, ale zarazem najbardziej imponujący, 
ponieważ Księżyc znajdował się najbliżej Ziemi spośród wszystkich 
tegorocznych pełni.
Zdjęcie nadesłane przez Daniela Wertejuka z Radzynia

Jak nadesłać 
do nas zdjęcie?

Najlepiej przez Facebooka 

albo na adres mailowy 

redakcji. Może to być: 
kontakt@24wspolnota.pl

Koniecznie należy podać 
autora zdjęcia, skąd jest 

i co jest na zdjęciu.

Spośród nadesłanych 
przez Was zdjęć będą 

mogły powstawać 
takie sekcje

Mała Księżniczka, 

Mały Książę

Nasze Pupile

Pochwal się 

swoim okazem

Podpatrzone

Adrianna Piech, 
Ludwinów, pow. łęczyński,
ur. 17 października, 
g. 6:18, 3240 g, 54 cm
Rodzice: Kinga i Sebastian
Siostra: Zuzanna (6 lat)

Tymoteusz Kulenty, 
Krasew, pow. radzyński
ur. 17 października, 
g.15:08, 3640 g, 52 cm
Rodzice: Daria i Krzysztof

Florentyna Borzęcka, 
Nowy Pawłów, pow. bialski
ur. 18 października, 
g. 9:45, 3,20 kg, 51 cm
Rodzice: Joanna i Konrad
Rodzeństwo: Hania (6 lat), 
Pola (4 lata)

Ignacy Wasilewski, 
Kierzkówka, gm. Kamionka,
ur. 17 października, 
g. 10:13, 3130 g, 52 cm
Rodzice: Monika i Tomasz

Lilianna Leszcz, 
Stasinów, pow. radzyński
ur. 18 października, 
g. 4:00, 3130 g, 53 cm
Rodzice: Natalia i Rafał

Już za parę tygodni w  naszych gazetach pojawi się dodatek 

specjalny KALENDARZ 2025. Zapraszamy do wspólnej publikacji 

firmy z powiatów: bialskiego i międzyrzeckiego, lubartowskiego 

i  łęczyńskiego, łukowskiego, radzyńskiego oraz parczewskiego.

Dlaczego wato?

Kalendarz jest nie tylko formą reklamy, ale również podręczną 

ściągą w  momentach, gdy poszukiwane są konkretne usługi 

i fachowcy z regionu. 

Liczba miejsc jest ograniczona.

Nasi specjaliści 

odpowiedzą 

na wszystkie 

Państwa pytania:

Ewa, 

Lubartów, 

Łęczna, 

Biała Podlaska 

oraz Międzyrzec Podlaski 

- 691 648 641

Agata, 

Radzyń Podlaski, 

Parczew, 

Łuków 

- 517 070 803

Końcowy termin przyjmowania zgłoszeń do kalendarza:

poniedziałek, 29 października, godz. 14.30!

A U T O P R O M O C J A

Już wkrótce Już wkrótce 
dodatek specjalny dodatek specjalny 

P O D P A T R Z O N E

Witamy na świecie!Witamy na świecie!
Aleksander Sugier AAAAlleekkkkssaaannnndddeerrr SSuuuggiieeerr 
z tatą, Starościn, zzz ttaaattąąąą, SStttaararroośśśccinnn, 
gm. Kamionka, gggmmmm.. KKKaammmmioonononkkaaa,, 

ur. 19 października, uuurrr.. 111999 pppaaaźźźdzdd iieeerrnniikkaaa,, 
g. 4:22, 3,58 kg, 56 cm ggg... 444::22222,, 333,,55588 kkkkgg,, 55666 cccmmmm 
Rodzice: Irina i Marcin RRoooodddzziicceee:: Iriiinaa ii MMMaaarrccciinnn 
(na zdjęciu) (((nnnaa zzddddjjęęęęccciuu)u)u  

ę tygodni w na

ALE

t h oj i

Kalendarz na rokKalendarz na rok
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Protestantyzm na Lubelsz-
czyznę dotarł zaskakująco 
szybko. Już czterdzieści lat 
po wystąpieniu Marcina 
Lutra w Norymberdze 
wyznania reformowa-
ne (głównie arianizm 
kalwinizm) stały się na 
kilka dekad dominujący-
mi wśród znaczniejszej 
szlachty i mieszczan. Mimo 
to kwestia religijnego 
pejzażu regionu w drugiej 
połowie XVI wieku jest 
słabo obecna w powszech-
nej świadomości. Próbą 
uzupełnienia białej plamy 
jest zbiór szkiców dr. 
Tomasza Mańko �Ocalić 
od zapomnienia. Szlakiem 
kulturowego dziedzictwa 
protestanckiego na ziemi 
radzyńskiej�.

Autor jest pastorem działa-
jącego w Radzyniu Podlaskim 
Kościoła Chrześcijan Wiary 
Ewangelicznej (należącego do 
spektrum niezależnych kościołów 
protestanckich orientacji ewange-
likalnej). Publikacja jest owocem 
badań, konferencji i wystaw prze-
prowadzonych w 2017 roku w ra-
mach realizacji projektu o takim 
samym tytule. Zasięg terytorialny 
pracy jest znacznie szerszy niż 
wskazuje tytuł: dość szczegółowo 
opisuje również dzieje reformacji 
w takich ośrodkach jak Kock, Le-
wartów (Lubartów) i okolice Łu-
kowa. Warto polecić ją starannej 
uwadze wszystkich miłośników 
lokalnej i nie tylko historii, po-
nieważ przedstawia dość słabo 
obecny w publicznej świado-
mości element wielokulturowej, 
wieloetnicznej i wieloreligijnej 
mozaiki jaką była Lubelszczyzna, 
zwłaszcza jej północna część.

Dwa razy więcej kalwinów 
niż katolików

Echa wydarzeń w Niemczech, 
Szwajcarii i Francji nad Bugiem 
i Wieprzem zaczęły rezonować 
w ciągu kilkunastu lat. Jed-
nym z pierwszych aktywnych, 
świetnie władających piórem 
zwolenników nowego porząd-
ku jest m.in. Biernat z Lublina 
(wcześniej pracujący jako sekre-
tarz i starosty w Łukowie). Swo-
je robili też kupcy z Zachodu. 
Grunt jest podatny: katolickie 
duchowieństwo nie świeci ani 
przykładem ani poziomem inte-
lektualnym. W państwie późnych 
Jagiellonów nie ma też miejsca 
na żadne administracyjne barie-
ry. Rachuje się, że w sumie ok. 

1570 r. w Lubelskiem (nie licząc 
samego Lublina) było 36 paraÞ i 
kalwińskich, 3 ariańskie i... 15 
kościołów rzymskokatolickich. 

Wyganiano księdza, 
zatrudniano pastora

Rozwój ruchu reformacyjne-
go (wewnętrznie niesłychanie 
zróżnicowanego) związany jest 
w regionie zwłaszcza z rodziną 
Firlejów. Synowie Piotra Jan, 
Mikołaj i Andrzej, każdy w swo-
jej domenie, zamienia kościoły 
w Lubartowie, Czemiernikach, 
Kocku, Markuszowie na zbory. 

Nie jesteśmy pewni, kiedy 
obydwa istniejące w Kozimryn-
ku (ówczesna nazwa Radzynia) 
kościoły oddane zostały prote-
stantom. Po jakimś czasie główna 
świątynia paraÞ alna pw. Zwiasto-
wania Najświętszej Marii Panny 
wróciła do katolików, w star-
szym, drewnianym pw. Świętej 
Trójcy różnowiercy modlili się 
do ok. 1630 roku. Zbór ariański 
istniał również w nieodległym od 
Radzynia Żabikowie.

Hałaśliwa teologia 
lubartowska

Protestancka społeczność Le-
wartowa mogła w czasach Mi-
kołaja Firleja (po 1557) liczyć na 
systematyczny dopływ świeżej 
krwi w postaci sprowadzanych 
z Zachodu rzemieślników i ar-
tystów. Miasto tętniło więc od 
debat między arianami a zwolen-
nikami Lutra czy Kalwina. Każda 
orientacja miała swoje miejsce 
modlitwy, działało też znakomi-
te, dość nowatorsko prowadzo-
ne, gimnazjum. Nieliczni wierni 

katoliccy najbliższy kościół mieli 
w odległej o kilka kilometrów 
Łucce.

W 1592 roku w Lewartowie 
doszło do słynnej debaty, gdzie 
nad kwestią relacji Osób Trójcy 
Świętej debatowało 150 uczo-
nych katolickich (reprezentowa-
nych oczywiście przez jezuitów), 
husyckich, ariańskich i kalwiń-
skich, w tym takie znakomitości 
jak miejscowy prefekt Grzegorz 
Jankowski, Franciszek Jezierski 
z Kurowa, arianie Wojciech z Ka-
lisza i Jan Niemojewski oraz tej 
miary intelektualiści co Marcin 
Czechowic, Faustyn Socyn czy 
Erazm Otwinowski. 

Czasy świetności protestanty-
zmu w Lewartowie skończyły się 
w w początkach XVII stulecia 
(upadek zboru ariańskiego) i ok. 
1642 roku - likwidacja zboru kal-
wińskiego. Mimo początkowych 
sukcesów nie udało się podjąć 
skutecznej rywalizacji z górujący-
mi majątkowo, politycznie i - po 
reformach Soboru Trydenckiego 
- edukacyjne szermierzami kon-
treformacji. 

Kock intelektualnym 
centrum 

Wiodącym ośrodkiem intelek-
tualnym i organizacyjnym nie 
tylko w skali regionu w II połowie 
XVI był Kock. Jan Firlej w 1555 
przekazał tutejszą świątynię wy-
znawcom kalwinizmu. W 1595 
powstało gimnazjum, dziedziczą-
ce dorobek słabnącego już wów-
czas lewartowskiego, cieszące się 
opinią jednego z najlepszych na 
całej Lubelszczyźnie. Wielu jego 
absolwentów śmiało podejmo-
wało potem studia zagraniczne. 

Miasteczko często gościło róż-
nowiercze synody (czyli konfe-
rencje na których debatowano 
o kontrowersyjnych zagadnie-
niach teologicznych i relacjach 
między różnymi orientacjami 
protestanckimi). Poważnymi cio-
sami okazały się jednak najazdy 
Chmielnickiego i potem związa-
ne z �potopem�, w czasie których 
zniszczono budynki i znakomitą 
bibliotekę. Po 1661 zbór przestaje 
działać. 

Na przełomie XVI i XVI wieku 
w rękach protestanckiej rodziny 
Zielińskich znalazł się tez kościół 
w Ulanie (dziś powiat radzyń-
ski), będącym wtedy najznacz-
niejszym ośrodkiem kościelnym 
między Łukowem, Kockiem a Ra-
dzyniem. 

Miał być protestant, 
wyszedł prymas

Przykładem, jak szybko od-
wracała się religijna karta i jak 
nietrwałymi bywały decyzje 
religijne może być przykład 
Czemiernik. Dzielny szermierz 
reformacji najpierw luteranin 
potem kalwin, Jan Firlej wygnał 
katolickiego proboszcza, w 1573 
roku jeszcze w trakcie koronacji 
zażądał od króla Walezego po-
twierdzenia gwarancji wolności 
religijnych. Na starość przeko-
nał się jednak, że angażując się 
w sprawy moralności i wiary, 
najlepiej jednak wszystko wcze-
śniej uzgodnić z żoną. Jego drugą 
małżonką była Barbara Mniszek, 
gorliwa katoliczka. Po śmierci 
Jana synów wychowała na gorą-
cych katolików: Henryk został 
nawet prymasem Polski...

Zbigniew Smółko

Z zapomnianego świata radzyńskich, nie tylko kalwinów i arian

Kiedy na Pólnocnej Lubelszczyźnie 

było więcej zborów niż kościołów

Na pierwszym planie budynek plebanii w Kocku znany jako kalwińska kaplica zbudowany został w XVI 
wieku i jest jedynym oryginalnym, zachowanym tego typu obiektem w regionie. Zdjęcie z lat siedem-
dziesiątych XX wieku

Tomasz Mańko „Ocalić od zapomnienia. Szlakiem kulturowego dzie-
dzictwa protestanckiego na ziemi radzyńskiej”, Radzyń Podlaski 2024, 
wyd. 2. Egzemplarz można otrzymać bezpłatnie - o ile jeszcze będzie... 
- pisząc pod adres mailowy www.kchweradzyn.pl

Nie ma za to żadnych informacji, żeby w regionie w ręce protestantów trafiały prawosławne cerkwie - reforma-cja była, w pewnym uproszczeniu, kwestią szlachecką i mieszczańską, wiejscy chłopi dalej modlili się w obrządku wschodnim. Poważne straty prawosławie poniosło poprzez zmianę wyznania najważniejszych i najpotężniejszych rodów. Jedna z, popularnych zwłasz-cza wśród historyków katolickich, interpretacji przy-czyn zawarcia unii brzeskiej wskazuje, że była to próba ratowania obrządku greckiego przed zagrożeniem m.in. przez presję protestancką

O tym jak w Lewartowie ustalano w 1592 roku prawdy wiary pisaliśmy m.in. w numerze 51/2021 - zachęcamy do skorzystania z internetowego archiwum:...Kibice wznosili okrzyki i przeszkadzali uczestnikom dyskusji. Jeden drugiemu przypisywał nieuctwo, drwił z tuszy i łysiny rywala, nie szczędzono sobie złośliwości. Na sali obrad zjawiło się mnóstwo świetnie wykształ-conych ludzi i chwilami było dość zabawnie, ale jednak nawet w Lubartowie nie udało się ostatecznie ustalić, czy Jezus jest równy Bogu Ojcu i czy rzeczywiście chleb i wino realnie zamienia się w Ciało i Krew...

Po roku 1540 wpływy kalwińskie w Radzyniu Pod-laskim oraz okolicach były na tyle silne, że istniejący budynek kościoła rzymskokatolickiego został przezna-czony na zbór kalwiński. Duży wpływ na rozwój życia religijnego w duchu Reformacji na terenach ziemi ra-dzyńskiej posiadał Kock, z istniejącym tam zborem oraz gimnazjum kalwińskim, a także Lubartów z istniejącym zborem kalwińskim i ariańskim oraz funkcjonującymi przy nich gimnazjami. Zbór w Radzyniu Podlaskim swoją świetność reformacyjną zawdzięczał wpływowej i bogatej rodzinie Kazanowskich, która troszczyła się o jego rozwój i łożyła na jego potrzeby
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Przodków obojga moż-
na zakwaliÞ kować jako 
drobną szlachtę - jej spod 
Sieradza, jego spod Płoc-
ka. Dzięki własnej pracy 
i umiejętności podejmo-
wania trafnych decyzji nie 
tylko dorobili się znaczą-
cego majątku, ale też odci-
snęli swoje piętno na życiu 
społecznym Opola i okolic 
na kilka dziesięcioleci.

Franciszek Kleniewski kupił 
majątek koło Opola za pienią-
dze zarobione na inwestycjach 
w ciężki przemysł Zagłębia Dą-
browskiego. Jego syn Jan stwo-
rzył ze swojego działu świetnie 
prosperujące gospodarstwo 
rolne. Zainwestował we własne 
browar, gorzelnię, słodownię 
i szereg innych, wówczas wy-
znaczających standard nowo-
czesności, urządzeń. Wsparcie 
znajdował w osobie żony, Marii 
z Jarocińskich. O pokolenie od 
niego młodsza, z pasją społeczni-
kowską, nie tylko pomagała mę-
żowi w wydawaniu ale również 
zarabianiu pieniędzy. Pierwsze 
lata, zawartego w 1880 roku, 
małżeństwa stały pod znakiem 
poważnych wydatków i nawet 
właściciele musieli pogodzić się 
z pewnymi niewygodami. Do-
piero po dwóch latach wzięli się 
za budowę pałacu. Ale opłacało 
się chwilę zaczekać...

Wcześniej był tu zamek

Pałac Kleniewskich nie był 
pierwszą rezydencją w tej miej-

scowości. Z pewnym trudem , 
wśród zarośli, po południowej 
stronie drogi z Opola do Józefo-
wa, na pagórku nad rzeką Wrze-
lowianką, w miejscu które i do 
tej pory, zwłaszcza przez star-
szych mieszkańców, nazywane 
jest �pałacisko�, da się wyszukać 
obiekty, które z pewnością zo-
stały przetworzone ręką ludzką 
i zdradzają, że były kiedyś czę-
ścią jakiejś zabudowy. Głęboki 
dół jest pewnie resztką zawalo-
nej piwnicy, kawałki wapienia 
i kamieni złączonych archaiczną 
zaprawą - ot i tyle zostało z bu-
dowli, która jest dla nas ciągle 
sporą tajemnicą. Jego dziejom 
przyjrzał się kilka lat temu pan 
Hubert Mącik m.in. w artykule 
opublikowanym w �Roczniku 
Lubelskim�. Podjął tam rów-
nież próbę rekonstrukcji planu 
założenia. Początki przez histo-
ryków kładzione są, z dużym 
marginesem, na wiek XVI, kie-
dy władały tu rodziny najpierw 
Wrzelowskich a potem Słupec-
kich. Źródeł pisanych nie mamy 
za wiele - w zasadzie są to dwa 
inwentarze z lat 1688 i 1690, 
opisujące niewielki zespół, 
w skład którego wchodzą, czę-
ściowo zrujnowane już wówczas, 
poprzedzone fosą mury, sporo 
zabudowań gospodarczych oraz, 
umieszczona na przeciw bramy, 
rezydencjalna willa, dwupiętro-
wa, przynajmniej z pierwszym 
piętrem murowanym. W wieku 
XVIII resztki pełniły rolę już 
tylko domku myśliwskiego. Za 
rządów Tarłów i Lubomirskich 
wydaje się, że kompleks po pro-
stu został porzucony. 

Rezydencja warta 
pieniędzy

Kolejne założenie powsta-
ło około kilometra dalej. Jego 
wznoszenie rozpoczęto najpew-
niej około 1820 roku, projekt 
nigdy chyba nie przyjął formy 
kompletnej i zamkniętej. In-
westycja Kleniewskich podjęta 
została na miejscu wcześniej za-
budowanym i z wykorzystaniem 
istniejących elementów. Do spo-
rządzenia planu i wybudowania 
godnej zamożnego ziemianina 
siedziby zaproszono jednego 
z popularniejszych wówczas 
w Warszawie architektów, Kon-
stantego Wojciechowskiego. Ma-

jący własne ambicje artystyczne 
Wojciechowski dobrze czuł się 
w dużych formach, jego zawo-
dowe CV pełne jest realizacji 
w postaci budowy i przebudowy 
świątyń. Potwierdza to skompli-
kowana, wielowątkowa bryła re-
zydencji w Kluczkowicach. Tro-
chę w tym klasycyzmu, trochę 
jakiegoś spóźnionego renesansu, 
z nieregularnym rzutem, kon-
dygnacjami różnej wysokości, 
dominującym kontrapunktem 
trzypoziomowej, zakończonej 
kopułą wieży. Ale najwięcej nie-
spodzianek czekało w środku...

cdn.
Zbigniew Smółko

Maria (1863-1947) i Jan (1845-1918) Kleniewscy z Kluczkowic - społecznicy i gospodarze 
okolic Opola Lubelskiego (cz. IV)

Udany mariaż rekina 
biznesu i społeczniczki

Pałac Kleniewskich na pocztówce z 1969 roku. Jego otoczenie stanowił utrzymany w angielskim stylu park, przechodzący naturalnie na tyłach 
budynku w las

Zamek dostrzega też Ulrik de Werdum, fryzyjski obie-żyświat, towarzyszący w latach 1670-1672 w Polsce francuskiemu szpiegowi. W swoich wydanych kilka lat temu przez Muzeum w Wilanowie pamiętnikach pisze: „Wypływa tu strumyk z jeziora, przy którem u stoku góry stoi bardzo piękny zamek pomiędzy drzewami. Z zamku tego piękny widok na długą krzaczastą dolinę i jezioro”

Opis kluczkowickiego zamku z arty-
kułu p. Mącika: „Założenie, konsekwentnie określane w obu doku-mentach jako „zamek”, składało się z właściwego zamku otoczonego murem obronnym oraz gumna na przedzamczu. Obiekty pełniące funkcje gospodarcze rozmieszczone były zarówno wewnątrz zamku, gdzie znajdowały się owczarnia, chlewy, kuchnia i sernik, jak i na zewnątrz, na gumnie, gdzie stały „stodoła o sze-ściorgu wrotach” i obora. Wewnątrz skoncentrowano budynki służące bezpośredniej obsłudze siedziby oraz stajnie i wozownia. Założeniu towarzyszył z pewnością ogród w jakiejś bliżej nieznanej formie. Jego częścią musiała być bowiem wzmiankowana w opisie z 1688 r. winnica”

Najstarsze znane nam 
zdjęcie wnętrza kościoła 
Podwyższenia Krzyża 
Świętego (tak zwanego 
�pobernardyńskiego�) 
pochodzi z maja 1916 
roku i wykonano je przy 
okazji, pierwszych od 
1794 roku, publicznych 
obchodów rocznicy 
uchwalenia Konstytucji 3 
Maja.

Świątynię wznoszono w la-
tach 1655-1770. Początkowo 
dzieło zaplanowano na trzy 
lata, jednak najpierw najazdy 
Kozaków, potem zaś Węgrów 
Rakoczego a następnie noto-
ryczny brak funduszów sprawi-
ły, że nieco się przeciągnęło. Jej 
gospodarzami do 1864 roku byli 
ojcowie bernardyni, od tamtego 
czasu znajduje się pod opieką 
duchowieństwa diecezjalnego. 
Jej wysoka bryła dominuje nad 
południowo-wschodnią częścią 
miasta choć kiedy ją wznoszo-
no, były to zupełne peryferie. 

Niemcy, po zajęciu Ziemi 
Łukowskiej w sierpniu 1915 
roku, realizowali politykę pod-
jęcia próby, przynajmniej czę-
ściowego, pozyskania sympatii 
mieszkańców. Jej częścią była 
zgoda na uroczyste obchody 
ważnych wydarzeń narodo-
wych. Wydaje się, że pierwsza 
uroczystość w maju 1916 roku 
miała charakter szczególnie 

okazały. Znamy cały szereg 
zdjęć wykonanych w okolicach 
kolegiaty Przemienienia Pań-
skiego (wtedy główna łukowska 
świątynia, pobernardyński był 
Þ lią), przed którą zgromadzony 
jest potężny tłum ludzi, sądząc 
ze strojów także mieszkańców 
okolicznych wsi. Potem orszak 
przemaszerował w kierunku 
kościoła Podwyższenia Krzyża. 
Miało to cechy procesji patrio-
tyczno-religijnej: niesiono ß agi 
i feretrony. 

Właśnie zwieńczenie tej uro-
czystości widzimy na zdjęciu. 
Wystrój kościoła nie uległ zna-
czącej zmianie: charakterystycz-
ny, barokowy, ołtarz zawiera 
w centrum Krzyż a nad nim 
rzeźbę świętej Heleny. Pomię-
dzy nią a tabernakulum znaj-
duje się, szczególnie tu czczona, 
Þ gurka Chrystusa Miłosiernego 
(Frasobliwego - pisaliśmy o niej 
w poprzednim numerze). Co 
zupełnie oczywiste, nie znaj-
dziemy na zdjęciu ołtarza tzw. 
soborowego - wprowadzono 
go pół wieku później a ksiądz 
w tym czasie celebrował po łaci-
nie, tyłem do wiernych obok ta-
bernakulum - widoczne są tam 
tablice zawierające stałe teksty 
liturgiczne. Zwraca uwagę 
szczególne ukwiecenie wnętrza 
świątyni oraz elegancja białych 
strojów pań, co dowodzi, że 
obchód miał charakter wysoce 
oÞ cjalny.

Zbigniew Smółko

Jak kiedyś 
wyglądał kościół 
w Łukowie
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BETCLIC 1. LIGA

II LIGA

Po czterech porażkach 
nastąpiło przełamanie. 
Do Puław przyjechało 
Zagłębie Sosnowiec 
i przegrało. Gola na wagę 
trzech punktów zdobył 
Patryk Waliś.

W 15. minucie meczu nade-
szła chwila radości dla kibiców 
Wisły. Kamil Kargulewicz posłał 
piłkę w pole karne, a Patryk Wa-
liś, wykorzystując zamieszanie, 
skierował ją głową do siatki, od-
bijając ją uprzednio od poprzecz-
ki. Radość na trybunach była 
ogromna, a Wisła objęła prowa-
dzenie 1:0.

W kolejnych minutach gospo-
darze mieli szansę na podwyższe-
nie wyniku. Bartosz Guzdek oddał 
strzał z dystansu, ale bramkarz 
Zagłębia, Kacper Siuta, zdołał 
odbić piłkę. Adam Gałązka, który 
dorwał się do futbolówki, również 
nie zdołał pokonać bramkarza go-
ści. Sześć minut później Guzdek 
znowu miał okazję, jednak jego 
strzał po podaniu od Zylli nie zna-
lazł drogi do bramki.

Po przerwie gra się ożywiła, 
a Zagłębie zaczęło stwarzać groź-
ne sytuacje. W 53. minucie Gałąz-
ka traÞ ł w słupek, a chwilę później 
Kamil Biliński, były król strzelców 
I ligi, nie wykorzystał okazji, ude-
rzając w obrońców Wisły.

Im dłużej trwał mecz, tym 
większa presja kładła się na za-
wodnikach z Puław. W 68. minu-
cie znów piłka traÞ ła w słupek, 
tym razem po zamieszaniu w polu 
karnym, centrze Kargulewicza 
i próbie Zylli. W końcówce spot-
kania Zagłębie jeszcze bardziej 
zwiększyło napór, ale obrona 
Wisły, wspierana przez głośny do-
ping kibiców, zdołała zablokować 
ataki gości.

Wisła Puławy - Zagłębie 
Sosnowiec 

1:0 (1:0)
Bramka: Waliś 15`.
Wisła: Szpaderski - Waliś, 
Śledzicki, Gałązka, Kabaj, 
Kumoch, Kargulewicz, Piątek 
(86` Szymanek), Zylla (90+4` 
Cholewa), Guzdek.

Zagłębie: Siuta - Boruń (69` 
Acosta), Janiszewski, Niewulis, 
Kurtović, Zalewski (82` 
Mielczarek), Mularczyk (82` 
Uchnast), Pawlusiński (61` 
Zawojski), Valencia, Biliński, 
Snopczyński (61` Kulawiak).
Żółte kartki: Waliś, Kabaj - 
Pawlusiński, Boruń, Kulawiak, 
Zawojski.
Sędziował: Jenda (Warszawa).
Widzów: 500.

15-latek z debiutem

Szansę debiutu w II lidze do-
stał Rafał Cholewa.

W czwartej minucie doliczo-
nego czasu gry zmienił Marcela 
Zyllę. Młody zawodnik, który 29 
października skończy dopiero 16 
lat, dołączył do grona najmłod-
szych debiutantów na poziomie 
centralnym. Jest wychowankiem 
Wisły Maciejowice.

Reprezentacja Polski 
zagra w Puławach!

To już 19 listopada. W ra-
mach Elite League biało-czerwo-
ni zmierzą się z Anglią.

Reprezentacje do lat 20 zagrają 
na obiekcie Miejskiego Ośrodka 
Sportu i Rekreacji w Puławach. 
Podopieczni Miłosza Stępiń-
skiego mają za sobą dwa mecze 
w rozgrywkach Elite League. Nasi 
przegrali 1:3 z Niemcami oraz 1:2 
z Portugalią. 15 października nasz 
zespół zmierzy się w Łomży z Tur-
cją. Za nieco ponad miesiąc zoba-
czymy reprezentację w Puławach. 

Kto może wystąpić w reprezen-
tacji Polski? Raczej nie zabraknie 
Mateusza Kowalczyka (zawod-
nik GKS Katowice). Być może 
zaprezentuje się mający debiut 
w seniorskiej reprezentacji, wy-
chowanka Manchester United 
Maximillian Oyedele (obecnie 
Legia Warszawa), grającego coraz 
więcej w podstawowym składzie 
Legii Jana Ziółkowskiego, pod-
stawowego bramkarza Jagiellonia 
Białystok Sławomira Abramowi-
cza czy Dariusza Stalmacha z wło-
skiego AC Milan. 

Koziej zagrał w kadrze

Dwa mecze w reprezentacji 
Polski U-18 ma za sobą Sebastian 
Koziej.

Zawodnik Wisły Puławy 
zagrał w ekipie Łukasza So-
sina w towarzyskim dwume-
czu ze Szwajcarią w Meyrin. 
W pierwszym spotkaniu wy-
stąpił od 76 minuty, kiedy to 
zastąpił Dominika Sarapatę. 
Polska przegrała 0:1. W dru-
gim starciu pojawił się na 
boisku w 88 minucie, zmie-
niając Jakuba Adkonisa. Bia-
ło-czerwoni triumfowali 3:2.

17-latek przed sezonem 
został wypożyczony do koń-
ca sezonu z Motoru Lublin. 
Umowa zawiera opcję skróce-
nia wypożyczenia po rundzie 
jesiennej.

Łączy ich Pawlak

W piątek zespół z Puław 
zagra w Grudziądzu.

Co łączy oba kluby? Ma-
riusz Pawlak. 52-letni szko-
leniowiec przed podjęciem 
pracy w Puławach odpowia-
dał za wyniki Olimpii. Gdy 
nie została z nim przedłu-
żona umowa w ekipie Dumy 
Powiśla, ponownie zakotwi-
czył w klubie z Grudziądza. 
Pawlak od końcówki sierpnia 
jest szkoleniowcem Polonii 
Warszawa.

mp

Złota głowa Walisia

Patryk Waliś strzałem głową zapewnił trzy punkty Wiśle

Po ponad godzinie gry 
w piątkowym meczu 
13. kolejki Betclic 1. 
Ligi Górnik przegrywał 
na swoim stadionie 
z niżej notowaną Odrą 
0:2. Końcówka należała 
jednak do zielono-czar-
nych. Gole dla łęcznian 
strzelili najskuteczniejsi 
piłkarze w ekipie trene-
ra Pavola Stano w tym 
sezonie.

Do Łęcznej ekipa Odry 
przyjechała pod wodzą szko-
leniowca, który pracuje z ze-
społem od niespełna trzech 
tygodni. Jarosław Skrobacz 
przejął opolan 1 październi-
ka, a drużyna pod jego wodzą 
przed starciem z Górnikiem 
rozegrała dwa mecze - zremi-
sowała ze Zniczem Pruszków 
i została rozbita przez Arkę 
Gdynia. Do piątkowych zawo-
dów w Łęcznej zespół z Opo-
la miał na koncie tylko dwie 
wygrane i trzy remisy oraz aż 
siedem przegranych.

Z kolei podopieczni trenera 
Pavola Stano podchodzili do 
konfrontacji z Odrą po serii 
czterech remisów 1:1. Zielono-
-czarni chcieli w piątek się 
przełamać, wszak po raz ostatni 
w lidze zdobyli trzy punkty pod 
koniec sierpnia w Gdyni. 

Na początku spotkania wię-
cej do powiedzenia w ofensy-
wie mieli goście. Piłkarze Odry 
nie zrażali się nieudanymi 
próbami i swego dopięli w 25. 
minucie gry, gdy świetnym 
strzałem z dystansu popisał się 
Dawid Czapliński. W końcówce 
pierwszej połowy przyjezdni 
podwyższyli na 2:0, a na listę 
strzelców wpisał się Szymon 
Szkliński. 18-letni pomocnik 
traÞ ł głową po dośrodkowaniu 
pod bramkę z lewej ß anki od 
Jakuba Szreka.

Na odpowiedź �Górników� 
trzeba było poczekać do 66. 
minuty. Marko Roginić płasko 
dośrodkował z lewego skrzydła 
w pole karne, tam piłkę opano-
wał Damian Warchoł, wyszedł 
na dogodną pozycję do strza-
łu i precyzyjnym zagraniem 
umieścił futbolówkę w siatce. 

To dziewiąty gol pomocnika 
Górnika w tym sezonie.

Zielono-czarni potraÞ li od-
robić straty - od wyniku 0:2 do 
rezultatu 2:2. Branislav Spacil 
kilka minut po wejściu na boi-
sko zostafł sfaulowany w polu 
karnym Odry, a jedenastkę 
wykorzystał Przemysław Bana-
szak. Napastnik Górnika zdo-
był siódmą bramkę w rozgryw-
kach. Razem z Warchołem są 
najlepszymi strzelcami zielono-
-czarnych w tym sezonie i obaj 
są w czołówce klasyÞ kacji. 

Górnik Łęczna zremisował 
z Odrą Opole 2:2, choć jeszcze 
po godzinie gry przegrywał róż-
nicą dwóch bramek. Z jednej 
strony zielono-czarni zdołali 

podnieść się w trudnym mo-
mencie, z drugiej łęcznianie 
liczyli wreszcie na komplet 
punktów. 

Górnik Łęczna - Odra Opole 

2:2 (0:2)
Bramki: Warchoł 66`, 
Banaszak 84` (k) - Czapliński 
25`, Szkliński 38`.
Górnik: Pindroch - Zbozień, 
Szabaciuk, Broda (88` 
Barauskas), Grabowski (46` 
Krawczyk) - Roginić (73` 
Spáčil), Deja, Orlik (46` Żyra), 
Warchoł, Janaszek (46` 
Ogaga) - Banaszak.
Odra: Burta - Bartosz, 
Błyszko, Piroch (5` Kamiński), 

Szrek - Szkliński, Niziołek (70` 
Dudziński), Purzycki, Přikryl 
(90` Banaszewski), Czapliński - 
Wolny (70` Muratović).
Żółte kartki: Orlik, Warchoł, 
Szabaciuk, Ogaga - Błyszko, 
Bartosz, Purzycki, Szkliński.
Sędziował: Piotr Rzucidło 
(Warszawa).

Dominik Smagała

PIŁKA NOŻNA - BETCLIC 1. LIGA

Przegrywali dwiema bramkami, 
ale zapunktowali. Górnik grał z Odrą

Pavol Stano 
trener Górnika Łęczna

Na więcej po 
pierwszej połowie 
nie zasłużyliśmy

Pierwsza połowa była w naszym 
wykonaniu bardzo nerwowa, 
napędzaliśmy przeciwnika stra-
tami. Myślę, że jesteśmy grać 
lepiej, operować piłką. W piątek 

nie potrafi liśmy się dłużej utrzy-
mać przy piłce. Konsekwencją 
tego był wynik 0:2, szczególnie 
zabolała druga stracona bram-
ka. Cieszę się z reakcji zespołu 
w drugiej połowie. Gra nadal 
pozostawiała wiele do życzenia, 
ale byliśmy niebezpieczni pod 
bramką rywali. Strzeliliśmy dwa 
gole. Jeden punkt to niedosyt, 
ale na więcej po pierwszej 
połowie nie zasłużyliśmy.

WISŁA BEZ KIBICÓW
Przed łęcznianami zaległe 
spotkanie z Wisłą w Łęcznej. 
Mecz miał zostać rozegrany 
w sierpniu, ale został przeło-
żony z powodu gry krakowian 
w eliminacjach europejskich 
pucharach. Zawody zostaną 
rozegrane we wtorek, 22 
października. Mecz odbędzie 
się bez kibiców gości. Jak 
podają przedstawiciele Wisły, 
Górnik odmówił przyjęcia 
zorganizowanej grupy kibiców 
krakowskiego klubu. „Powyższa 
decyzja podyktowana została 
szczególnymi względami 
zapewnienia bezpieczeństwa 
wynikającymi z możliwości 
wystąpienia poważnych naru-
szeń porządku” - zacytowano 
pismo przesłane przez zielono-
-czarnych do Wisły.

WYNIKI 14. KOLEJKI
Wisła - Zagłębie 1:0
Polonia - Hutnik 2:0
Olimpia E. - KKS Kalisz 1:0
Pogoń - ŁKS II 2:0
Podbeskidzie - Zagłębie II 2:1
GKS Jastrzębie - Resovia 1:1
Świt - Rekord 3:2
Skra - Olimpia G. 2:1
Wieczysta - Chojniczanka 1;0
MECZE ZALEGŁE
Zagłębie - Pogoń 2:6
Skra - Polonia 1:2

NASTĘPNA KOLEJKA (25.10., 
godz. 19:23): Olimpia G. - Wisła, 
Chojniczanka - Polonia, Zagłębie 
- Wieczysta, Rekord - Skra, Resovia 
- Świt, Zagłębie II - GKS Jastrzębie, 
ŁKS II - Podbeskidzie, KKS Kalisz - 
Pogoń, Hutnik - Olimpia E.
MECZE ZALEGŁE (23.10): 
Zagłębie II - Pogoń, ŁKS II - Olim-
pia E., Wieczysta - Polonia.

mp

WYNIKI 13. KOLEJKI
Górnik - Odra 2:2
ŁKS - Stalowa Wola 0:0
Polonia - Tychy 2:1
Znicz - Płock 2:2
Wisła - Termalica 2:0
Arka - Pogoń 2:1
Miedź - Chrobry 1:0
Kotwica - Warta 0:1
Stal - Ruch (po zamknięciu 
wydania)

NASTĘPNA KOLEJKA 
(25-28.10.)
Ruch - Warta, Chrobry - Kotwica, 
Odra - Miedź, Pogoń - Górnik 
(26.10., g. 20), Termalica - Arka, 
Płock - Wisła, Tychy - Znicz, Sta-
lowa Wola - Polonia, Stal - ŁKS

dsm

L.p. Nazwa zespołu M. Pkt. Bramki

1. Bruk-Bet Termalica 
Nieciecza 10 26 26-7

2. Wisła Płock 10 21 17-12
3. Arka Gdynia 9 19 18-8
4. Miedź Legnica 10 18 18-9
5. Stal Rzeszów 10 18 18-10
6. ŁKS Łódź 10 17 17-11
7. Górnik Łęczna 9 17 16-12
8. Znicz Pruszków 10 13 12-12
9. Polonia Warszawa 10 13 12-14
10. Ruch Chorzów 10 13 9-15
11. Wisła Kraków 9 12 13-13
12. Kotwica Kołobrzeg 10 10 4-6
13. Warta Poznań 9 8 9-15
14. GKS Tychy 9 8 9-18
15. Odra Opole 10 8 7-18
16. Chrobry Głogów 7 6 8-10
17. Stal Stalowa Wola 10 5 10-19
18. Pogoń Siedlce 10 2 6-20

L.p. Nazwa zespołu M. Pkt. Bramki

1. Polonia Bytom 13 36 33:10
2. Pogoń Grodzisk Maz. 13 33 30:10
3. Wieczysta Kraków 13 31 29:5
4. Hutnik Kraków 14 22 20:26
5. Chojniczanka Chojnice 14 21 18:13
6. Resovia Rzeszów 14 21 22:23
7. Zagłębie Sosnowiec 14 21 20:21
8. Wisła Puławy 14 19 19:21
9. Świt Szczecin 14 19 18:20
10. KKS Kalisz 14 19 12:16
11. Olimpia Grudziądz 14 17 20:19

12. Podbeskidzie 
Bielsko-Biała 14 16 17:20

13. GKS Jastrzębie 14 13 17:17
14. Rekord Bielsko-Biała 14 12 22:30
15. Olimpia Elbląg 13 10 22:30
16. ŁKS II Łódź 13 10 12:25
17. Zaglębie II Lubin 13 8 17:24
18. Skra Częstochowa 14 8 14:28
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Polski Cukier AZS UMCS 
Lublin notuje bardzo 
dobry początek sezonu 
w Orlen Basket Lidze 
Kobiet. Gorzej radzi sobie 
natomiast w rozgryw-
kach międzynarodowych.

W minionym tygodniu aka-
demiczki stoczyły dwa boje. Naj-
pierw, podopieczne trenera Krzysz-
tofa Szewczyka uległy na własnym 
parkiecie hiszpańskiemu Hozono 
Global Jairi. Pierwsze od 20 mie-
sięcy starcie w Lublinie w ramach 

EuroCup zakończyło się zdecydo-
wanym zwycięstwem ekipy gości. 

Już do przerwy przyjezdne 
prowadziły 57:38, by ostatecznie 

triumfować różnicą 25 punktów. 
Dla gospodyń była to druga po-
rażka w europejskich pucharach 
w obecnej kampanii. Nie dość, że 
biało-zielone zasłużenie przegrały, 
to w dodatku urazów w trakcie 
czwartkowego spotkania doznały 
czołowe zawodniczki - Stella John-
son i Aleksandra Stanacev. 

Polski Cukier AZS UMCS 
Lublin - Hozono Global Jairis 

58:83 
(18:31, 20:26, 14:14, 6:12)

Lublin: Johnson 19, Miskinie-

ne 10, Stanacev 7, Ullmann 

5, Zempare 4, Szymkiewicz 4, 

Kulińska 4, Trzeciak 3, Kusiak 2, 

Adamczuk, Goszczyńska, Nassisi

Kontuzjowane koszykarki 
nie pojechały z drużyną na 
niedzielny mecz do Torunia. 
Lublinianki zmierzyły się tam 
z niepokonaną jak dotąd Ener-
gą Toruń. Pomimo osłabienia, 
AZS UMCS pokazał się z bar-
dzo dobrej strony. Od począt-
ku konfrontacji akademiczki 
umiejętnie neutralizowały sil-
ne strony przeciwniczek, grały 

skutecznie w ofensywie i prze-
ważały w walce na tablicach.

Dzięki temu trzecia wygra-
na w sezonie stała się faktem. 
Na tytuł MVP rywalizacji bez 
wątpienia zasłużyła Magdalena 
Szymkiewicz. 22-letnia zawod-
niczka nie zeszła z boiska nawet 
na chwilę i rozgrywała koncer-
tową partię, notując 35 oczek, 
10 asyst oraz trzy zbiórki. Pod 
względem indywidualnym był 
to jej najlepszy ligowy występ 
w karierze.

� Kontuzje dziewczyn nas jeszcze 
bardziej zmotywowały. Od początku 

kontrolowałyśmy mecz, dzieliłyśmy 
się piłką, zbierałyśmy, więc szybko 
poszło po naszej myśli � podsumo-
wała Szymkiewicz.

Energa Toruń - Polski Cukier 
AZS UMCS Lublin 

74:91 
(13:22, 19:26, 24:23, 18:20)

AZS UMCS: Szymkiewicz 35, 

Miskinienė 18, Kulińska 13, 

Ullmann 12, Zempare 8, Trzeciak 

5, Adamczuk, Kusiak

Karol Kurzępa

Na zdjęciu Magdalena Szymkiewicz
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Walka do ostatnich sekund, 
siedem bramek i emocjonal-
ny rollercoaster. Konfronta-
cja piłkarzy Motoru Lublin 
z Widzewem Łódź w 12. 
kolejce PKO BP Ekstraklasy 
była widowiskiem na bar-
dzo wysokim poziomie.

Mecz nie mógł się rozpo-
cząć dla gospodarzy lepiej. Już 
w pierwszej akcji spotkania Piotr 
Ceglarz w pięknym stylu posłał 
piłkę do siatki piętą i na stadionie 
eksplodował szał radości. Bramka 
padła w 22. sekundzie gry i była 
najszybciej strzeloną w historii 
występów żółto-biało-niebieskich 
na Arenie Lublin.

Gdy upływał pierwszy kwa-
drans rywalizacji, podopieczni 

trenera Mateusza Stolarskiego pro-
wadzili już 2:0. Z rzutu wolnego 
dośrodkowywał Bartosz Wolski, 
a na listę strzelców po uderzeniu 
głową wpisał się Sebastian Rudol.

Następnie inicjatywę przejęli 
goście i dość szybko przyniosło 
to efekty. W odstępie 180 sekund 
łodzianie doprowadzili do remisu 
za sprawą dwóch rzutów rożnych. 

Najpierw samobójcze traÞ enie za-
notował Samuel Mraz, a niedługo 
potem bramkę na 2:2 strzelił Imad 
Rondić. Przynajmniej w jednej 
z tych sytuacji lepiej mógł się za-
chować stojący między słupkami 
Motoru Kacper Rosa.

Bramkarz lubelskiej drużyny 
był głównym winowajcą gola 
na 2:3, który padł jeszcze przed 
zejściem do szatni na przerwę. 
W niegroźnej sytuacji Rosa nie 
poradził sobie z pressingiem Ron-
dicia i tak niefortunnie próbował 
wybijać piłkę, że ta odbiła się od 
nóg rywala i traÞ ła do siatki.

Po zmianie stron zespół czte-
rokrotnych mistrzów Polski pod-
wyższył prowadzenie za sprawą 
świetnej akcji Jakuba Sypka i precy-
zyjnego uderzenia dobrze dyspono-

wanego Frana Alvareza. Lublinianie 
odpowiedzieli traÞ eniem Kacpra 
Wełniaka i ostatecznie komplet 
punktów pojechał do Łodzi.

Motor Lublin - Widzew 
Łódź 

3:4 (2:3)
Bramki: Ceglarz 1, Rudol 

14, Wełniak 86 - Mraz 22 

(samobójcza), Rondić 25, 42, 

Alvarez 56

Motor: Rosa - Stolarski (78 

Wójcik), Rudol, Najemski, 

Palacz (63 Luberecki), Samper, 

Wolski, Ceglarz, Simon (63 

Scalet), M. Król (Ndiaye), Mraz 

(78 Wełniak)

Karol Kurzępa

Motor - Widzew: Grad 
goli i wielkie emocje

Motor przerwał serię dwóch 
wygranych z rzędu
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Drugą porażkę z rzędu 
zanotował Polski Cu-
kier Start Lublin. Tym 
razem czerwono-czarni 
w kiepskim stylu ulegli 
Górnikowi Wałbrzych 
przed własną publicz-
nością.

Czerwono-czarni wygrali 
tylko pierwszą kwartę spotka-
nia. Mecz zaczął się znakomicie 
dla lublinian, którzy w pierw-
szej kwarcie wygrali z rywala-
mi pięcioma punktami. Tych 
łącznie było naprawdę sporo, 
bo aż 57, co zapowiadało cie-
kawe i ofensywne starcie. Po 
dość szalonym początku lubli-
nianie opadli jednak z sił i już 
w drugiej odsłonie przegrali aż 
dziesięcioma �oczkami�, przez 
co zeszli na długą przerwę przy 
wyniku 47:52. 

Po zmianie stron �Startow-
cy� próbowali gonić, ale nie 
byli wystarczająco skuteczni, 

a do tego przegrywali mnóstwo 
zbiórek pod własnym koszem. 
W pewnych momentach bra-
kowało też pomysłu na akcje, 
które kończyły się stratami, 
a w defensywie trener Wojciech 
Kamiński próbował zatrzymać 
rywali obroną strefową. W trze-
ciej kwarcie oba zespoły rzuciły 
po 25 punktów. W ostatniej 

odsłonie Start zbliżył się do 
rywali nawet na dwa punkty, 
ale przyjezdni kontrolowali 
wydarzenia boiskowe i Þ nalnie 
wygrali 93:84. 

- Musimy zacząć grać lepiej 
w obronie, jeśli myślimy o ja-
kichkolwiek zwycięstwach. 
Ciężko wygrać tylko atakiem. 
Rywale zagrali mądrzej od nas, 
wykorzystywali sytuacje i mieli 
zawodnika, który wziął ciężar 
gry na siebie. U nas takiego 
brakowało- podsumował trener 
Kamiński.

Polski Cukier Start Lublin 
- Górnik Wałbrzych

 84:93 
(31:26, 16:26, 25:25, 12:16)

Lublin: Drame 23, Ramey 14, 

Lecomte 13, De Lattibeau-

diere 11, Karolak 11, Put 10, 

Szymański 2, Krasuski, Pelczar

Kacper Ciuksza

Koszykarze znów przegrali

Wygrana pojechała do Wałbrzycha
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Bogdanka LUK Lublin po 
raz kolejny potwierdziła 
znakomitą formę i tym ra-
zem bez straty seta rozbiła 
GKS Katowice. Podopiecz-
ni Massimo Bottiego 
zwyciężyli w siódmym 
spotkaniu z rzędu.

Przed tygodniem siatkarze z Lub-
lina wygrali 3:1 ze Ślepskiem Malow 
Suwałki, ale wcale nie był to dla 
nich łatwy mecz. Znacznie prostsze 
zadanie stanęło przed nimi w Kato-
wicach, bo miejscowy GKS miał na 
koncie zaledwie jedno zwycięstwo 
w tym sezonie i zajmował przed-
ostatnie miejsce w ligowej tabeli. 

Miało być łatwo i faktycznie 
było, chociaż pierwszy set zakoń-
czył się tylko dwupunktową wygra-
ną lublinian. Ta poprzedzona była 
nawet kilkoma prowadzeniami 
GKS-u na początku seta, ale gospo-
darze nie wytrzymali narzuconego 

przez siebie tempa gry. W drugiej 
odsłonie od startu prowadził LUK 
i poza dwoma remisami na począt-
ku GKS nie zdołał już się zbliżyć. 
Finalnie podopieczni Massimo 
Bottiego wygrali 25:20. Trzeci set 
był już absolutnym pokazem siły 
żółto-czarnych i zakończył się pew-
nym triumfem 25:16. Najwięcej 

punktów w ekipie z Lublina zdobył 
Wilfredo Leon (14).

Dla LUK-u było to już siódme 
zwycięstwo z rzędu, co po sobot-
nich zmaganiach zapewniło lubli-
nianom drugie miejsce w ligowej 
tabeli z dorobkiem 19 punktów 
i bilansem setów 21:7. O jedno 
�oczko� więcej ma pierwszy PGE 
Projekt Warszawa, który zagrał też 
jeden mecz więcej. Już w środę 23 
października o 20:30 czarno-żółci 
zmierzą się z ZAKSĄ Kędzierzyn-
-Koźle w hali Globus. 

GKS Katowice - Bogdanka 
LUK Lublin 

0:3 
(23:25, 20:25, 16:25)

Lublin: McCarthy (6), Sasak 

(2), Leon (14), Grozdanow (9), 

Komenda, Tuinstra (10), Thales 

(libero) oraz Malinowski (5), 

Czyrek (libero), Nowakowski (2), 

Sawicki (2).

Kacper Ciuksza

Siatkarze jak rozpędzony walec. 

Znów zmiażdżyli rywali

Na zdjęciu Wilfredo Leon
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MKS FunFloor Lublin 
jest nadal niepokonany 
w sezonie 2024/25. 
W szóstej kolejce roz-
grywek biało-zielone 
wygrały na wyjeździe 
z Zagłębiem Lubin.

Do przerwy gospodynie pro-
wadziły różnicą dwóch goli. Ry-
walizacja była dość wyrównana 
i żadna ze stron nie zbudowała 
znaczącej przewagi.

Niespełna 120 sekund po 
zmianie stron na tablicy wyni-
ków widniał rezultat 13:13. Po 
kwadransie gry ekipa z Lubina 
miała o cztery traÞ enia więcej. 
To nie podłamało ambitnej dru-
żyny gości, która zaczęła gonić 
wynik i w 54. minucie doprowa-
dziła do remisu 54:54. 

Z pewną dozą szczęścia lub-
linianki wyszły na prowadzenie 
i wytrzymały próbę nerwów 

w ostatnich fragmentach kon-
frontacji. Dzięki temu pokona-
ły Zagłębie w regulaminowym 
czasie gry po raz pierwszy od 
2021 roku. Natomiast po nagro-
dę MVP sięgnęła Antonija Ma-
mic, która obroniła w środowy 
wieczór trzy rzuty karne, grając 
między słupkami ze skutecznoś-
cią na poziomie 41 procent.

Z uwagi na przerwę reprezen-
tacyjną następny mecz czeka 
MKS 30 października.

KGHM Zagłębie Lubin - 
MKS FunFloor Lublin 

24:25 (13:11)
MKS FunFloor: Mamic, Wdo-

wiak - Fedeńczak 5, Balsam 4, 

Rosiak 3, Andruszak 2, Tom-

czyk 2, Planeta 2, Matuszczyk 

2, Posavec 1, Nieuwenweg 

1, Olek 1, M. Więckowska 1, 

Pastuszka 1

Karol Kurzępa

Piłkarki ręczne wygrały 
z mistrzyniami

Koszykarki mocne w lidze, słabsze w Europie

eprasa.pl 2702e717ea
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Lubartowianie przegrali 
po raz kolejny w tym 
sezonie. Ekipa Radosła-
wa Muszyńskiego uległa 
0:4 Wisłoce Dębica.

Lewart poniósł dziesiątą 
porażkę w sezonie, a szóstą 
przed własną publicznością. 
Biało-niebiescy mają na koncie 
zaledwie 7 punktów i są tylko 
gorsi od Unii Tarnów, która 
przyjęła możliwość gry w III 
lidze na kilka dni przed star-
tem sezonu. Na ten moment 
nie pomogła zmiana trenera. 
Szkoleniowiec robi co może, 
ale na teraz Lewartowi trudno 
przełamać się. Może uda się 
w Białej Podlaskiej? Ten mecz 
w najbliższą sobotę.

Mecz z Wisłoką zaczął się 
źle. Już w 6 minucie goście 
z Dębicy wyszli na prowadze-
nie za sprawą Damiana Łanu-
chy, który huknął z dystansu. 

Damian Podleśny nie miał 
szans na zatrzymanie piłki, 
która wpadła w okienko. Nasi 
mogli bardzo szybko odpowie-
dzieć, ale po rajcie Mateusza 
Kompanickiego lewą stroną 
i zagraniu na przedpole do 
Aleksa Aftyki bramkarz gości 
znakomicie obronił próbę gra-
cze Lewartu z półwoleja.

Po nieco ponad pół godzinie 
gry przyjezdni ponownie mieli 
powody do zadowolenia. Mi-
chał Bogacz celnie główkował 
po świetnej wrzutce w pole 
karne Łanuchy. Jeszcze przed 
przerwą lubartowianie stracili 
Jakuba Niewęgłowskiego. Ka-
pitan Lewartu doznał kontuzji. 
Jego miejsce zajął Klim Moren-
kov. Niedługo później było już 
0:3. Goście rozegrali �krótki� 
rzut rożny. Łanucha zauważył 
na przedpolu Siedlickiego, któ-
ry przepuścił piłkę do Krzysz-
tofa Żmudy, a ten strzałem zza 
pola karnego trafił obok Pod-

leśnego. Ten sam gracz mógł 
po chwili jeszcze raz oszukać 
�Kakę�, ale bramkarz miejsco-
wych wygrał sytuację sam na 
sam z rywalem.

Koniec meczu? Tak się wy-
dawało. Beniaminek III ligi 
nie jest w stanie odnaleźć się 
w nowej rzeczywistości. Gra-
cze Muszyńskiego starają się, 
walczą, ale to trochę za mało 
na doświadczonych rywali. 
Zespół potrzebuje przełama-
nia. I to szybko, by na dobre 
nie zakopać się w strefie spad-
kowej.

Początek drugiej połowy to 
strzał Morenkowa, z którym 
nie miał problemu Dziurgot. 
Ten sam zawodnik przerzucił 
piłkę nad obrońcą, a następ-
nie będąc w polu karnym 
uderzył z półwoleja w boczną 
siatkę. W odpowiedzi Łanucha 
próbował z rzutu wolnego, ale 
na posterunku był Podleśny. 
Wisłoka miała kontrę, ale 

w odpowiednim momencie 
lubartowscy obrońcy odda-
lili zagrożenie. W końcówce 
dobrą akcję przeprowadził 
Łukasz Najda, który zszedł 
do środka i podał do Pawła 
Myśliwieckiego. Ten zgrał do 
wbiegającego Morenkova, ale 
Dziurgot zdołał odbić piłkę 
na słupek. Wisłoka popisała 
się kontrą. Damian Podleśny 
zbił piłkę na rzut rożnym. Po 
nim główkował Dominik Ca-
bała i ustalił wynik zawodów.

Lewart Lubartów - 
Wisłoka Dębica 

0:4 (0:3)
Bramki: Łanucha 6`, Bogacz 
31`, Żmuda 45`, Cabała 90`.
Lewart: Podleśny - Wdo-
wicz, Chyła, Niewęgłowski 
(39` Morenkov), Gede, Kom-
panicki (46` Najda), Wolski 
(61` Nojszewski), Aftyka (46` 

Zieliński), Drozd, Myśliwie-
cki, Żelisko.
Wisłoka: Dziurgot - Geniec 
(12` Siedlicki), Bogacz, Czarny, 
Grasza, Łanucha (82` Cabała), 
Żmuda, Strózik, Czernysz, 
Maik (82` Siedlik), Kulon (70` 
Zawiślak)
Żółte kartki: Wdowicz, My-
śliwiecki, Morenkov - Siedlicki, 
Kulon, Strózik.
Czerwona kartka: Strózik 
69`, za dwie żółte kartki.

Stracili w przewadze

Od 69 minuty zespół z Lu-
bartowa grał w przewadze.

Drugą żółtą, a w konse-
kwencji czerwoną kartkę obej-
rzał Jakub Strózik. Podopiecz-
ni Radosława Muszyńskiego 
stracili czwartego gola w tym 
meczu, grając o jednego za-
wodnika więcej.
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Lewart. I nie zmienia się nic

Piłkarze z Opola Lu-
belskiego mieli wolne. 
Przypadła im pauza. Gra-
cze Kamila Miazgi mieli 
czas, by wyleczyć drobne 
kontuzje. W najbliższą 
niedzielę podejmą lidera 
z Kraśnika.

- Stal? Zagramy bez presji. Do 
meczu z pierwszą drużyną w ta-
beli podejdziemy jak do każdego 
innego spotkania. Wiadomo, że 
zagramy z liderem, bardzo moc-
ną ekipą, Gramy u siebie i chce-
my walczyć o pełną pulę - mówi 
Jan Czapla.

Obrońca Opolanina przy-
znaje, że czuł się dziwnie. 
- Weekend bez meczu to coś 
niecodziennego w trakcie 
trwania rundy. Szkoda, że wy-
padliśmy z rytmu meczowego, 
bo również nie graliśmy spot-

kania Pucharu Polski. Z drugiej 
strony myślę, że taka przerwa 
nam się przyda. Mogliśmy 
podleczyć drobne urazy. Tre-
nowaliśmy tak samo, jakby-

śmy grali spotkanie w sobotę 
czy niedzielę. Teraz wszystko 
podporządkowujemy pod mecz 
ze Stają. Wierzę, że przerwa 
wpłynie na nas motywująco. 

Jesteśmy głodni grania i zwy-
ciężania - dodaje.

Po 13. kolejkach ekipa z Opo-
la Lubelskiego plasuje się na 
szóstym miejscu. Ma tyle samo 
punktów co spadkowicz z Ra-
dzynia Podlaskiego. Nasi do trze-
ciej w tabeli Łady Biłgoraj traci 
zaledwie sześć punktów. - Myślę, 
że nasza dotychczasowa postawa 
jest bardzo dobra. Idzie nam 
przyzwoicie, chociaż przed nami 
ciężka końcówka rundy. Myślę, 
że jeśli do końca tego roku zdo-
będziemy jeszcze kilka punktów, 
będziemy mogli zapisać połowę 
sezonu na duży plus. Już dzi-
siaj zapraszam wszystkich na 
spotkanie z liderem. Obiecuję, 
że powalczymy, a co przyniesie 
boisko, zobaczymy po końco-
wym gwizdku - kończy 19-letni 
defensor Opolanina.

mp

Czapla: Powalczymy z liderem

Piłkarze Opolanina robią sobie zdjęcie po wygranej. W 12. kolejkach 
zgromadzili sześć takich fotek

Zespół Łukasza Wiecha 
wygrał dwa spotkania.

Górnik II w środku tygodnia 
pokonał 4:1 Sygnał Lublin 
w meczu 1/4 finału Pucharu 
Polski na szczeblu okręgowym. 
Z kolei w sobotę ograł 5:1 Avię 
II Świdnik w lidze, notując 
drugie zwycięstwo w sezonie. 

- W obu drużynach wystą-
piło sporo zawodników z kadr 
pierwszych zespołów, więc 
spotkanie stało na wysokim 
poziomie. Z naszej strony wi-
dać było pełną dominację, co 
poskutkowało wynikiem 2:0 
do przerwy, ale przeciwnik 

też próbował swoich szans 
w kontratakach. W drugiej 
połowie dążyliśmy do strze-
lenia kolejnych bramek. Prze-
ciwnik starał się odrobić stratę 
z pierwszej połowy, przez co 
na ich połowie zrobiło się wię-
cej miejsca. Skutecznie to wy-
korzystaliśmy - mówi Kacper 
Duduś, asystent trenera.

Górnik II Łęczna - Avia 
Świdnik 

5:1 (2:0)
Bramki: Turski 17`, Masar 34`, 
54`, Litwa 56`, Steszuk 90`.

Górnik II: Olszak - Stadni-
cki (80` Gęca), Mołodecki, 
Szczytniewski (65` Sienicki), 
Litwa, Malamis (80` Pastusiak), 
Steszuk, Solo (70` Gębicki), 
Turski (70` Wachowicz), Masar, 
Akhmedov (46` Małyska).

Znów dwa mecze

Przed łęcznianami kolejna 
dawka grania. 23 paździer-
nika łęcznianie zagrają na 
wyjeździe w zaległym spot-
kaniu z Orlętami Radzyń 
Podlaski, zaś w sobotę po-
walczą na boisku Kłosa Gmi-
na Chełm.

Łęcznianie w półfi nale!

Gracze Górnika II awanso-
wali do półÞ nału Pucharu Pol-
ski na szczeblu okręgowym. 

Podopieczni Karola Wiecha 
pokonali 4:1 Sygnał Lublin 
i znaleźli się w gronie czterech 
najlepszych ekip. PółÞ nały zo-
staną rozegrane wiosną.

Sygnał Lublin - Górnik II 
Łęczna 

1:4 (0:1)
Bramki: Wachowicz 36`, Mały-
ska 52`, Wronka 82`, Gębicki 84`.

Górnik II: Pracz - Gęca (60` 
Dylewski), Mołodecki (60` 
Jasiński), Sienicki, Gębicki, 
Gnap (60` Wronka), Pastusiak, 
Sitarczuk (60` Charczuk), 
Wachowicz (70` Głowacz) , 
Małyska (70` Białasz).

WYNIKI 1/4 FINAŁU
Sygnał - Górnik II 1:4
Lublinianka - Janowianka 2:3
Stal K. - Świdniczanka 2:2, k. 3:4
Opolanin - Avia - przeł. na 
wiosnę
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Ale tydzień łęcznian!

WYNIKI 13. KOLEJKI
Lewart - Wisłoka 0:4
Bramki: Łanucha 6`, Bogacz 
31`, Żmuda 45`, Cabała 90`.
Podlasie - Czarni 1:1
Bramki: Kosieradzki 28` - 
Banik 51`.
Wisła II - Podhale 5:0
Bramki: Młyński 32`, Kuziemka 
39`, Baniowski 84`, 90`, Tokar-
czyk 90`.
Wiązownica - Avia 0:2
Bramki: Marek 2 ,̀ Uliczny 36` (k).
KSZO - Wiślanie 1:0
Bramka: Dziedzic 90`.
Świdnicz. - Pogoń-Sokół 0:4
Bramki: Rusjan 2`, Bystrek 29`, 
66`, Majda 73`.
Sandecja - Unia 3:1
Bramki: Wolsztyński 55` (k), 57`, 
77` (k) - Biały 36`.
Korona II - Chełmianka 2:4
Bramki: Nojszewski 29`, 
Szymański 82` - Korbecki 10` 
(k), Kwencer 32`, Perdun 70`, 
Kobiałka 90`.
Star - Siarka 0:3
Bramki: Iwanidze 49`, Bracik 
52`, Ogorzały 79`.

TABELA III LIGI

NASTĘPNA KOLEJKA 
(26.10., godz. 17:00): 
Podlasie - Lewart, Podhale - 
Chełmianka, Unia - Korona 
II, Pogoń-Sokół - Sandecja, 
Wiślanie - Świdniczanka, Avia 
- Siarka, Wisłoka - KS Wiązowni-
ca, Wisła II - Czarni, KSZO - Star.

mp

III LIGA

WYNIKI 13. KOLEJKI
Górnik II - Avia II 5:1
Stal - Gryf 8:0
Motor II - Granit 1:1
Tomasovia - Łada 3:2
Lublinianka - Sygnał 3:2
Huragan - Kłos 3:0
Hetman - Orlęta 3:5
Start - Janowianka 0:1
Opolanin - pauza

TABELA IV LIGI
 

NASTĘPNA KOLEJKA 
(26/27.10): Opolanin - 
Stal (niedz., godz. 15:00), 
Kłos - Górnik II (sob., godz. 
14:00), Orlęta - Start, Avia II 
- Hetman, Sygnał - Huragan, 
Łada - Lublinianka, Granit - 
Tomasovia, Gryf - Motor II, 
Janowianka - pauza.
MECZ ZALEGŁY (23.10., 
godz. 15:00): Orlęta - 
Górnik II.

mp

IV LIGA

L.p. Nazwa zespołu M. Pkt. Bramki

1. Stal Kraśnik 13 35 35:3

2. Lublinianka Lublin 12 34 39:10

3. Tomasovia Tom. Lub. 12 27 32:12

4. Łada Biłgoraj 12 26 38:14

5. Janowianka Janów Lub. 13 22 26:21

6. Opolanin Opole Lub. 12 20 15:18

7. Orlęta Radzyń Podl. 12 20 26:20

8. Hetman Zamość 12 18 18:19

9. Start Krasnystaw 12 16 16:18

10. Motor II Lublin 13 16 22:31

11. Sygnał Lublin 12 13 21:31

12. Granit Bychawa 12 12 17:29

13. Huragan Międzyrzec Podl. 12 11 16:18

14. Górnik II Łęczna 11 8 18:27

15. Avia II Świdnik 12 7 9:37

16. Gryf Gmina Zamość 12 4 6:25

17. Kłos Gmina Chełm 12 3 4:25

L.p. Nazwa zespołu M. Pkt. Bramki

1. Sandecja Nowy Sącz 13 32 29:11

2. Siarka Tarnobrzeg 13 28 24:12

3. Chełmianka Chełm 13 24 27:18

4. KSZO Ostrowiec Św. 13 23 20:17

5. Podhale Nowy Targ 13 23 21:21

6. Wisłoka Dębica 13 22 34:20

7. Star Starachowice 13 22 28:17

8. Podlasie Biała Podlaska 13 21 20:15

9. Korona II Kielce 13 21 20:15

10. Avia Świdnik 13 20 27:17

11. Wisła II Kraków 13 16 29:25

12. Wiślanie Skawina 13 16 16:16

13. Czarni Połaniec 13 16 19:28

14. Pogoń-Sokół Lubaczów 13 15 19:20

15. Świdniczanka Świdnik 13 11 12:25

16. KS Wiązownica 13 9 14:24

17. Lewart Lubartów 13 7 10:34

18. Unia Tarnów 13 2 10:43
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Lipiec 1944: niemiecki 
samolot zostaje ze-
strzelony przy próbie 
zbombardowania mostu 
w Szczekarkowie. W oko-
licy pojawia się Armia 
Czerwona i niedobitki 
wojsk niemieckich.

Po ukazaniu się publikacji 
�Dzieje Gminy Serniki� oraz 
monograÞ i rodu Marzędów spo-
tykam się z odzewem ze strony 
wielu osób, zainspirowanych 
treścią tych publikacji. Osoby 
te opowiadają mi przeróżne lo-
kalne epizody z okresu wojny 
i wczesnego powojnia z nadzie-
ją, jak sądzę, że ich opowiada-
nia będą upublicznione. Mu-
szę przyznać, że nie wszystkie 
z tych opowieści nadają się do 
upublicznienia ze względu na 
�wrażliwy� kontekst, ale więk-
szość jak najbardziej. 

Oto wojenny epizod, o któ-
rym z przekazu ojca dowiedział 
się Krzysztof Marzęda, s. Szcze-
pana, były mieszkaniec Woli 
Sernickiej.

Nalot na most. Samolot 
zestrzelony

U schyłku wojny na Lubel-
szczyźnie, w lipcu 1944 roku, 
niemiecki samolot pilotowany 
przez jednego lotnika, zbliżał 
się w rejonie mostu kolejowe-
go w Szczekarkowie, prawdo-
podobnie z zamiarem zbom-
bardowania mostu. W czasie 
wojny ten most był ważnym 
obiektem strategicznym. To 
głównie na kolei opierał się 
transport towarów na potrzeby 
gospodarki wojennej, koleją 
przemieszczano wojsko i uzbro-
jenie. Jak wiadomo, to właśnie 
koleją transportowano Żydów 
do obozów koncentracyjnych, 
które znajdowały się na Lubel-
szczyźnie. Z tego powodu most, 
jako bardzo ważny element in-
frastruktury kolejowej, w wojnę 
był ochraniany przez posteru-
nek Granatowej Policji. 

Kiedy już wojska niemieckie 
cofały się pod naporem Armii 
Czerwonej, Niemcy niszczyli 
obiekty takie jak most w Szcze-
karkowie, aby utrudniać i spo-
walniać przesuwanie się frontu 
na Zachód.

W newralgicznym okresie 
cofania się wojsk niemieckich 
na Lubelszczyźnie zdarzało się, 
że nasi partyzanci dozorowali 
rejon mostu w Szczekarkowie, 

prawdopodobnie, aby uniemoż-
liwić jego zniszczenie, wysadze-
nie w powietrze. 

Gdy niemiecki samolot zbli-
żał się do mostu, został ostrzela-
ny z karabinów przez partyzan-
tów. Pilot natychmiast wykonał 
manewr oddalenia się z tego re-
jonu. Okazało się jednak, że sa-
molot został skutecznie traÞ ony 
i powoli zaczął tracić wysokość. 
Gdy znalazł się nad Wolą Ser-
nicką, zrzucił bombę w rejonie 
gospodarstwa Jana Matyjasz-
czyka, traÞ ając w jego dom. Na 
miejscu zginął Jan i ZoÞ a Ma-
tyjaszczykowie oraz Stanisław 
Włodarczyk i Szymon Bodzak.

Następnie pilot skierował sa-
molot nad łąki położone pomię-
dzy Wolą Sernicką a Sernikami 
w rejon tzw. �Gór� i tam zrzucił 
kolejną bombę. 

Pilot, można tak przypusz-
czać, zrzucając bomby, pozby-
wał się balastu, który obciążał 
samolot i przyśpieszał jego opa-
danie. Lądowanie na torfowych, 
w dużej mierze podmokłych, 
a nawet częściowo zabagnionych 
łąkach, nie było możliwe. Kiedy 
pilot zdał sobie z tego sprawę, 
skierował samolot w rejon pól 
położonych na północ od Woli 
Sernickiej. Gdy przelatywał nad 
zabudowaniami Szczepana Ma-
rzędy samolot znajdował się już 
tak nisko, iż niewiele brakowało, 
a zaczepiłby o dach stodoły. 
Z ogromnym hukiem runął na 
ziemię w rejonie pola należące-
go do Wysoków. 

Pilot, choć mocno potur-
bowany, przeżył twarde lądo-
wanie. W niedługim czasie od 
katastrofy na miejscu pojawił 
się niemiecki patrol dysponu-
jący samochodem ciężarowym 
i zabrał pilota oraz uzbrojenie 
samolotu. Okoliczni mieszkań-
cy dość szybko zainteresowali 
się pozostawionym wrakiem 
i jeden przez drugiego demon-
towali wszystko, co mogło się 
przydać w gospodarstwie. Naj-
bardziej pożądana okazała się 
aluminiowa blacha, toteż dość 
szybko samolot został z niej 
ogołocony. Szczepan Marzęda 
pozyskał między innymi meta-
lową klapę, która prawdopodob-
nie służyła do zrzucania bomb, 
po jej uchyleniu. Ta klapa za-
chowała się do dziś.

Nadciągnęła Armia Czerwo-
na: strzały do Þ gurkiBudynek 
Szkoły Podstawowej w Woli 
Sernickiej w wojnę wykorzy-
stywany był przez niemiecką 
Żandarmerię głównie jako baza 

magazynowa, ale też kwaterun-
kowa. W dniu 21 lipca 1944 
roku Niemcy w ogromnym 
pośpiechu pakowali na samo-
chody ciężarowe skrzynie ze 
wszystkim, co przechowywano 
w szkole i czym prędzej ruszyli 
w kierunku Lubartowa. Okazało 
się, że w Wólce Zabłockiej byli 
już Rosjanie i to powodowało 
ich pośpiech. W tym samym 
dniu rosyjski zwiad zjawili się 
w Woli Sernickiej, przy czym, 
przybyli tu drogą zwaną �Wój-
cikową�. Tym samym najpierw 
znaleźli się w rejonie końca 
wioski. Na posesji Filipa Wróbla 
rozciągnięto anteny radiostacji 
i nadawano zwiadowcze komu-
nikaty jednostkom nadciągają-
cym za nimi. 

Wieść o pojawieniu się Ro-
sjan, lotem błyskawicy roze-
szła się wśród mieszkańców 
wioski, powodując zbiegowisko 
w rejonie końca wsi. Na widok 
zbiegowiska jeden z rosyjskich 
żołnierzy wyszedł z posesji Fi-
lipa Wróbla na drogę i demon-
stracyjnie z pepeszy strzelił do 
Þ gury krzyża stojącego w rejo-
nie rozwidlenia dróg. Wywołał 
tym niemałe poruszenie wśród 
zgromadzonych gapiów. Ode-
brano to jako zwiastun braku 
jakiegokolwiek szacunku Rosjan 
do naszej świętej wiary. Co cie-
kawe, mimo sporej odległości 
sołdat wykazał się niezwykłą 
celnością, wzbudzając wśród 
zgromadzonych dyskusję co do 
żołnierskiego kunsztu w posłu-
giwaniu się bronią, jakim ten 
wykazał się, strzelając do Þ gury. 

Rozstrzelanie 
niemieckiego jeńca

W tym też czasie, nie wia-
domo skąd i jak, na podwórku 
Szczepana Marzędy pojawiło 
się sześciu wygłodzonych i wy-
raźnie zmęczonych niemiec-
kich żołnierzy. Posiadali kilka 
kilogramów kaszy gryczanej 
i nakazali Mariannie Marzęda, 
żonie Szczepana, aby ugotowała 
kaszę, co też ta pokornie zrobiła. 

Rosjanie byli już w Woli Ser-
nickiej i ktoś doniósł im, że nie-
daleko od ich miejsca postoju, 
pojawiła się grupa niemieckich 
żołnierzy. Ci bezzwłocznie 
okrążyli Niemców i wezwali do 
poddania się. Niemcy znaleźli 
się w beznadziejnej sytuacji, 
toteż nie podjęli walki, złoży-
li broń. Rosjanie zezwolili im 
skonsumować kaszę. 

Okazało się, że jeden z nich, 

ubrany w skórzany kombine-
zon, prawdopodobnie lotnik, 
nie mógł jeść ze względu na stan 
jamy ustnej. W powojennej dys-
pucie wokół tego epizodu nie-
którzy mieszkańcy wypowiadali 
się, że Niemiec miał szkorbut, 
zaś inni, że to była rana postrza-
łowa jamy ustnej. Tak czy ina-
czej, nie nadawał się do trans-
portu w niewolę, by w ZSRR 
usuwać skutki niemieckiego, 
wojennego barbarzyństwa. 

Rosyjski sołdat wyprowadził 
Niemca za stodołę Franciszka 
Barana, sąsiada Szczepana Ma-
rzędy, a tam bez ceregieli za-
strzelił. Tam też bezceremonial-
nie pochowano Niemca w dość 
płytko wykopanym dole, po 
uprzednim ogołoceniu z ubra-
nia. Jak wynikało z dokumen-
tów i fotograÞ i, które przy nim 
znaleziono, miał rodzinę, żonę 
i dzieci. Nie było mu dane wró-
cić do rodziny, ale taka jest woj-
na. Można postawić retoryczne 
pytanie � co on tu w ogóle robił? 
Kto wie, czy nie miał na sumie-
niu istnień ludzkich? Jak wynika 
z przekazu, wyrok losu przyjął 
bezemocjonalnie.

Franciszek Baran źle się czuł 
ze świadomością, że oto w obrę-
bie jego posesji spoczywa czło-
wiek, w końcu chrześcijanin. 
W porozumieniu z sąsiadami 
ciało Niemca wykopano i prze-
wieziono furmanką na łąki 
�Góry�, gdzie został zagrzebany 
w leju po bombie, którą niewie-
le wcześniej w tamtym rejonie 
zrzucił jego pobratymiec, nie-
świadomie kopiąc mu grób. Spo-
czywa tam do dziś. 

Tajemnicą pozostaje, dlacze-
go Franciszek Baran, czy kto-
kolwiek z uczestników ekshu-
macji i przemieszczania zwłok, 
nie zwrócił się do ówczesnego 
proboszcza paraÞ i Serniki ks. 
Waleriana Markla, Niemca z po-
chodzenia, aby ciało zabitego 
żołnierza pochować na cmenta-
rzu w Sernikach. Ksiądz Markl, 
jako kapłan, cieszył się dobrą 
opinią wśród wiernych i można 
przypuszczać, że nie odmówiłby 
pochówku Niemca. Zapewne 
nie był pytany o zgodę, a jeżeli 
tak - dlaczego? Tak postawione 
pytanie daje sporo możliwości 
na snucie domysłów. 

Ale jak to często w takich 
przypadkach bywa, odpowiedź 
jest zgoła banalna.

Stanisław Marzęda

O próbie zbombardowania mostu 
w Szczekarkowie wciąż przypomina 
klapa ze zestrzelonego samolotu i lej 
po bombie ze zwłokami lotnika

Most kolejowy w Szczekarkowie w czasie wojny był ważnym obiektem 
strategicznym. Był pilnowany przez posterunek Granatowej Policji
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Metalowa klapa z samolotu, która prawdopodobnie służyła do zrzuca-
nia bomb, zachowała się do dziś
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Jeden z rosyjskich żołnierzy wyszedł z po-
sesji Filipa Wróbla na drogę i demonstra-
cyjnie z pepeszy strzelił do fi gury krzyża 
stojącego w rejonie rozwidlenia dróg
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Wiara Łęczna rozbiła 
LKS Biskupice aż 4:0 
w meczu, w którym 
była zarówno gospoda-
rzem, jak i gościem.

W obecnym sezonie Wiara 
Łęczna rozgrywa swoje mecze 
w Biskupicach, tym samym 
spotkanie z lokalnym LKS-em 
było dla nich wyjazdem tylko 
i wyłącznie z nazwy. Czerwono-
-czarni już od pierwszej minuty 
zaczęli pokazywać, że mimo for-
malnej roli gospodarza na tym 
obiekcie czują się jak u siebie. 
W pierwszej odsłonie gospo-
darze byli kompletnie bezradni 
i ciężko było im odpowiedzieć 
na huraganowe ataki �Wiaru-
sów�. Po jednym z nich wynik 
spotkania otworzył Dariusz 
Osuch strzałem ponad bezrad-
nym bramkarzem. Na drugie 
traÞ enie nie trzeba było długo 
czekać i za sprawą Pawła Lip-
skiego zespół z Łęcznej pro-
wadził już 2:0. W 38. minucie 
debiut skompletował Dariusz 
Osuch, traÞ ając po raz drugi 
tego dnia, tym razem zdoby-

wając gola głową. Na przerwę 
zespół znajdujący się w streÞ e 
spadkowej zszedł mocno podła-
many i nawet pomimo aż trzech 
zmian przeprowadzonych przez 
Patryka Błaziaka, prowadzącego 
miejscowy zespół obraz tego po-
jedynku się nie odmienił. Oby-
dwa zespoły zaczęły grać nieco 

spokojniej, czego skutkiem był 
brak stuprocentowych okazji na 
początku drugiej połowy. Dopie-
ro w 55. minucie jedną z nich na 
hat-tricka zamienił Osuch. Do 
końca meczu nie działo się już 
zbyt wiele i Wiara pewnie dopi-
sała sobie kolejne trzy �oczka�. 
- Podrażnieni ostatnią porażką, 

podeszliśmy w pełni skupieni 
do meczu z Biskupicami, czego 
efektem była pełna dominacja 
w meczu zakończona cztero-
bramkową przewagą, która 
powinna być bardziej okazała, 
natomiast trochę siadło tempo 
spotkania w drugiej połowie, 
gdy już udało się wypracować 

sporą przewagę. Cieszy fakt, że 
zespół zaczyna grać powoli na 
miarę swoich możliwości, gdyż 
w każdym spotkaniu chcemy 
cieszyć się grą w piłkę. W szcze-
gólności zwycięstwo chcemy de-
dykować nieobecnemu Przemko-
wi Umerowi, któremu urodziło 
się właśnie dziecko, a także na-

szemu dzisiejszemu bramkarzo-
wi Karolowi Kwaśnikowi, który 
w poprzednim tygodniu zmienił 
stan cywilny. I sprawił chyba 
sobie najlepszy możliwy pre-
zent, zachowując czyste konto 
w dzisiejszym meczu. Następny 
mecz gramy w niedzielę o godz. 
12 w Biskupicach i serdecznie 
zapraszamy wszystkich na spot-
kanie, bo podejmujemy wiceli-
dera rozgrywek - podsumował 
spotkanie Damian Osuch, szko-
leniowiec KKS-u. 

LKS Biskupice - Wiara 
Łęczna

 0:4 (0:3)
Bramki: Dariusz Osuch 
27`, 38`, 55`, Paweł Lipski 
33` Skład Wiary: Kwaśnik - 
Budzyła, Legiedź, Brzozowski, 
Kraszkiewicz, Jasik, Budka, 
Głaz, Lipski, Rembiesa, Osuch, 
ponadto zagrali: Pisarczyk, 
Harytanowicz, Ceberak, Kraw-
czyk, Pogoda

Filip Ogórek

Wiara górą w �meczu 
dwóch gospodarzy�

Wiara ma powody do zadowolenia. Po porażce z Ludwiniakiem szybko wróciła na zwycięskie tory
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Horrory dla kibiców 
Ludwiniaka stały się 
chlebem powszednim. 
Ich zespół zapewnił im 
kolejny.

Często mówi się o tym, że nie-
ważny jest styl wygranej, a sam 
efekt końcowy. Z tego założenia 
także wyszedł Ludwiniak Lu-
dwin. Po bardzo dobrym me-
czu i pewnej wygranej z Wiarą 
Łęczna do Ludwina przyjechał 
Avenir Jabłonna. Zespół znany 
z tego, że nie przebiera w środ-
kach i raczej tymi prostymi 
usiłuje sforsować obronę rywa-
la. Przede wszystkim stałe frag-
menty są w tym sezonie atutem 
przyjezdnych i na to wyczulona 
musiała być wyczulona defensy-
wa miejscowych. To właśnie do 
nich należał początek. Doskona-
łą szansę miał Szymon Kociuba, 
ale z bliskiej odległości nie był 
w stanie pokonać golkipera. To 
zemściło się szybko. Po błędzie 
Sebastiana Paszkowskiego, któ-
ry niepewnie wyszedł do piłki, 
jeden z oponentów stanął przed 

pustą bramką i nie miał żadnych 
problemów, by otworzyć wynik. 
Zamiast ruszyć do ofensywy, 
żółto-niebiescy stracili drugą 
bramkę, kolejny raz po stałym 
fragmencie. Tuż przed przerwą 
część strat odrobił Hubert Koto-
wicz. Doskonale dograł do niego 
Kociuba, a wicelider strzelców 
klasy �A� minął bramkarza i dał 
kontakt. Do przerwy nie działo 

się już zbyt wiele i obydwa ze-
społy zeszły na przerwę z jed-
nobramkowym prowadzeniem 
gości. W drugiej części Jabłonna 
jeszcze mniej próbowała rozgry-
wać piłkę od bramki i zawodni-
cy z Ludwina musieli być moc-
no nastawieni na walkę o piłkę 
w powietrzu. W końcu po jednej 
z indywidualnych akcji Domini-
ka Lipskiego arbiter tego spotka-

nia wskazała na jedenasty metr. 
Rzut karny na bramkę zamienił 
Kotowicz i zaczęła się pogoń za 
trzema punktami. SÞ nalizował 
ją Lipski, traÞ ając z rzutu roż-
nego po świetnym uderzeniu 
głową. Ludwiniak kolejny raz 
wygrywa, choć tym razem ucie-
ka katu spod topora, zwłaszcza 
że w końcówce go goście byli 
stroną groźniejszą. Najbliższy 

mecz obecny lider �A� klasy 
rozegra w Ostrowie Lubelskim 
z Tajfunem. Początek w niedzie-
lę o godz. 14. 

Ludwiniak Ludwin - 
Avenir Jabłonna 

3:2 (1:2)
Bramki: Hubert Kotowicz 
40`, 60`, Dominik Lipski 72` 

Skład: Paszkowski - Róży-
cki, Jawidzyk, Macieńko, 
Stankiewicz, D. Romańczuk 
(70` Szymaniak), P. Romań-
czuk (46` Świć), D. Lipski, 
Kociuba (75` Grzesiuk), 
Kotowicz, Pasieczny (60` 
Chochowski)

Filip Ogórek

Ludwiniak Ludwin znowu wygrywa. To już siódme zwycięstwo z rzędu
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Zwycięstwo warte fotela lidera
L.p. Nazwa zespołu M. Pkt. Bramki

1 Ludwiniak Ludwin 10 24 39-18

2 KS Ciecierzyn 10 24 30-9

3 Piaskovia Piaski 10 24 30-13

4 Victoria Rybczewice 10 22 33-19

5 Tajfun Ostrów Lubelski 10 17 18-13

6 Błękit Cyców 10 15 19-20

7 Wiara Łęczna 10 14 17-12

8 GLKS Głusk 10 14 27-26

9 Perła Mełgiew 10 12 19-36

10 Avenir Jabłonna 10 11 16-17

11 GKS Niedźwiada 10 9 11-30

12 Orion Niedrzwica Duża 10 7 20-28

13 LKS Biskupice 10 6 13-37

14 Piotrcovia Piotrków 10 4 16-30
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Kamil 
Polichańczuk

40 lat, zm. 9 października

Mikołaj 
Zagajski
73 lata, zm. 14 
października

Zdzisław 
Zbigniew 
Grabek

76 lat, zm. 17 października
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NEKROLOGI

LUB

Oświadczenia radnych 
rady Lubartowa już pu-
blikowaliśmy, pojawiły 
się jednak nowe osoby 
w Radzie.

W Radzie Miasta Lubar-
tów są radni, którzy zasilili 
jej skład już w trakcie trwa-
nia kadencji. To Marek Poli-
chańczuk z klubu Wspólnota 
Lubartowska, który wszedł 
na miejsce Radosława Szum-
ca i Teresa Wolińska z Inicja-
tywy dla Lubartowa, która 
objęła mandat po Zygmuncie 
Osiaku. Poprzednicy złożyli 
mandaty - Radosław Szumiec 
został zastępcą burmistrza, 
Zygmunt Osiak rezygnację 
tłumaczył względami osobi-
stymi. Okazało się, że otrzy-
mał ważne stanowisko w jed-
nej ze spółek PKP.

Były przewodniczący 
analizuje oświadczenie 

radnego

Radni muszą wyspowiadać 
się ze swoich majątków. Na ra-
zie z dwójki nowych radnych 
na BIP Urzędu Miasta opubli-
kowano oświadczenie mająt-
kowe Marka Polichańczuka. 

Zwracają uwagę wysokie 
zaległości podatkowe - 12 mln 
zł. Marek Polichańczuk jest 
radnym, który ma największe 
zobowiązania - oprócz zaległo-
ści wobec Urzędu Skarbowego, 
ma jeszcze kredyty i pożyczki 

na łączną kwotę 1155348 zł. 
Oświadczenie majątkowe 

radnego Polichańczuka stało 
się przedmiotem zgryźliwego 
komentarza Grzegorza Gre-
gorowicza, w poprzedniej 
kadencji przewodniczącego 
Rady Miasta. Dał się wtedy 
zauważyć krytyczny stosunek 
przewodniczącego do radnego 
Polichańczuka. Zarzucał mu, 
że nie mieszka w Lubartowie, 
złożył w tej sprawie zawiado-
mienie do prokuratury. Postę-
powanie zostało jednak umo-
rzone. Grzegorz Gregorowicz 
konsekwentnie nazywa Marka 
Polichańczuka �radnym pod-
miejskim�. 

Po opublikowaniu w BIP 
oświadczenia radnego Grze-
gorz Gregorowicz napisał na 
fcebooku:

- Od milionowych obrotów 
sprzed lat doszedł do ponad 
trzynastu milionów długów, 
w tym ok. 12 milionów za-
ległości podatkowych wobec 
urzędu skarbowego - napisał, 
wspominając sprawę karną 
Polichańczuka. - Z tych do-
kumentów (jawnych � za-
znaczam) wynika, że nie ma 
nawet lokalu mieszkalnego 
ani samochodu (a wykazywał 
onegdaj dom o pow. 270 m², 
lokale mieszkalne 61/63 m2, 
garaż 20 m2, czy samochód 
Dodge) i mieszka zatem gdzieś 
pokątnie. Wszystko to znaj-
dziecie na stronie BIP (Biu-
letyn Informacji Publicznej) 

urzędu miasta w Lubartowie, 
chociaż tylko z ostatnich sze-
ściu lat; ale w necie nic nie 
ginie...

Sprawy w sądzie 
niezakończone

Problemy �z zarzutami 
karnymi i karno-skarbowymi 
w tle� o których napisał Grze-
gorz Gregorowicz, to postępo-
wanie w Prokuraturze Rejo-
nowej w Białymstoku, która 
postawiła mu zarzuty - m.in. 
pomocnictwo w oszustwie, 
poświadczenie nieprawdy.

Marek Polichańczuk wpi-
su Grzegorza Gregorowicza 
nie chce komentować. Wpisu 
byłego przewodniczącego na 
facebooku nie widział, bo jest 
u niego zablokowany. 

- Nie mam zwyczaju swoich 
prywatnych spraw mieszać 

i nikomu wyciągać, natomiast 
jeśli pan Gregorowicz lubi się 
babrać w błocie, to niech się 
babra dalej. Ja się tym nie będę 
brudził - mówi. Przyznaje, 
że korektę oświadczenia ma-
jątkowego składał, bo musiał 
uwzględnić także zaległości 
podatkowe, ale zaznacza, że są 
to sprawy niezakończone. 

- Czy mam takie zaległo-
ści, czy nie, toczą się spra-
wy w Wojewódzkim Sądzie 
Administracyjnym, a teraz 
w Naczelnym Sądzie Admini-
stracyjnym, ale są nierozstrzy-
gnięte - mówi. 

- Prokuratura w Białym-
stoku wyłączyła moją spra-
wę ze swojego postępowania. 
Przekazano je do Prokuratury 
w Lublinie, tyle wiem - mówi 
radny zapytany o sprawę kar-
ną.

Marcin Kusyk

Radny Polichańczuk wykazuje 
zaległości podatkowe. Aż 12 mln zł

Marek Polichańczuk, radny
Czy mam takie zaległości, czy nie, toczą się 
sprawy w Wojewódzkim Sądzie Administracyj-
nym, a teraz w Naczelnym Sądzie Administra-
cyjnym, ale są nierozstrzygnięte

Grzegorz Gregorowicz
były przewodniczący Rady Miasta
Od milionowych obrotów sprzed lat doszedł do 
ponad trzynastu milionów długów, w tym ok. 
12 milionów zaległości podatkowych wobec 
urzędu skarbowego

IMIĘ I NAZWISKO ZAROBKI OSZCZĘDNOŚCI I ZOBOWIĄZANIA NIERUCHOMOŚCI POJAZD 
lub inny maj. ruchomy 
(wart. pow. 10 tys. zł)

Marek 
Polichańczuk

Dochód prezesa zarządu 
spółki 15 907 zł, dieta 
radnego - 5760 zł

Oszczędności - nie dotyczy, Zobowiązania: KREDYT 
OBROTOWY PKOBP 250000 PLN KREDYT OBRO-
TOWY PBS 139000 PLN KREDYT OBROTOWY PKO 
BP 200 OOO PLN KREDYT NIEODNAWIALNY 
PKO BP 193448.25 KREDYT NIEODNAWIALNY 
PKO BP 95 OOO PLN KREDYT HIPOTECZNY 
123900 PLN POŻYCZKA GOTÓWKOWA PKO BP 
114000 PLN POŻYCZKA GOTÓWKOWA CITIBANK 
HANDLOWY 40000 ZALEGŁOŚCI PODATKOWE 
WG DECYZJI US OK. 12000000

Działka rolna 4927 mkw 
- 15 000 zł, działka rolna 
8000 mkw - 80 000 zł (obie 
- 1/2 współwł.)

nie dotyczy

Klub Petanque Wieprz Lubar-
tów zorganizował I Turniej 
O Puchar Starosty Lubartowskie-
go. Przybyli miłośnicy tej gry nie 
tylko z powiatu lubartowskiego, 
ale też z  Warszawy, Krakowa, 

Kielc, Białegostoku, Dębicy, Lu-
blina. W sobotę zawodnicy wal-
czyli o Puchar Starosty, w nie-
dzielę o Puchar Burmistrza.

Marcin Kusyk

Zawody petanque w lubartowskim parku

Uczestnicy turnieju przed pałacem Sanguszków

Turniejowe zmagania odbywały się na alejkach w parku miejskim

Zbliża się dzień Wszyst-
kich Świętych. ParaÞ a św. 
Anny zwraca uwagę na 
problem zużytych zniczy.

- Planując w tych dniach 
sprzątanie grobów, warto pamię-
tać słowa, które już powtarzali-
śmy, że �nikt w domu po skoń-
czonych posiłkach nie wyrzuca 
na śmietnik szklanek, Þ liżanek 
czy różnych naczyń, tylko je 
myje i służą nam niekiedy przez 

wiele lat. Podobnie postępuj-
my z lampkami nagrobnymi. 
Oczyszczone oraz wyposażone 
w nowe wkłady lub lampy led 
mogą stać na grobach przez wie-
le miesięcy�. Prosimy również, 
aby sprzątając nagrobki, sumien-
nie segregować śmieci - apeluje 
paraÞ a św. Anny.

Marcin Kusyk

ParaÞ a św. 
Anny apeluje: 
oszczędzajcie lampki!

Zderzenie w gminie 
Firlej. Cztery osoby 
poszkodowane

Do zderzenia dwóch samochodów osobowych doszło 19 października w 
Zagrodach Łukówieckich. Jak podaje OSP Firlej, dwa samochody osobowe 
zderzyły się około godz. 18.47.
- Cztery osoby poszkodowane, w tym dwie zabrane do szpitala - informuje 
OSP KSRG Firlej. W akcji na miejscu zdarzenia uczestniczyły zastępy JRG 
Lubartów, OSP KSRG Firlej, dwa zespoły ratownictwa medycznego, policja.
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Młodsi jechali na ro-

werkach biegowych 

i z dodatkowymi 

kółkami, starsi na 

dużych jednośla-

dach. W XXI Wyści-

gu Kolarskim 

�O grono jarzębiny� 

wzięło udział 87 

dzieci w wieku od 3 

do 10 lat. Wydarze-

nie odbyło się w nie-

dzielę 

13 października.

Oto wyniki: 

dziewczynki 3 i 4 lata 

– 300 metrów 

1. Zofia Łoboda

2. Nadia Lato

3. Nikola Elert

chłopcy 3 i 4 lata 

– 300 metrów

1. Julian Pawlak

2. Antoni Maleszyk

3. Igor Michaeli

dziewczynki 5 i 6 lat 

– 600 metrów 

1. Lara Goch

2. Magdalena Staniak

3. Iga Grochecka

chłopcy 5 i 6 lat 

– 600 metrów

1. Grzegorz Polit

2. Bartosz Sokołowski

3. Igor Białonowski

dziewczynki 7 i 8 lat 

– 600 metrów 

1. Gabriela Gajos

2. Kaja Szalast

3. Anna Kuzioła

chłopcy 7 i 8 lat 

– 600 metrów 

1. Hubert Gregorowicz

2. Wojciech Polit

3. Marcel Białonowski

dziewczynki 9 i 10 lat

– 1200 metrów 

1. Julia Szalast

2. Zoja Goch

3. Aleksandra Staropiętka

chłopcy 9 i 10 lat 

– 1200 metrów 

1. Piotr Kuzioła

2. Mikołaj Grabowski

3. Piotr Włodarczyk

Wyścig o Grono Jarz

kk
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zębiny w Ludwinie 
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Ulicami Łęcznej po raz 
szósty przeszedł Marsz 
Różowej Wstążki. Tym 
wydarzeniem �Ama-
zonki� zachęcają inne 
panie do regularnych 
badań. Tym bardziej że 
z bezpłatnej mammo-
graÞ i mogą korzystać 
już kobiety od 45 roku 
życia. Na marszu �Ama-
zonki�, którym często 
badania uratowały ży-
cie, promowały również 
proÞ laktykę męskich 
nowotworów.

Choruje coraz więcej 
młodych kobiet

- Zaczęło się od bólu w pier-
si. Wtedy po dotknięciu sama 
wyczułam, że coś jest nie tak. 
Z dnia na dzień poszłam pry-
watnie na USG i okazało się, że 
jest bardzo źle. Nie ukrywam, 
że dla mnie to było ciężkie, nie 
wiedziałam, co ze sobą zrobić, 
gdzie się podziać. TraÞ łam do 
Centrum Onkologii Ziemi Lu-
belskiej � opowiada Karolina 
Matyjasik z Jastkowa, która na 
nowotwór piersi zachorowała 
w wieku 31 lat. Było to trzy lata 
temu, a obecnie jej leczenie jest 
zakończone i okazało się, że z tą 
chorobą można sobie poradzić 
i cieszyć się każdym dniem. 

Pani Karolina po pomoc 
zwróciła się nie tylko do lekarzy, 
ale także do łęczyńskich �Ama-
zonek�, czyli stowarzyszenia 
kobiet zmagających się z nowo-
tworem piersi. 

Panie, które same przeszły 
chorobę wspierają siebie nawza-
jem, a szczególnie te, które dopie-
ro co usłyszały diagnozę. A słyszy 
ją coraz więcej młodych kobiet. 
Najmłodsza łęczyńska �Amazon-
ka� ma dopiero 22 lata. 

W stowarzyszeniu powstają 
przyjaźnie, panie nie tylko roz-
mawiają o chorobie, ale też jeż-
dżą na wycieczki i - jak mówią 
- często robią wspólnie rzeczy, 
których wcześniej nie robiły. 

- Nasze spotkania odciąży-
ły mnie psychicznie. Pokazały, 
że możemy żyć, bawiąc się i ta 
choroba może zejść na drugi 
tor � dodaje pani Karolina, która 
w pierwszym rzędzie wykonała 
taniec �Amazonek� na koniec nie-
dzielnego Marszu Różowej Wstąż-
ki w Łęcznej. 

Ten marsz jest także 
dla mężczyzn

Wydarzenie rozpoczęło się 
w niedzielę 20 września o godz. 

13 od mszy świętej w koście-
le pw. św. Barbary w Łęcznej. 
Następnie różowy korowód 
przeszedł do Centrum Kultury 
w Łęcznej, gdzie odbył się panel 
dyskusyjny z udziałem m.in. le-
karzy onkologów. 

Celem organizowanego przez 
�Amazonki� wydarzenia jest 
promocja proÞ laktyki nowotwo-
rów, w tym samobadań piersi. 

- Mamy dzisiaj ośmiu leka-
rzy z różnych dziedzin, w tym 
urologa, bo nie tylko mówimy 
o nowotworze piersi, ale także 
m.in. o raku jądra. Ten marsz 
jest nie tylko dla kobiet, ale 
również dla mężczyzn � podkre-
śliła w dniu wydarzenia Justyna 
Karaś, prezes Stowarzyszenia 
Kobiet �Amazonki� w Łęcznej, 
która pierwszy raz zachorowała 
25 lat temu, gdy była jeszcze 
nastolatką. 

I niestety, teraz choroba wró-
ciła już po raz czwarty. 

- Kolejny raz walczę, cztery 
lata temu miałam nowotwór 
na płucach, teraz poszedł roz-
siew na kości. Jestem w trakcie 
chemioterapii � mówi Justyna 

Karaś, która mimo problemów 
zdrowotnych nadal potraÞ  
zarazić optymizmem innych. 
�Amazonki� biorą przykład 
z pani Justyny, gdy widzą, ile 
ma energii i jak sobie radzi na 
co dzień. 

- Radosny taniec �Amazo-
nek� pokazał, że można cieszyć 
się życiem, pomimo ciężkiej 
diagnozy. W grupie łatwiej nam 
to wszystko przejść. My siebie 
rozumiemy, bo przeszłyśmy lub 
przechodzimy to samo. Gdy jed-
na z nas choruje, to można po-
wiedzieć, że chorujemy wszyst-
kie � podkreśla pani prezes.

Żyję, bo się przebadałam

W czasie niedzielnego wy-
darzenia spotkaliśmy też Annę 
Wróbel, byłą prezeskę stowa-
rzyszenia, która mówi, że żyje 
dzięki temu, że się przebadała. 

- Zbadałam się już raz i ta 
mammograÞ a wtedy nic nie 
wykazała. Wyjechałam do Lon-
dynu i w zasadzie nie miałam 
jakichś szczególnych objawów, 
ale gdy wykryto nowotwór 
u mojej siostry, postanowiłam 
powtórzyć badanie. No i wtedy 
okazało się, że ja też go mam. 
Ale od razu nastawiłam się po-

zytywnie, że będzie dobrze. Na 
operację wróciłam do Polski � 
dodaje Anna Wróbel, która jest 
już 14 lat po amputacji piersi. 

W przypadku Wiesławy Łu-
czeńczyk samobadanie wska-
zywało na nowotwór, ale ów-
czesny sprzęt do badań nic nie 
wykazywał. 

- Sama wyczułam u siebie 
guza. Potem zrobiłam mam-
mograÞ ę trzy razy w odstępach 
dwuletnich, ale nic nie wyka-
zała. Wykonali mi też USG, 
ale usłyszałam, że nic nie wi-
dać. W końcu zachorowałam 
na grypę, której nie mogłam 

zwalczyć. Dopiero wtedy pani 
doktor skierowała mnie na on-
kologię i już za tydzień miałam 
operację. To było w 2007 roku 
� mówi Wiesława Łuczeńczyk, 
która jest już 17 lat po operacji.

Dziś mamy postęp nie tylko, 
jeśli chodzi o sprzęt medyczny. 

- Kiedy zachorowałam, to 
była wielka tajemnica, teraz 
mniej boimy się mówić o no-
wotworze. Za to w czasie, gdy 
ja usłyszałam diagnozę, nie 
chorowało tyle młodych dziew-
czyn � kończy.

Kamil Kulig

Różowa wstążeczka to symbol walki i życia i solidarności z kobietami 
chorującymi na raka piersi

Różowy korowód przeszedł spod kościoła św. Barbary do Centrum Kultury w Łęcznej

Justynaa Karaś, 
prezes łęczyńskich �Amazonek�

Gdy jedna z nas choruje, to można 
powiedzieć, że chorujemy wszystkie

Anna Wróbel (z lewej) podkreśla, że żyje dzięki temu, że zdecydowała 
się przebadać. Wiesława Łuczeńczyk sama wykryła u siebie guza piersi

- Dzisiaj w naszym kraju 
największym problemem są 
choroby kardiologiczne, a na 
drugim miejscu te onkologiczne, 

których najbardziej się boimy, 
bo mamy w głowie, że jest to 
wyrok. A to nie jest wyrok - 
mówi Piotr Rybak, dyrektor 
Centrum Onkologii Ziemi Lubel-
skiej. - Potrzebna jest jednak jak 
najwcześniejsza diagnoza, bo 
statystyki mówią, że w Polsce 
nowotwory wykrywa się nadal 
zbyt późno. Dlatego profi lakty-
ka jest tak bardzo ważna. Chcę 
pogratulować stowarzyszeniu 
świetnej organizacji tego wyda-
rzenia - dodaje

„Amazonki” wypuściły do nieba balony z imionami koleżanek, które przegrały walkę z nowotworem

Choreografi ę do tańca „Amazonek” przygotowała Aleksandra Murat-
-Bochen, dyrektor CK w Łęcznej (na pierwszym planie z prawej)

Więcej zdjęć i wideo w naszym serwisie www.tubalecznej.pl

Karolinaa Matyjaasik
Możemy żyć, bawiąc się i ta choroba 
może zejść na drugi tor
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